
Brytyjski
k r ą ż o w n i k

„CL R S  GO W ” 
przybędzie 

z wizytą do Gdyni
Rząd B ry ty js k i zw rócił 

się w  tych dniach do Rzą­
du Polskiego z propozycją 
złożenia przez b ry ty js k i o- 
k rę t wojenny w izy ty  o cha­
rakterze kurtuazy jnym  w 
jednym  z portów  polskich.

Rząd PRI, p rzy ją ł z za­
dowoleni em propozycję Rzą 
du B ryty jsk iego jako prze­
jaw  dążności do zacieśnie­
nia stosunków między obu 
k ra jam i. W w yn iku  poro­
zumienia uzgodnione zo­
stało. że krążow n ik b ry ty j­
ski „G lasgow " przybędzie 
w  dniu 1 lipca br. z k ilk u ­
dniową w izytą kurtuazyjną 
do portu gdyńskiego. K rą ­
żow nik ..Glasgow" będzie 
gościem Polskie j M arynark i 
W ojennej.

Razem, młodzi przyjaciele..,

TARDAR
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP
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Str. 2 M iody Nowator Rol­
n ictw a

Str. 5  Nasza T rybunat Na 
pograniczu — P io tr Ć w ik

Str. fi Rozwiązanie kon ku r­
su: '£ jakiego k ra ju  przyje- 
dzie T w ó j przyjacie l?
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Bo członków 
warszawskiej

Związku Młodzieży
organizacji 

Polskiej
Towarzysze!

Kuter rybacki „G dy 71" w  
czasie jednego rejsu z ło w i ł  
na bliskich ło w is k a c h  13 
ton ryb wykonu jąc 4(1 proc. 
planu miesięcznego.
Ma zdjęciu: szyper Longin 
Konko l i starszy rybak K a ­
zimierz Jani iszewski.

C A F fo t  K w r c a n

Dlaczego w Poznańskiem 
praca fes tiw a low a  

nie wyszła 
miejskie rogatkipoza

TrrM m < w u  s*r*ew ag* te le fo n ó w
Tn i gdzyrn iastow y<5h . D z 'w n iA  G U w i- 
Ce, Szczecin, M ła w ę , Ostró-w M azo­
wiecka. Bytom, Kras.nyst.av;... r&tne
„Jak FoL&ka óługa i azenoka“ .

★
— Hak>. Tn  G liw ic e ... M ó w i H o f­

fm a n . p r re w o d n i czący Za rządu  Z *  
k ład o w eg o  Z H P  p rf.y  ko p a lm  „S o -
4 m c a '\

— S łuch a m y ...
— ChC‘$n>y zameldować, to  do

d n ia  dzis ie jszego  p o d ję ty c h  z o ra ło  
u lias 174 zobow iązań , w  k tó ry c h  
b ie rz e  u d z ia ł 615 osób, w  ty m  M i 
Otscny ,,na w ę g lu “ ... P rz o d u je  b r y ­
gada M a rle n a  W id aka . p ra c u j aca 
„n a  ś c ia n ie “ ... Z o b o w ią że !! się cwć 
4.860 ton  w ęg la  ponad p la n  i  do 
d n ia  w czora jszego  d a li ju ż  2.531 
ton .

tÓt
— K to  p rz y  te le fon ieT
— M ó w i E ugen iusz  A  re n t, * ń c *  

p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rzą du  P o w ia to ­
w ego  Z M P  w  M ła w ie . C hc ia łem  
podać k i lk a  m e ld u n k ó w . N o tu jc ie ...

— Proszę.
— A w ię c  ta k i
Q  M łod z ież  z g ro m a d y  Nomf.a w

c z y n ie  fe s tiw a lo w y m  u p ra w iła  1,5 
ha o d ło g ó w  i za s ia ł*  g ry k ę . W y ż w i­
ro w a n o  tu  ró w n ie ż  2 km  d ro g i i 
w ra z  ze s ta rs z y m i m ieszkańcam i 
g ro m a d y  w y re m o n to w a n o  ś w ie t l i ­
cę.

0  Że lem  po w c y  % PO M  K rz y w o -
nos p o d ję li o p ie k ę  nad k o ła m i 
Z M P  w  s p ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y j 
rv o h . ..  Całą m ło d z ie *  tego ko la
p raco w a ła  Jeden dzień  w sp ó łd z ie l­
n i r e d u k c y jn e j  W o j n ów ka  p rzy  
p racach  m e lio ra c y jn y c h . Z a ło ż y li 
tu  ró w n ie ż  zespół a rty s ty c z n y ..-  
S łuchacie?

— M ó w c ie  d a le j...
®  M łod z ież  M ła w y  w r * *  x p o - 

w *  o w v m  narządem  Z M P  
p ila  do b u d o w y  wtelW«.<. 
fe s tiw a lo w e j o raz  p ra jrgo . , - 
k i lk a  e k ip  a r ty s ty c z n y c h , * t™ e 
w y ja d ą  na w ieś.

dr
A  fe r a i  g łos docbodæl 1 b a r r it  o

da leka .
— Tu Zarząd D z ie ln ic o w y  Z M F

Szczecin -  Żeg luga... C hcem y w am  
podać zobo w iąza n ia  naszych m a ry ­
n a rze  z je d n o s te k  p ty w a ją c y c n ... 
O gółem  w  I k w a r ta le  b r. m a ry n a ­
rze  nasi zaoszczędza) 64.322 ro b .- 
g o d ż in  p rzy  re m on ta ch  oraz » »  *on 
Wt-gia I ponad n  ton  ro p y  n a fto ­
w e j. p ie rw sze  m ie jsce  w e w spó ł­
z a w o d n ic tw ie  za ja  1 M /S  „D u n a je c  
następne  — 5 S ..K ie lc e ". S-S ..Po 
?.r ar,- i g /S  ..S an"... O becn ie  m a ry ­
narze  p o d e jm u ią  dalsze zobow iąza - 
n ia . ,

— M acie  ja k ie ś  ty c z e n ia , p y ta n i* '
— N asi c h ło p c y  c h c ie lib y  m leć  

Jakieś p io se n k i, w ie rsze .
— D ru k u je m y  p rzecież w „S z ta n - 

darz, " ...
— M ato , m a ło ...

dr
— H a io l Tu k o p a ln ia  ,,P s tro w ­

s k i“ . Z a ło ż y liś m y  12 b ry g a d  m ło
tlz ie ż o w y c h . P o d ję liś m y  133 zobo­
w ią za n ia . w  ty m  s spo łecznych  I 
12 k u ltu ra ln y c h . P rz o d u je  b ryga d a  
c h o d n ik o w a  M a k s y m ilia n a  W ajsa. 
W y k o n a ła  ona o s ta tn io  2<M proc. 
n o rm y  w y p rz e d z iła  - ty m  sam ym  
b ry g a d ę  ko l. C zesława Z a w a d z k ie ­
go.

— C h c ie liś m y  w ie d z ie « , ja k  k o le ­
d zy  z k o p a ln i . .M jk u lc z y c e "  i ..Z a ­
b rz e -W schód", a także  w  in n y c h  
k o p a ln ia c h  p rz y g o to w u ją  s ię do Fe­
s tiw a lu ... I  leszcze je d n o  — la k  
byśc ie  n n e li, to  p o d a jc ie  nam  a- 
d esy bo chcem y naw iązać ko res ­
p on d e nc ie  z m łod z ieżą  M KD i .  z 
ko m som o lca m i, n a jle p ie j z g ó rn i­
ka m i...

dt
—- H a lo . K o le d z y  z k o p a ln i „ M i ­

tr iezyee" i ..Z abzze -W »chód"t Co 
m a m y  o d p o w ie d z ie ć  ko le g o m  z 
k o p a ln i „P s tro w s k i"?

d r
„Telefon fes tiw a low y" dzięku­

je wszystkim  swym  r o z m ó w ­
com za cenne in fo rm acje  i ży­
czy owocnej pracy w  przygoto­
waniach do Festiwalu. Oczeku­
jem y w ięcej pytań, więcej ży­
czeń pod naszym adresem!

Czekamy również na in fo rm a­
cje o tym , jak rośnie nasza o r­
ganizacja, ja k  młodzież niezoi-

I gsnlzowana razem z zetempow- 
| nami ataje do czynu fęstiwalo- 
j wego. Czekamy na Inform acje 
I o ciekawych formach pracy, o 
j ciekawych formach popularyzo- 
¡ wania idei festiw a lu wśród 
1 młodzieży!

Z A P Y T A JC IE  tow. Kuczyń- 
sk.ego — instrukto ra  spra­

wozdawczego ZW ZM P w 
Poznaniu o przebieg pracy fe­
stiw a low ej w województw ie. 
Dowiecie się w iele o zobowią­
zaniach produkcyjnych podej­
mowanych przez, młodzież dla 
uczczenia V Festiwalu, o ud /ia - 

I le u festiw a low ym  wspnłza- 
| w odn ictw ie  ! 4?,a zelempowców 
z poznańskiego Z1SPO. o festy- 

i nach powiatowych i gęsio roz­
sianych po całym wojewódz­
tw ie punktach in form acyjnych.

Dziw icie się. te tow. Kuczyń­
ski mówi nasil o przebiegu prą­
cy festiw a low ej ty lko  w m ie­
ście. Zapyta jm y go wi$c o wieś. 
Tu g!os naszego in form atora 
staje się m niej pewny. W ym ie­
nia wprawdzie kulka zobowią­
zań, podaje nam parę przyk ła­
dów' z pracy w ie jsk ich  zespo­
łów artystycznych, ale fak iów  
tych jest mało. śmiesznie mało 
jak  gdyby festiwalowa praca nie 
wyszła poza m ie jskie rogatki.

W poszukiwaniu dobrej p ra­
cy koła w ie jskiego przed Festi­
walem przejechaliśmy spory 
szmat województwa. Zagląda­
liśm y do przodujących spół­
dzieln i produkcyjnych i kół 
których dobra sława przekro­
czyła granice W ielkopolski.

Czy znaleźliśmy? N a jlep ie j na 
to pytanie odpowiedzą fakty.

ń-dgiosy o Fe- 
‘th rły  do Mech-

K
'TOZ z aktyw is tów  woj. 
poznańskiego nie słyszał 
o kole ZM P w Meehna- 

07,11, po w. Międzychód?
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STÓŁ RADA NARODOWA
IMWÓPOTO WOJSK I.OtMCZt CH

Z A P R A S Z A M Y :

Do Per ku Kultury i
n o t

—  Zabaw? 
taneczną

—  konkurs tańców 
ludowych

—  nauk? pieśni 
I tańców 
festiwalowych

—  loterię 
książkową

—  wystawą pt.
„Szlak bojowy 
Wojska 
Polskiego"

A więc
—  wszyscy m iłośnicy  

rozrywki, zabaw y tańca 
w niedzielę w nadwiślańskim 
Parku Kultury i  Wypoczynku

W roku ubiegłym  zetem pow- i 
cy z tego koła otrzym ali Sztan­
dar Przechodni Z W ZM P i trze­
ba od razu powiedzieć, że o trzy- I 
mali go słusznie i że Sztandar ! 
t ra f ił w dobre ręce.

Co robi koło przed Festiwa­
lem ?

Pod hasłem „Festiw a low a ; 
| wiosna" młodzież bardzo po- j 
j ważnie przyspieszyła siewy i... I 
i podjęła zobowiązania. Jest w 
j nich mowa o wyrem ontow aniu j 

św ietlicy, o ożyw ieniu pracy 
LZS-u, o roztoczeniu opieki 
nad drużyną harcerską.

Dobrze. Ale w Mechnaczu 
szukamy czegoś więcej. Chodzi 
nam o to, w ja k im  stopniu m ło­
dzież zapoznała się z ideą Fe­
stiw a lu, co w idz i w nim  poza 
czarem spotkań, pięknem ob­
cego tańca i śpiewu. Czy rozu­
mie znaczenie słowa solidar­
ność? Czy swoją pracę festiw a­
lową tra k tu je  jako umacnianie 
wspólnego fron tu  w a lk i m ło­
dzieży o pokój. /

Nie, o tym w Mechnao/u nie 
mówią. M

W ydaje się. że n l< * rIn o ź ns 
mieć o to w ie lk ich  pretensji do 
młodzieży Mechnaora. Trzeba 
młodzież z ideą Ecotiwalu za 
poznać. Te słabe 
stiw a lu, które dotl 
nacza w p łynę ły na to. że m ło­
dzież podjęła Ł'żuoCitt iązftoM. 
Reszta, powiedzmy na jw ażn ie j­
sza należy do aktyw u zgrupo­
wanego wokół ZP ZM P w Mię­
dzychodzie.

Zobaczmy Jak ta pomoc w y­
gląda:

Mieszka np. w Mechnaczu 
były przewodniczący koła, o- 
becnie wiceprzewodniczący ZP 
w Międzychodzie, tow. Nogaś. 
Jak dotąd nie zdecydował się 
on jeszcze przekazać młodzieży 
całego bogactwa festiwalowych 
wiadomości zawartych w bro­
szurach i‘ biuletynach, które 
przecież docierają do ZP.

W Zarządzie Pow iatowym  
ZMP Szamotuły przewodniczą­
cy opowiada nam o dobrej pra­
cy festiw a low ej w mieście i 
bardzo ciekawej pracy koła 
w iejskiego w Nowej Wsi 
k/W ronek. Byliśm y, w  obydwu 
Nowych Wsiach kW ro n e k  1 
koło Kazim ierza W lkp. i w  o- 
byriwu kołach Już nie praca, 
ale wiadomości młodzieży o 
Festiwalu okazały się równe 
zeru. I

N ik t z Zarządu Powiatowego 
ZM P w  Szamotułach nie poja­
w ił się w tych wsiach.

— Chcemy pracować dla Fe­
stiw a lu, ale nie wierny co I 
jak  trzeba robić. Chcemy pod­
jąć zobowiązania, ale to prze­
cież. nie wszystko — m ów i prze­
wodniczący koła z Nowej Wsi 
k Kazim ierza W ikp.

...Piękne są w ioski w Wiel- 
kopolsce. M im o niesprzyjającej 
pogody ładne są tu zboża. W iel­
kość naszych przemian można 
tu dostrzec wszędzie: i w ra­
dosnej zabawie dzieci hasają­
cych w do niedawna obszarni- 
czych parkach i dawnych ob- 
szamiczych dworach, i w  „do­
brym  k lim acie ", w którym  
zw yk ły  rodzić się rzeczy w ie l­
kie.

I niepokojący, po stokroć nie­
pokojący Jest fakt, że w takie j 
atmosferze nasze koła wiejskie, 
pozbawione w łaściw ej pomocy 
aktyw istów , a przede wszystkim  
odpowiednich m ateria łów  nie 
mogą rozw inąć należytej pracy 
festiwalowej.

CZY przyjedzle nn Festi­
wal młodzież z kra jów  
kolonialnych?

— Na jak ie  trudności napo­
tyka młodzież państw ka p ita li­
stycznych w przygotowaniach 
do Festiwalu?

— Jak przebiegają przygoto­
wania do V Festiwalu w Zw ią­
zku Radzieckim i kra jach de­
m okracji ludowej?

— K iedy rozpocznie się i jak 
długo będzie trw a ł Festiwal (!?)

Oto k ilk a  z licznych pytań 
zadawanych, dziennikarzowi 
przez młodzież w iejską w cza­
sie jego wędrówek po woje­
wództwie.

M ów ią one o w ie lk im  zainte­
resowaniu Festiwalem i o sła­
bej, żeby nie powiedzieć bar­
dzo złej pracy naszego a k ty ­
wu.

Oczywiście nie można na 
podstawie tych faktów  tw ie r­
dzić, że podobnie pracują 
wszystkie koła w ie jskie w woj. 
poznańskim. Są tam na pewno 
organizacje wiejskie, których 
działalność festiwalowa ma nie­

mały dorobek. A le 1 złe przy­
kłady mają swoją wymowę.

Mow ą one. że odpowiedzial­
ni działacze młodzieżowi k ie ru ­
jący pracą festiwalową w po­
wiatach i w w ojew ództw ie za 
matą wagę przyw iązują do oży­
wienia pracy kół w ie jskich 
a przecież to jest jedeh z na j­
ważniejszych nakazów II  Z jaz­
du ZMP.

Dni biegną. Już. k ró tk i okres 
i czasu dzieli nas od V Sw iato- 
| wego Festiwalu M łodz eży w 
] Warszawie. Można jeszcze bar­

dzo dużo zrobić. Trzeba ty lko  
wyjść, najszybciej poza rogatki 

i miejskie, j .  WOUKOCHON

Już wkrótce, ze wszyst­
k ich zakątków ku li ziem­
skie j przyjadą do nas de­
legaci na V Św iatow y Fe­
s tiw a l Młodzieży i Studen­
tów. Przyjadą do nas Ci, 
d!a których drogie jest sło­
wo — Pokój.

7. Warszawy do wysp In ­
donezyjskich jest daleko. 
Warszawa leży' o tysiące 
k ilom etrów  od .Madagaska­
ru, M eksyku czy m ałej, 
ch ińsk ie j w ioski ńv p row in ­
c ji Sikan.

Ale jest siła, która zb li­
ża świat, obala granice, 
skraca drogi: tą s;ią jest 
przyjaźń, tą siłą jest pokój. 
M łodzi ludzie z całego 
świata przyjadą do W ar­
szawy, aby wyrazić swą 
wolę zachowania pokoju, 
aby radzić nad trw a łym  u- 
trzym anlem  pokoju na d łu ­
gie lata.

Stąd Festiwal to w ielka 
światowa manifestacja m ło­
dzieży na rzecz pokoju i 
przyjaźni. Festiwal to pod­
sumowanie długiego i ja k ­
że trudnego okresu w a lk i 
młodzieży o zachowanie po­
koju na świacie.

Potężne idee Festiwalu 
jednoczą młodzież w je j 
walce o lepszy, szczęśliw­
szy św iat bez względu na 
je j różne zapatrywania po­
lityczne i przekonania re li­
gijne.

Festiwal to w ie lk i etos w 
tych. którzy chcą jeszcze 
dziś wzniecić nową wojnę, 
którzy 'chcą pchnąć m ło­
dzież do w a lk i, do rozlewu 
k rw i w obronie ich in te­
resów.

WARSZAWA
miasto Festiwalu

w rysunkach Zygmunta Górnickiego
N * ro g u  W ą sk ie g o  D un a ­

ju  I z a c h o d n ie j s tro n y  
R yn ku  (S tro n *  K oN ąta ja ) 
z n a jd u j*  się j« d n *  z n a j­
s ta rs z y c h  w a rs z a w s k ic h  ka 
m ie n ic z e k  — k a m ie n ic a  
k s ią ż ą t M a z o w ie ck ich , ś la  
d y  g o ty k u  Jakie m ożem y 
zn a le źć  p o z w a la ją  p rz y  
puszczać, że p o w s ta ła  w 
X IV  w ie k u . Rzeźba, k tó ra  
w id z im y  na ry s u n k u  (na 
sa m ym  ro g u  w n is z y ) ró w  
n ie ż  Jest p o ch o d ze n ia  go 
ty c k ie g o . K a m ie n ic a  zosta  
ta g ru n to w n ie  p rz e b u d o w a  
na w  X V II w ie k u  —■ s tąd  
? ry z y  s g ra f it to w e . w y k u s z  
(*1- w y s tę p  m u ru  na w y s o ­
ko ś c i p ie rw s z e g o  p ię tra ).

W 1339 ro k u  w te j ka  
n iie n ic y  z a trz y m a li się  po 
s ło w ie  k rz y ż a c c y  p rz y b y l i  
do W a rs z a w y  na sąd pa 
P ie s k i w  s p ra w ie  n ap a d u  
n » z ie m ie  p o ls k ie .

O becn ie  k a m ie n ic z k a , no 
d o b n ie  Jak są s ie d n ia  jes t 
* io d z lb ą  In s ty tu tu  H is to r i i  
d o ls k ie j A k a d e m ii N auk.

'ór
T ru d n y  b y ł dos tęp  do 

W a rs z a w y  ś re d n io w ie c z n e j, 
o to c z o n e j m u ra m j o b ro n  
n ynnl | fosą. B a rb a ka n , 
k tó r y  w id z im y  na ry s u n k u  
Jost czę.4cią ty c h  m u ró w .

P ie rw s z y  m u r zaczęto  |  
s ta w ia ć  u s c h y łk u  X III *  
w ie k u . W ro k u  1413 ks ią  
tą  Janusz M a zow ieck i I 
z o b o w ią z a ł m ieszczan  do 
b u d o w y  d ru g ie g o  m u ru  
o b ro n n e g o . Fosę zb ud o w a  
no w  XV w. Z czasem  gdy  
m ia s to  zaczęło ro z b u d o w y  
w ać się poza rm ira m l I g d y  
m u r y  te p rz e s ta ły  sp e łn iać  
fu n k c je  o b ro n n e  s ta ły  się 
one śc ia n a m i s z c z y to w y m ' 
d o m ó w . W te j pos ta c i n ie  
k tó re  fra g m e n ty  p rz e t rw a ­
ły  do d z iś . Część m u ró w  
z re k o n s tru o w a n o  p rz e d  
w o jn ą . W ra m a ch  o d b u d o  
w y  T ra k tu  S ta re j W arsza  
w y  z re k o n s tru o w a n o  dal 
szę p a r t ie  m u ró w , m . In. 
B a rb a k a n .

W n u m e rz e  (142) nasze j g aze ty  w s k u te k  n le d n pn tr7 .e n l«  u m le s i 
ozono n ie w ła ś c iw y  p o d p is  port Jednym  z ry s u n k ó w . P is a liś m y . Ze 
to  t* w . „M o s t w e s tc h n ie ń "  p rz y  ko śc ie le  A u g u s tla n ó w . W rz e czy  
w ls to ś c ! r y s u n e k  p rz e d s ta w ia  renesansow-e p o d w ó re c z k o  k a m ie n ic y  
F u k ie ra  z >'V1 w ie k u , (as)

Naukowcy obradują nad zasiosowaniem
izotopów promieniotwórczych ?

l f l  bm. w gmachu Polskiej Akadem ii Nauk rozpoczęły się 
dwudniowe obrady konferencji naukowej poświęconej żasto- §  
sowaniu Izotopów prom ieniotwórczych w różnych dziedzinach 
nauki 1 gospodarki narodowej.

Cclpm konferencji jest spopu­
laryzowanie szerokich m ożliwo­
ści wykorzystania izotopów pro­
m ieniotwórczych w badaniach 
przebiegu wielu procesów che­
micznych. technologicznych oraz 
w ro ln ic tw ie , hu tn ic tw ie , prze 
myślę maszynowym, spożyw­
czym lfcp. Stosowanie Izotopów 
prom ieniotwórczych ma w iei- 

■ kie znaczenie również w medy 
I cynie.

Do ro7poczer‘s w Polsce hartsń W
nart zastosow an iem  izo to p ó w  p ro - |e 
m ie n io tw ó rc z y c h  na w iększą  ska lę ;.f! 
p rz y c z y n i się w znacznym  s io p n n i 
u ru c h o m ie n ie  re a k to ra  a tom ow ego  M 
— u rząd ze n ia  w y tw a rz a ją c e g o  naj- Ą  
różn ie jsze g o  ro d za ju  Izo to p y  p  o- 
m ie n io tw ó rc z e  — k tó ry  o trz y m a m y  SM 
z ZSRR. Z a n im  nastao i u ucho- ' j  
m ie n ie  re a k to ra  — p o ls k i"  p la - '& 
nów k i n a u ko w e  będą m o g ły  ko - 
rzys tać  Już w ro ku  p rz y s z ły m  z 
k i lk u d z ie s ię c iu  Izo to p ó w , ja k ie  u - ( i  
dos tępn i nam  z w s z e k  Radziecki,!;?: 
re a liz u ją c  p o li ty k ę  w y k o rz y s ta n ia  
e n e rg ii a to m o w e j d la ce ló w  p o ko ­
jo w y c h .

Sprawa rachowania po­
ko ju  jest szczególnie bliska 
nam, warszawiakom . W ar­
szawa sprzed lat dziesięciu 
i Warszawa dziś to n a j­
bardziej w ym ow ny wyraz 
tego. co czyni wojna, a cze­
mu sprzyja pokój.

Czy po tra filiśm y te szla­
chetne założenia i cele Fe­
s tiw a lu  doprowadzić do 
świadomości wszystkich na­
szych kolegów i koleżanek, 
do świadomości naszych 
ojców i matek, sióstr i 
braci? Czy po tra filiśm y u- 
rzyn lć wszystko, ahy spra­
wa Festiwalu była droga 
sercu każdego warszawia­
ka?

Oto pytania, nad k tórym i 
powinien zastanowić się 
każdy ze tempo w ec.

W dniach Festiwalu m ło­
dzi warszawiacy pow inni 
być gorącymi agitatoram i 

' naszego budownictw a, agi- 
!at iram i sprawy socjaliz­
mu. A czy wszyscy chłop­
cy i dziewczęta wiedzą o 
ogromnych osiągnięciach 
naszego kra ju , czy wszyscy 
wiedzą z jak dużą, z jak 
dotąd niespotykaną szyb­
kością rozw ija  się nasza 
gospodarka? Czy wszyscy 
uśw iadam iają sobie z jak 
ogromnych i wszechstron­
nych praw- korzysta m ło­
dzież w’ naszej Ojczyźnie? 
Czy wszyscy d strzegamy 
niespotykany dotąd rozwój 
życia kultura lnego?

Oto k ilka  ty lko  podsta­
wowych pytań, na które 
w inien znaleźć gruntowną 
odpowiedź każdy członek 
.naszej organizacji.

Gdz.ie ty lko  toczy się 
walka o pokój, o przyjaźń, 
o szczęście, tam występuje 
wróg, k tóry stara się prze­
ciwdziałać, który stara się 
osłabiać nasze osiągnięcia, 
sieje n iew iarę do budow ni­
ctwa socjalizmu. Wróg czy­
ni wszystko, ażeby serca i 
um ysły młodzieży zatruwać 
jadem nacjonalizm u, jadem 
nienawiści do młodzieży 
innych kra jów ,

Zastanówmy się, ez.y my, 
»etempnwcy dajemy należy­
ty  odpór oszczerstwom | 
kłam stwom  wroga?

Nie może być ani Jedne­
go zetempowca w naszej 
organizacji, k tó ry  będzie 
zajm ował bierną postawę 
wobec piotek i oszczerstw 
rozsiewanych wokół fe s t i­
walu. A mamy tu ta j jesz­
cze dużo do zrobienia.

Do warszawskiego Festi­
walu przygotowuje się m ło­
dzież całego śwuata. M łodzi 
chłopcy i dziewczęta m an i­
festują przeciwko wojnie, 
zbierają podpisy pod Ape­
lem W iedeńskim , organizu­
ją kra jow e i lokalne festy­
ny artystyczne, zbiera ją 
pieniądze na przyjazd do 
W arszawy.

W raz z młodzieżą całego
świata przygotow ują się 
młodzi chłopcy i dziewczę­
ta w całej Polsce. M łodzi 
górnicy i hu tn icy w itz ją  
Festiwal now ym i tonami 
węgla i stali, kolejarze 
zwiększeniem przebiegu 
pociągów' bez remontu i za­
oszczędzonym paliwem, 
murarze now ym i damami, 
uczniowie 1 studenci lep­
szymi w irn ikam i w nauce.

Jak Polska długa t sze­
roka rozw inął się czyn fe­
stiw a low y.

Wszyscy, cala młodzież 
walczy o ty tu ł zwycięzcy 
współzawodnictwa festiw a­
lowego, o przodującą b ry ­
gadę. dział, zakład pracy, o 
udział w Festiwalu, Dużo 
zrobiła młodzież Warszawy. 
Szczególne uznanie należy 
się je j za udzia ł przy bu­
dowie Centralnego S tadio­
nu Sportowego.

Poważne zadanih w' przy­
gotowaniach do Festiwalu 
spadają na nas. warszawia­
ków. M y bowiem jesteśmy 
gospodarzami Festiwalu.

Przecież nie k to  inny, 
ty lk o  my, warszawiacy, m u­
simy przygotować stroje 
miasto na godne pow itanie 
drogich gości z całego św ia­
ta.

Po nas I naszym mieście 
będą delegaci oceniać całą 
młodzież polską, cały nasz 
k ra j — jego osiągnięcia, 
ku ltu rę  l gospodarkę.

Czy zrob iliśm y wszystko, 
drodzy towarzysze, aby de­
legaci całego św iata w  peł­
n i odczuli naszą s e r­
deczność 1 gościnność?

Przypatrzm y się. koleżan­
ki i koledzy, naszemu &. a- 
stu, p rzypatrzm y śię na­
szym zakładom pracy, na­
szym szkołom i uczelniom, 
Przypatrzm y się naszym 
domom m ieszkalnym. Czy 
do jrzym y atmosferę zbliża­
jącego się święta radości 
m łodzieży całego świata?

Nie wszędzie Warszawa 
test jeszcze uporządkowana. 
Jest jeszcze dużzi śmieci i 
niepotrzebnego gruzu. Nie 
widać w Warszawie szero­
ko rozw in ię te j propagandy 
przedfestiwaiowej. A prze-

cież Jesteśmy w stanie 
szybko usunąć te brakł. 
Trzeba ty lko , aby każdego 
z nas, zetempoicców, cecho­
wała głęboka troska o pię­
kno naszego miasta, o jego 
rzeczywiście warszawską 
atmosferę.

Bo przecież w każdym
domu, przy każdej u licy
mieszkają dziesiątki i set­
ki zelempowców. A bardzo 
często na podwórzach tych 
domów, na ulicach jest 
nieporządek 1 brak czy­
stości.

Przypatrz się kolego I
koleżanko swemu otocze­
niu, zastanów się, co mo­
żesz zrobić, aby wokół
Twojego domu było p ięk­
n ie j i radośniej, aby wokół 
Twego domu b i ło  w ięcej
kw ia tów  i zieleni.

Pragniemy jak  najgodniej 
przyjąć gości, którzy chcąc 
się do nas dostać przeby­
wają tysiące kilom etrów , 
narażając się niejednokrot­
nie na pa lki policyjne, na 
nagonkę reakcyjne j prasy.

Dużo mamy braków i 
niedostatków w przygoto- fj 
W a n ia c h  do Festiwalu.

Dlatego zwracamy się do 
Was, drodzy towarzysze, a- 
byście nie szczędzili swego 
zapału i entuzjazm u w 
przygotowaniach do Festi­
walu W asta ofiarna praca 
musi być przykładem  za­
grzewającym  młodzież nie- 
zorganizowaną do dalszych 
w ys iłków  w przygotowa­
niach festiwa lowych.

Organizacja nasza ma 
ju ż  za sobą szereg udanych 
pięknych akc ji. W yn ik i 
ich osiągnięte zostały 
dzięki dużym wysiłkom  
młodzieży. I dziś, kiedy już 
ty lko  kilkadziesią t. dni 
dzieli nas od rozpoczęcia 
Festiwalu, zwracamy się z 
apelem do Was — towa­
rzysze zetempowcy — o jak  
największe, o jak  na j­
wszechstronniejsze w łą ­
czenie się do przygotowań 
V Światowego Festiwalu 
Młod7,ieży i Studentów.

Co wobec tego należy 
robić, aby Warszawa jak 
na jlep ie j, jak na jwspania­
le j przygotowała się do 
przyjęcia delegatów z ca­
łego świata?

Pow inniśm y wspólnie 
zastanowić sie nad tym , co 
możemy jeszcze zrobić w 
naszym zakładzie pracy, w 
szkole eży uczelni, aby za­
znajom ić wszystkich z ide­
ami Festiwalu, z jego za­
łożeniami i celarpi.

M usim y jak  najszybciej 
rozpocząć dekorację we­
w nątrz i fron tów  budyn­
ków festiwalową tematyką. 
M usim y do pracy propa­
gandowej uruchom ić radio­
węzły, gazetki, w ieionakla- 
dów kl, ja k  na jw ięce j orga­
nizować imprez festiwalo­
wych, uczyć się tańczyć i 
śpiewać. Uczyć się pięk­
nych piosenek o Warsza­
wie, o naszej Ojczyźnie. 
Poznawać tradycje W ar­
szawy, własnego narodu 1 
narodów Innych.

Należy żacy ąc porządko­
wanie swojego zakładu pra­
cy. szkoły, budynku miesz­
kalnego, otoczenia. M usimy 
wziąć żyivy udział w  bu­
dowie obiektów festiwalo­
wych. Należy publiczni« 
piętnować i karać chuliga­
nów przeszkadzających nam 
w pracy.

A m bic ją  każdego g n 
w inno być zdobycie „Spor­
tow ej Odznaki Festiwalu 
zwrócenie większej uwag) 
na szerokie organizowanie 
życia sportowego we wszy­
stkich środowiskach m ło­
dzieży.

Koleżanki I Ko'e«lzy!
Przygotowania do Festi­

wa lu w obecnym czasie 
muszą stać się widoczne na 
wszystkich ulicach naszego 
m iasta  W tym  celu koła 
ZM P w inny w yjść z in ic ja ­
tyw ą organizowania festi­
walowych pochodów m ło­
dzieży, grup propagando­
wych I ku ltu ra lno -a rtys ty ­
cznych. które pieśnią, mu­
zyka i  tańcem ożywią u li­
ce Warszawy.

W ykonanie tych zadań 
wymagać będzie zwiększe­
nia dyscypliny naszej pra­
cy i ofiarności w niej. A 
czyż są takie sprawy, k tó­
rych by się przelękła ivar- 
szawska młodzież?

W ierzym y gorąco towa­
rzysze, źe jak dotychczas, 
tak i teraz młodzież W ar­
szawy uczyni wszystko, a- 
by godnie I radośnie przy­
jąć gości całego świata.

A zatem towarzysze do
pracy.

Naprzód na V Św iatowy 
Festiwal Młodzieży i S tu­
dentów o Pokój i Przy­
jaźń.

Proponujemy, byście 
nad tym i sprawami ? 
now ili na najbliższ- ,n 
braniu Waszego koła.
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Stołecznego ZMP



C Z Ł O W I E K  
ZASŁONIĘTY OPINIA

za w a

T E D N Y M  i  najzdoln ie jszych w iem  parę miesięcy przed ma- 
”  uczniów byl W acław Woźni- I turą.

f » . 1S.t ';v ie rf i ają t o ,d - * } 6 n >: '■ ! /  Woźnica oponowa! i za to któ- lOal o- roki, u k o ń c z y h  s z k o lę  | r a i  ta m  z k o le i  k r e s k a  n a  je g o
n rto  n :'.;; Z 7 to ln 'i" o  Ttr ',1 a r io w n i i  i • . .ogólnokształcącą w  M ariówce 
N iektórzy z nich stud iu ją , n ie­
k tórzy  nie. Wśród n iestud iu ją- 
cych jest również Woźnica, Czy 
chcia ł się uczyć?

Chciał, 
egzaminy w 
w  Poznaniu. Za pierwszym  ra ­
zem należał nawet do na jlep ie j 
zdających. Na liście kandyda-

hipotece znalazła się w  czar­
nym notesie Lacha. Najw ięcej 
jednak tak ich  kresek otrzym a! 
za k ry ty k ę  rozdzia łu stypen-

D w ukro tn ie  .W a d a !, stypendia "rozdzie lano niespra- ^ j s k i c h  kumoszek
•’ Szkole Inżyn ie rsk ie j | w ied liw le . Decydował o tvm •■M °iśc iew y! Szumioł, szumioł,

S^dię, ja k  coś, co na zawsze
przekreśla jego przyszłość i 
staw ia poniekąd poza naw ia ­
sem społeczeństwa.

W  domu patrzono na niego 
ja k  na tru tn ia . T y le  wyrzeczeń 
kosztowała jego nauka. A le  
najgorsze b y ły  „ lito śc iw e “

ńedllw ie. Decydował o tym 
przede wszystkim  dyrekto r Ża- aż się doszumioł“

tów . k tó rzy  pom yśln ie złożyli j Uzyskał
oszustw.

jąc i Lach. Zresztą Lach sobie : Woźnica zaczął un ikać ludzi, 
również stypendium „przyzna ł“  i bał cip crvr»i„TpA ... —...

egzamin nazwisko W oźnicy wy-

S r a k  k w a i m L S iam o fa "m ac h “ ; . T o ^  ^  ° d I
W naf pnym roku ró w n ie / fow ° % * £ * “£

"studia- ™ - ca_k i?r - O światy J dakc ji. Obecnie z L w u
Z tychże samych względów.

; bał się spojrzeć im  w  oczy 
je  drogą kłamstw  i  j czuł się n iem al przestępcą. Po- 
Twierdził ,  że ojciec j tern zaczął szukać ja k ie jk o l-

V V  O ŻN IC A  jest zaskoczony i 
’  ’  n ieufny. Zam yka się w  so­

bie. Trzeba go przekonywać, że 
ma przed sobą życzliwego mu 
człowieka. Powoli roztapia się 
jego nieufność, ale ma jesz.cze 
ob iekcje : „Po co rozgrzebywać 
przeszłość? A  poza tym  to zno­
w u  będzie krytyka. A za k r y ­
tykę j u i  tak m i dali...“

Znów  trzeba tłumaczyć: 
„ Chcemy pomóc tobie i  innym. 
Rozumiesz?"

się o przyjęcie  na wyższe sta­
nie- i dia i nie w iadom o czy tym  ra ­

nie

PRN w  Opocznie.
S typendium  otrzym ali 

słusznie Janina W ołonkiewicz, j zem znowu „ o p i n i a  
Romuald M arkowski, Teresa i stanie na przeszkodzie. 
W iew iórk iew icz i inn i. K ry tyka  
była uzasadniona. D yre k to r 
z Lachem oczyścili się jednak ż 
zarzutów. Redakcja otrzym ała 
fałszywe wyjaśnienie, a W oźni­
ca taką opinię, że jego studia 
mogły pozostawać jedynie w 
sferze marzeń.

TT TO jest synem chłopa, któ-
**■ ry  całe życie skąpił, skła­

da ł grosz do grosza, żeby kupić 
kaw ałek ziemi i zostawić go w 
spadku dzieciom, ten zrozumie 
trudności Woźnicy w uzyskaniu 
zezwolenia rodziców na naukę, 
za którą trzeba płacić. Bo szko­
ła w  M ariówce należała w tedy 
do nielicznych prywatnych 
szkół. A  Woźnicom gospodar­
stwo nie szło, zbędnego grosza 
w  chałupie nie było. I według | 
p lanów  ojca Wacław m ia ł zo­
stać ro ln ik iem .

Wiedząc, że ojciec nie zgodzi 
się na . naukę, Woźnica cicha­
czem z a ła tw i formalności w 
najb liższej szkole, do które j 
mógł chodzić piechotą — w 
Mariówce. Postawiony przed 
faktem  dokonanym ojciec uległ, 
lecz zapowiedział, że Wacław 
m usi pomagać również w  go­
spodarstwie.

I zaczęło się. Z rana w  śzko- 
*e. Po po łudniu harówka w po­
lu, nocami przy książce.

Na krytykujących 
są sposoby

Czy najlepszym wyjściem 
Jest milczenie

W  T A M T Y M  złym  roku  
szkolna kom isja  re k ru ­

tacyjna ja k  z rękaw a sy­
pała uczniom złe opinie. 
„N iesprawiedl iwe"  •— przy  - 
znaje Lach. „Oczerniające" — 
poprawia Sm ołow ik by ły  in ­
s truk to r ZP, k tó ry  bra ł udzia ł 
w op in iowaniu. Chociaż opin ie 
przygotowuje się ko lektyw nie, 
to praktycznie ko lek tyw  wtedy 
asystował ty ik o  przy te j pra­
cy, a dyk tow a ł op in ie Lach. W 
przeważającej większości — 
zle. Tak nie zakw a lifikow ano 
na studia w ie lu  osób, które 
chciały się uczyć i zasłużyły na 
to, żeby im naukę u ła tw ić. Od­
padli: Papis, Chmielewska,
Moskwa i inn i.

S m ołow ik m ia ł w ątp liw ości; 
..Chmielewska? Dlaczego? Znam 
dziewczynę, znam je j  ojca. Od­
dany part i i ,  wiele pracuje spo­
łecznie..."

D IS Z Ą C  o W oźnicy chciałam 
1 pokazać, ja k  powstają 

krzywdzące, zafałszowane op i­
nie, k tó re  n ie jednokro tn ie  za­
łam u ją  ludz i, odgradzają ich 
m urem  nieufności i  k rzyw dy 
od reszty społeczeństwa. I  chy­
ba szkolne organizacje nie 
pow inny mieć aż takiego 
prawa, decydowania o l o ­
sach człowieka. I  chyba 
członkow ie Szkolnych i Po­
w ia tow ych K om is ji R ekru ta­
cy jnych  pow inn i bardzo po­
ważnie zastanawiać się nad 
ludźm i, o k tó rych  losie decy­
dują, w n ik liw ie  badać opin ie o 
nich, w  żadnym wypadku nie do­
puszczać do powstawania op i­
n ii jednostronnych, powierzcho­
wnych a nierzadko fałszywych. 
Chodzi bowiem o rzecz n a j­
ważniejszą o kszta łtowanie 
m łodych, ich charakterów , ich 
dróg życiowych.

H. JA N K O W S K A

Na zdjęciu: W idok z wysokościowej części Pałacu 
K u l tu ry  i  N auk i im. Józefa Stalina na Warszawę

CAF  — fot. Zygm. W dow ińsk i

— Wasza p raca  i  Wasze zobo­
w ią za n ia  są d la  nas zu p e łn ie  z b y ­
teczne !

P rzew odn icząca  Z a rządu  S zko lne -
go Z M P  P aństw ow ego  L ic e u m  Pe­
dagogicznego w  O tw o c k u , ko !. Re 
g iną  S a lactanka , w  s w y m  liś c ie  do 
re d a k c ji zapew n ia , Ze te g ro m k ie  
eiow a c isną ! w  s łu ch a w ką  te ie fo -

m m m m

Lach „g a s ił“  sprzeciwy Smo- 
ło w ika : „Z nam  ich lepiej, mnie 
chyba można wierzyć  — jestem 
członkiem ZP. A jeśli upierasz 
się przy swoim, to chyba jesteś 
tak im  samym wrogiem jak  on i“ .

S m ołow ik oburzaj się w e­
wnętrzn ie , ale dale j nie p ro te -1 
stowal.

A le  na jw ięcej żalu można 
mleć chyba do samej mlodzie- 

p  RZEW O D NICZĄCYM  Z a - : ż-v- Dlaczego znosiła pokornie
^  W i ł  C e le  a I m  M a  WW i  /  M  ( T I? . . : _ i  .rządu Szkolnego ZM P w 

klasie I X  i X  byl Franciszek 
Lach. Potem został członkiem 
ZP Organizacją komender o- 
wał, kolegialność była f ikc ia  
Nie znosił k ry ty k i  -  wspomi­
na ją Kołsut, Pałczyński, Mosk­
wa. — Trząsł organizacją rów ­
nież w klasie XI.

— Dlaczego patrzyliście na 
to spokojnie?

— A  co było robić? Lach za-
wo jow al dyrektora. Przedsta- 
Wiciele ZP i  ZW  przyjeżdżając 
do szkoły rozmawia li ty lko z 
Lachem. K to  by nam uwierzył?

Nie wszyscy jednak patrzyli 
spokojnie na lachowskie rządy. 
Do tak ich  należał Woźnica. Kon­
f l ik t  m iędzy Woźnicą a Lachem 
zaczął narastać w  klasie X , gdy 
I.ach próbował przeforsować na 
Z lo t do W arszawy kandydatów, 
k tó rzy  sobie na to nie zasłużyli. 
Jednym z pierwszych opozycjo­
n is tów  by ł Woźnica. Na Z lot 
pojechali inn i. W znanym ucz­
niom  „czarnym  notesie", w k tó ­
rym  Lach na „p ryw a tn y  uży­
te k "  zapisywał uwagi o kole­
gach, powstała przy nazwisku 
W oźnicy pierwsza niekorzystna 
uwaga.

dykta to rstw o? W yjaśniają, ze 
sytuacja w  szkole była specv-, 
ficzna, że w 7.P i w ZW na 
pewno nie znaleźliby poparcia.: 
A le przecież obok tych dwu 
instancji jest jeszcze ZQ ZMP, 
są organizacje partyjne... Cze­
mu więc uczniow ie m ilczeli? 
Czemu Sm ołow ik, k tó ry  bywał 
w  Mariówce, me porozmawiał 
z młodzieżą o tych sprawach i 
nie wskazał co trzeba robić? 
Czy wreszcie instancje  zetem- 
powskie mogą na ślepo w ie- 
rzyć aktyw istom , nie pyta jąc 
zdanie młodzieży?

Opinia prześladuje 
Jak koszmar

\ \ /  DONICĘ Interesowały m a- 
*zyny. W iz ja  tw órcze j 

prscy nie dawała mu spokoju.
J*szcz« maszyn potrzeba 

ws° j y  na P°la opoczyńskich

h i f  U7Pl e^W*ZeJ " ’ «udanej p ró - 
t , oźnlc* w  n ,s tTPnym roku 

j  ara , si5 znowu o przyjęcie 
do Szkoły Inżyn iersk ie j w" Po­
znaniu. A le  znowu opinia sta­
nęła w  poprzek drogi. Tym  ra-
Ł L hi ° £ ak ^ , w ° ,ał *1« doPotem k o n f lik t  zaostrzał się ! M in isterstw a Szkół

,r'0 "» K o n rl-z io i 1 _______  T TżVrolr»ł •  ___ A _ ia  . *coraz, bardziej. Woźnica w yrzu 
cał Lachow i komenderowanie, 
k ry ty k o w a ł za re fe ra ty  pełne 
frazesów.

Gdy na wniosek Lacha usu­
wano z Z M P  B lernatów nę — 
Woźnica rów nież p rzeciw staw ił 
się. M iano dziewczynie za złe, 
że zadaje t. iw ,  „d ra ż liw e “ 
trudne pytania .

Zam iast Jednak wyjaśniać, 
usuwano z organ izacji, za ka ­
rę i  dla przyk ładu. „Ż eby nie 
było głupich pytań".  W  ten 
sposób Lach us iłow ał rozpraw ić 
się z wątp liw ościam i.

Czy zetempowcy zgadzali się z 
taką „m etodą wychowawczą?“ 
Nie, ale przeciw  usunięciu B ier- 
na tów ny w ystąp iło  zaledwie pa­
ru, bo pow strzym yw ał ich 
strach przed złą op in ią na wyż­
sze studia. Działo się to bo-

53 pionierów 
z woj.

’ \  PGR
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bm. wyjechała z woj. byd­
goskiego serdecznie żegna - 
na druga w  tym  roku 
53-osobowa grupa pionierów. 
Chłopcy i dziewczęta udali się 
do w o j. olsztyńskiego, gdzie 
pracować będą w zespole PGR 
H e ty ty  w  pow. Pasłęk. (n)

Przewodnicząca Zarządu Po­
w iatowego ZM P w  K raśn iku  
■— Elżbieta Kuśm icka. w ice­
przewodniczący — Jan Szyszko

Uczelnia zwróciła s ię  do Za- 
rządu Wojewódzkiego ZM P w 
Kielcach o rew iz ję  opin ii. Od­
powiedź potw ie rdz iła  poprze­
dnie zarzuty.

0Płn ’ l  zrewidowano? 
Nie Zarząd W ojewódzki oparł 
się na w yjaśn ien iu  Zarządu 

.Powiatowego, a Zarząd Pow ia- 
j towy...

— Woźnicę znaliśmy dobrze
z re lac j i  Lacha. M ia ł „m arkę"  
mąciwody, wichrzycie la, wroga 
władzy ludowej. Do poprze­
dn ie j op in i i  dodaliśmy ty lko to , 
co tw ie rdz i ł  k ie row n ik  szkoły 
w  Drzewicy, w  k tó re j  Woźnico 
pracował przez k i lka  miesięcy: 
„P i jak , pracuje byle ja k "  — 
w yjaśnia b y ły  w iceprzewodni­
czący ZP w  Opocznie, Fa łd ro - 
wicz.

Wszyscy, k tó rzy  znają Woź­
nicę, są oburzeni: „ Chłopak  
nie pije, jest obowiązkowy. 
Być może, że nie w yw iązyw a ł  
się z pracy ja k  należy, bo to 
były jego pierwsze k ro k i  w za­
wodzie nauczycielskim".

Okazuje się przy  tym , te  
k ie ro w n ik  szkoły w  Drzewicy, 
k tó ry  został ju ż  zd ję ty  z pracy 
dyscyp linarn ie  — m ia ł powo­
dy, żeby „ub rać“  Woźnicę w  
szatki z łe j op in ii. Chłopak w y ­
stępował przeciw  jego n ieu­
czciwości. Podobnie F a łd ro- 
wicz m ia ł urazę do W oźnicy za 
k ry ty k ę  na zebraniu sprawoz­
dawczo -  wyborczym . A n i więc 

ani . z w  n ’e zrew idow ały 
faktycznie op in ii. N ie zrob iła 
tego również Pow iatowa K o­
m isja R ekru tacyjna PRN w 
Opocznie.

Człowiek załamuje się
T A K  m ogły podziałać na 
J  Woźnicę takie  perypetie —

,,Jednego d n ia  to w a rzysze  t  
Z B M  n ie  m ogą znaleźć n a rzę d z i — 
p isze n am  k o l. S a ła c ia nka . — 
In n e g o  d n ia  n ie  m a  m a ga zyn ie ra  
i td .,  itd .  Z a czę liśm y  w ię c  te le fo ­
n ic z n ie  in te rw e n io w a ć  w  Z a rz ą ­
dz ie  Z M P ..."4

W te d y  to  o rg a n iz a to r B u c z y ń s k i 
p op isa ł gią w łaśn i®  awodm i dezo r- 
g an i Z a to rs k im i zd o ln o śc ia m i.

,,C zy w  O tw o c k u  n a p ra w d ę  je s t 
ta k  dobrze  ł  p o rzą d n ie , te  ręce  
do p ra c y  n ie  #4 tu  p o trzebne?  — 
z a p y tu j®  k o l. S a łac lanka . — 
A lb o  m o te  Z B M  b o i * ig , te  p rz e ­
to  oczy  tw e  p la n y  i  z te j  o ba w y  
nł® chce nae z a tru d n ić T  P rz e k ro ­
czenia  p la n ó w  ty c z y m y  zresztą  
Z a rzą do tiń , zw łaszcza, te  tu ub. 
ro k u  w y g lą d a ły  one n ie tę g o . N ie ­
m n ie j,  nt® ch ce m y  dopuśc ić , te -  
by  nasze p rz e d ] e s tlw a lo  w e zobo­
w ią z a n ia  pozo s ta ły  na  pap ie rze , 
zw łaszcza, te  w ie rn y , i t  są one  
w a rto ś c io w e , bo p rzed  i  ćh p o d ­
ję c ie m  in fo rm o w a liś m y  si< o p a ­
lące p o trz e b y  O tw o c k a * \

Z B M  1®, s k o rz y s ta j ja k  n a jp rę ­
dze j 1 d o b ry c h  ch ęc i m ło d z ie iy !  
P rze c ie * to  dobrz®, *® czuj® się 
ona w spó łgospodarzem  sw ego m ia ­
sta, * •  dba o Jego w y g lą d , ie  p rzed 
p rz y b y c ie m  do k r a ju  gości 1 ca­
łego  św ia ta  chce ro b ić  w  n im  ś w ią ­
teczne p o rz ą d k i. D laczego im  to 
u trudnism zT

Miody Nöwforßilfliciwa
C T T T f

C z y te ln ic y  p is zą
Jsk mam zasilać nawozami kukurydz??

D nia  6 m a ja  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
p rz y s tą p iłe m  do  s iew u  k u k u ry d z y .  S ia łem  sys te­
m e m  k w a d ra to w o -g n ia z d o w y m  60 X  60 cm  sa­

d ząc  po 3 — 4 z ia rn a . A b y  u n ik n ą ć  » k rz y ż o ­
w a n ia  k u k u ry d z ę  p a s te w n ą  za s ia łe m  6 d n i póź ­
n ie j t j .  12 m a ja .

M uszę z a zn a czyć , te  k u k u ry d z ę  n a jp ie rw  po- 
w sad za łem  w  d o n ic z k i. Na 3 w sad zo n e  z ia rn a  
w zesz ło  2, g d z ie n ie g d z ie  Jednak n!e w zesz ło . 
O b o rn ik  na p o le tk o  o y ł d a w a n y  2 la ta  te m u , 
a o p ró c z  tego  za s to so w a łem  n a w o z y , jak i®  do  ̂
d ane  b y ły  w  in s t r u k c j i .

Na je s ie n i p o le tk o  b y ło  z a o ra n e , a w io s n ą  b ro ­
now ane. Po deszczach  też  p o ie tk o  b ro n o w a łe m , 
aby  z n is z c z y ć  s k o ru p ę . Już  n ie d łu g o  p rz y s tą p ię  
do p rz e ry w k i.

C hc ia łe m  s ię  d o w ie d z ie ć  od  W as, k ie d y  m am  
s to so w a ć  p o g ło w n ie  s a le trę . (

T K A C Z Y K  ZENON 
J a d w in ó w k a

S a le trę  s to s u je m y  na p o lu  p rz e z n a c z o n y m  na 
z ia rn o  z a ra z  po p rz e ry w c e  d a ją c  o p ró c z  te g o  1,5 
k w in ta la  na 1 ha s u p e r fo s fa tu  i 0,5 k w in ta la  
na 1 ha so li p o ta sow e j.

P rz y  u p ra w ie  na z ie lo n ą  m asę  s to s u je m y  ty lk o  
n aw o że n ie  azotow e, a w ię c  d a je m y  w  o k re s ie  
k ie d y  ro ś lin a  m a 5 - 6  l is tk ó w  o k o ło  1 k w in ta la  
s a le try  na 1 na.  Można  s to so w a ć  z a m ia s t s a le try  
n aw o że n ie  g n o jó w k ą , w te d y  d a je m y  na 1 ha oko- 

, t? n 9 n ° jo w k l ,  a w i ęc  na p o ie tk o  1 a ro w e  
U)J  i. u n o jo w k ę  ro z c ie ń c z a m y  w od ą  p ó ł na pół, 
Po w y la n iu  w  po le  n a ty c h m ia s t b ro n u je m y , ta k  
a by  g n o jó w k ę  d o k ła d n ie  w y m ie s z a ć  *  z ie m ią  
i ty m  sa m ym  u n ik n ą ć  s t ra t  azo tu .

n o w n ie  p ró b ę  g le b y  | p rz e s ła ć  do  S ta c ji Cfcem.-
ito łn .-  ce lom  zb a d a n ia  k w a so w o śc i g le b y . W  ten 
sposób  u z y s k a m / w y n ik i  i p rz e k o n a m y  s ię  o d o ­
d a tn im  d z ia ła n iu  p o g łó w n e g o  w a p n o w a n ia  z ie m ­
n ia k ó w  na ic h  p io n  i z d ro w o tn o ś ć .

MGR |N 2 . TADEUSZ PUTZ

2,40 zwycięża chwasty
Ob. B e rn a rd  D om nach  z C ze rska , p ow . C h o jn i­

ce, p os ia d a  1,5 ha łą k i .  Cóż je d n a k  z tego , k ie d y  
łą k a  ta  n ie w ie le  m u  d a w a ła . G d z ie n ie g a z ia  ro s ły  
k ę p k i ty m o tk i ,  w y p ie ra n e  c o ra z  b a rd z ia j p rzez  
c h w a s ty . J

Ob.  D om nach  c a ły  w y s iłe k  w k ła d a ł w  w y n is z ­
czen ie  ty c h  ch w a s tó w , a le  w a lk a  m e c h a n ic z n a  n ie  
d a w a ła  n a le ż y ty c h  re z u lta tó w . Nie ty ik o  łą k a  
ob. U om n a ch a  je s t ta «  za ch w a szczo n a , ten  sam 
s ta n  m o żn a  s tw ie rd z ić  w  c a ły m  k o m p le k s ie  c z e r­
s k ic h  łą k . Foteż do  C z e rs k a  u d a li s ię  p rz e d s ta w i­
c ie le  re d a k c j i  „S z ta n d a ru  M łodych** i ..G ro m ad y  
R oin il<  P o ls k i“  ce lem  d o k o n a n ia  p oka zo w eg o  
o p r y s k iw a n o  łą k i  p re p a ra te m  c h w a s to b ó jc z y m  

R ozpoczę to  w a lk ę  c h e m ic z n ą  z c h w a s ta m i.
u n ia  26 m a ja  b r .  u z b ro je n i w  100 I o p ry s k i-  

w acz  (w y p o ż y c z o n y  z P re z . M ie js k ie j R ady N ar. 
w  C z e rs k u ) w y ru s z y liś m y  d o  w a lk i z os tem , rdes- 
tem , m lecze m  i in n y m i.

Ł ą k ę  p o d z ie li l iś m y  na d w ie  ró w n e  części 2 k tó - 
je d n ą  p ra s k a liś m y  0,2 p ro c . ro z tw o re mry c h  , ....... x

2.4D w  iic ś c i 1 na ? a r ,

Organizator z dezorganizatorskimi 

zdolnościami i cenne zobowiązania 

otwockich „pedagogów"
n ie śn ą  n i«  k to  In n y , Jak o rga n iza ­
to r  Z M P  Z je dn o cze n ia  B u d o w n ic ­
tw a  M ie js k ie g o  w  O tw o c k u , k o i. 
B u c z y ń s k i.

J a k iś  d z iw n y  o rg a n iz a to r, a mc­
i i  ra cze j dazo rgan iza to r?

A  w s zys tko  zaczęło się  o d  tego, 
Ze m ło d z ie *  z L ic e u m  Pedagogioz 
nego p os ta no w iła  na p o w ita n ie  Fe­
s t iw a lu  p rz y c z y n ić  się do u p o rzą d ­
k o w a n ia  -ulic m iasta . 3000 roboczo- 
god z in  p rz y s z li pedagodzy zobo­
w ią z a li aię p rzep ra co w a ć  w  sw ym  
czyn ie , bo chcą, żeby O tw o ck  „p o  
lu d z k u “  w y g lą d a ! na p rz y ja z d  za 
g ra n ic z n y c h  gości 1 te b y  o tw ocoza- 
n ie  nóg  n ie  ła m a li na w y b o ja c h  i 
d z iu ra c h .

S k ie ro w a n o  ich  do Z B M  (p rz y  u- 
l ic y  R eym onta ). Z g o d n ie  z in s t ru k ­
c ja  Z je dn o cze n ia  „p e d a g o d z y “  w  
ciągu 29« godz.in d o p ro w a d z ili do 
p o rzą d ku  u ':cę  R eym o n ta  1 cześć 
u lic y  K o ch an o w sk ie g o . I  na tym  
ko n ie c . Przez. 3 d n i i  kn ie i Zarżad 
S z k o ln y  Z M P  organ i7 .u ie  g ru p y  
m ło d z ie ż y  do p racy , ale  m łodzież 
n ie  p racu je . Dlaczego?

Robimy doświadczenia z pogłównym 
wapnowaniem ziemniaków

W ię kszo ść  g le b  P o ls k i te  q ls b y  m n ie ] lu b  w ie - 
c s j kw aśne .

K w a ś n y  o d c z y n  g lo b y  w p ły w a  u je m n ie  n ie  t y i ­
ko  na ro z w ó j ro ś lin  i w y s o k o ś ć  p io n u , zw ła szcza  
ta k ic h  u p ra w  Jak lu c e rn a , b u r a k i,  g ro c h , ję c z ­
m ie ń , a le  ta kże  na p o g o rs z e n ie  s t r u k tu r y  g le ­
b y  I je j  p rz e p u s z c z a ln o ś ć . W ta k ic h  w a ru n k a c h  
ro ś lin y  n ie  m o gą  d o b rz e  w y k o rz y s ta ć  s k ła d n i­
k ó w  p o k a rm o w y c h , k tó ro  są często  w y m y w a n e  
p rz e z  w o d y  o p a d o w e  z g ó rn y c h  w a rs tw  do  g łę ­
b ie j p o ło ż o n y c h . G leba ta k a  Jest ró w n ie ż  t r u d ­
n ie js z a  do u p ra w y  (z lew na).

Ja k  ro z p o z n a ć  kw aso w o ść  g leb?
N a jd o k ła d n ie js z e  o zn a cze n ie  k w a so w o śc i g le b y  

o trz y m u je m y , g d y  z po la , k tó re  c h c e m y  zb ad a ć  
w y ś le m y  p rz e c ię tn ą  p ró b ę  a le b y  w a g i o k o ło  0,5 
k g  do  S ta c ji C h e m ic z n o -R o ln ic z e ] ce lem  zb a d a n ia

O r ie n ta c y jn e  w s k a z ó w k i co d o  s to p n ia  z a k w a ­
szenia  g le b y  m o żn a  u z y s k a ć  p rz e z  s tw ie rd z e n ie  
w y s tę p o w a n ia  c h w a s tó w  na d a n y m  p o lu . Na q le  
oach  k w a ś n y c h  ro s n ą  ta k ie  c h w a s ty  Jak: s p o re k , 
rd e s t, z ło c ie ń  c z e rw ie c , a na g le b a ch  za sob n ych  
białw a p n °  < a lka llc j:n y c h > w y s tę p u le  m a sow o  pod-

P o zn a n le  o d c z y n u  g le b y  Jest b a rd z o  w a ż n y m
c z y n n ik ie m  w  U trz y m a n iu  w y s o k ie j p r o d u k c y j­
n o ś c i z ie m io p ło d ó w . W ia do m o , te  z ie m n ia k i n ie  
znoszą  g le b  z a so b n ych  w  w a p n o , d la te g o  w ap n o  
w a n ie  p o la  p rz e d  sa m ym  sadze n iem  n ie  Jest 
w ła ś c iw e , a n aw e t często  s z k o d liw e . W ty c h  b o ­
w ie m  w a ru n k a c h  o b s e rw u je m y  n a jc z ę ś c ie j p o ja ­
w ie n ie  się na  k łę b a c h  — p a rc h a  z iem n ia c z a n e g o  
z w y k łe g o , w y w o ła n e g o  p rz e z  g r z y b k i,  k tó ra  roz- 
W ija ją  się  s i ln ie j w ła ś n ie  na p o d ło żu  a lk a lic z n y m .

Je d n y m  ze sp oso b ó w  w a p n o w a n ia  g le b y  Jest 
p og ló w n e  w a p n o w a n ie  z ie m n ia k ó w . ,

W a p no  w y s ie w a m y  na ro ś lin y , g d y  o s la a u ’  
w ysoko ść  od JO— 20 cm , ro z rz u c a ją c  Je w  p o ­
g o d n y  d z ie ń  (n ie  b e z p o ś re d n io  po ro s ie ). Po w y ­
s ia n iu  w a p n a , ce lem  p r z y k r y c ia  go n a le ży  z ie m ­
n ia k i o b re d lić .

Do p o g łó w n e g o  w a p n o w a n ia  z ie m n ia k ó w , na 
g le p a ch  le k k ic h , n a jle p .e j je s t u żyć  w ę g la n u  w ap - 
n ,a  w  ilo ś c i od  5 — 20 g /h a  (w  za le żn o śc i od  sta- 
nu z a k w a s z e n ia  g le b y ). N a to m ia s t na g le b a ch  
z w ię z le js z y c h  m ożna  u żyć  w a p n a  p a lo n e g o  ( t le n ­
k u  w a p n a ) Jednakże w  m n ie js z y c h  d a w k a c h  w  
ilo ś c i o d  5 — 10 q /ha .

Jak  w y k a z a ły  lic z n e  d o ś w ia d c z e n ia  z pocjłów - 
n y m  w a p n o w a n ie m  z ie m n ia k ó w  — z w y ż k a  p lo ­
n ów  s ię g n ę ła  p rz e c ię tn ie  o k o ło  10 p ro c . W  d o ­
ś w ia d c z e n ia c h  Z a k ła d u  C he m ii R o ln e j W yższe ! 
S z k o ły  R o ln ic z e j w  P o zn a n iu  p o g łó w n e  w a p n o w a ­
n ie  d a ło  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

p lo n  k łę b ó w  
q  z ha

o dczyn
g le b y

po  sp rz ę c ie
Bez w a p n a  

5 q t le n k u  w a p n ia  
15 q t le n k u  w a p n ia

150
185
134

5,0
5.9
6.9

W id z im y  w ię c  d o d a tn ie  d z ia ła n ie  m a ły c h  da 
w e k , a u je m n e  d u ż y c h . U m ia rk o w a n e  d a w k i w a ­
pna  naw o zo w e g o  za s to so w a n eg o  p o g łó w n ie  pod 
z ie m n ia k i p o w o d u ją , poza z w ię k s z e n ie m  p lo n ó w , 
d o b rą  z d ro w o tn o ś ć  ro ś lin y  I o o z o s ta w ia ją  a iebe  
pod  ro ś lin ę  następcza  n p . ję c z m ie ń  lu b  p sze n i­
cę w  m n ie js z y m  s ta n ie  k w a so w o śc i.

Z n a ją c  za sad y  s to so w a n ia  p og łó w n e a o  w a p n o ­
w a n ia  z ie m n ia k ó w , m o żem y  sobie  z a ło żyć  p ro s te  
d o ś w ia d c z e n ia  z p o ró w n a n ie m  w p ły w u  d z ia ła n ia  
ró ż n y c h  d a w e k  w a p n a  naw o zo w e g o  na z d ro w o t­
ność o ra z  w y s o k o ś ć  p lo n u ,

W ty m  ce lu  w y b ie ra m y  sob ie  ła n  z ie m n ia k ó w :
1) o b s a d z o n y c h  (na g le b ie  w y m a g a ją c e j w apo- 

w a n la ) je d n o litą  o d m ia n ą  n p . DAR iu b  P io n ie r .
2) o je d n o lity m  p rz e d p lo n le  I n a w o że n iu , I d z ie ­

lim y  go w  za le żn o śc i od w ie lk o ś c i na c z to ry  
ró w n e  p o le tk a  od  50 m  k w . do  k i lk u  lu b  k i lk u ­
n as tu  a ró w  w ie lk o ś c i.

Na I-szym  p o le tk u  n ie  w y s ie w a m y  w ap n a
Na l l- g im  w y s ie w a m y  w ę g la n u  w a p n ia  5 q /ha
Na l l l - c im  w y s ie w a m y  w ę g la n u  w a p n ia  10 q /ha
Na !V - ty m  w y s ie w a m y  w ę g la n u  w a p n ia  20 q /ha .

D la u s u n ię c ia  m o ż liw o ś c i p rz e s ie w u  w a p n a  na 
w ozo w e go  m ię d z y  p o le tk a m i p o z o s ta w ia m y  d w ie  
do trz e c h  re d lin ,  na k tó re  n ie  w y s ie w a m y  w a p n a . 
D la o zna cze n ia  w ie lk o ś c i p o le te k  s to s u je m y  dość 
w y s o k ie  p a l ik ' w b ite  w  p ie rw s z ą  I o s ta tn ią  re ­
d lin ę  k a żde g o  p o le tk a , na p o c z ą tk u  I na ko ńcu . 
D alsze za b ie g i p ie lę g n a c y jn e  n a le ży  s tosow ać ta k , 
Jak p rz y  n o rm a ln e j u p ra w ie  z ie m n ia k ó w , p a m ię ­
ta ją c  o b e z p o ś re d n im  o b re d la n iu  po  w y s ia n iu  
w ap n a .

W o k re s ie  w e g e ta c y jn y m  n a le ż y  p rz e p ro w a ­
d z ić  o b s e rw a c je  I z a n o to w a ć : te rm in y  u p ra w , 
p ie lę g n a c ji,  w y s tę p o w a n ie  c h o ró b  I s z k o d n ik ó w . 
Z b ió r  I w agę  p lo n ó w  z ka żde g o  p o la  n a le ży  w y ­
ko na ć  o d d z ie ln ie . Po z b io rz e  n a le ż y  p o b ra ć  po-

p o trz e b a  b y ło  250 I 0,2 proc". 2,4 0 . 75 * rÓW
żleby u z y s k a ć  tę Ilość  p ły n u  w z ię to  1,5 Wa 

s p ro s z k o w a n e g o  p re p a ra tu  2,4Q. P ogoda  d o p is a ­
ła. Ni® b y ło  u p a łu , a le  na o g ó ł c ie p ło  i b e z w ia trz -  

3 r’ a lw a z n ie js z e , ze po  o p ry s k u  n ie  sp ad ł 
n?. £ 5; „ ° P r.y 5 : i w a c I '?  d y s z ą  m g ła w ic o w ą  ś w ie t- 
i ł l ^  yozPy la ł P iy n na  łące . Ob. D om n a ch  n i*  b a r ­
ak?  w  ? ?S 52 'k u  w le i7 y ł w  re z u lta t  ty c h  z a b ia g ów , 

'o t k im  czas ie  z m ie n ił z d a n ie  I p isze : „W  
c h w a s tó w  V' 2 9 . m a ja  b ad a łem  s ta n  z n is z c z e n ia  
c h w a s tó w  i w y d a ło  m i s ię , że n ie  b a rd z o  nasza
leszcze 3^  Po“ 6 a ,«m  Jednak na  łą k ęjeszcze  31 m a ja  I 4 c z e rw c a  I te ra z  w ła ś n ie  w v-
k f i nć h w a ^ t i , ‘l i y ' en:’  s k u tk l  o p ry s k iw a n ia . W s z y s t k le  c h w a s ty  są z n iszczo n e  i to  w  p o w a ż n y m  stoo- 
nrn- N a jw ię c e j u c ie rp ia ł  szczaw , m le c z  i d z ię g ie l 
le „n y . Z n is z c z o n y  je s t ró w n ie ż  o se t I r d e s t ”  a le  
w  m n ie js z y m  s to p n iu . M am  n a d z ie ję , że I o ne  
w y g m ą , g d y  d os ta ną  Jeszcze je d e n  o p ry s k  »2 
p lę ^ s z y m  p o k o s i.  j g i  o b e c n i,  m o żna  s tw lJ i?

a n le o p ry s k a n ą “ . *  m ' e dzy  ,ą k i* o p ry s k a n ą ,
Po ta k  u d a n e j p ró b ie  ob . D om nach  z a m ie rz a

b a n ,a K o o ro n Clą<,U n la zczyć  e h w a s ty  ty m  sp o .o - Q0m . K os i 20 c z e rw c a  po  czym  do n ie rw t? » »»
ko s ie , k ie d y  c h w a s ty  zaczną  z n ó w  o d T ls t ić  ? ! '  
o p ry s k a  łą k ę  2,4D  po  ra z  d r u g i o d r M t 4 i  

P od ob n e  d o ś w ia d c z e n ie  p rz e p ro w a d z o n e  
ta p rz e z  S ta c ję  C he m ic z n o -R o ln ic z ą  w  W a rs z a ­
w ie  na łą k a c h  w  D re w n lc y . P o m im o  że o p ry s k  
p rz e p ro w a d z o n o  dość p óźn o , bo  n ie k tó re  c h w a s ty  
Jak n p . szcza w , J a s k ry  I m iecze  k w it ły  lu ż  led 
n a k  re z u lta ty  b y ły .  W y ra ź n ie  m o żn a  b y ło  c i jró ż -  
n lć , k tó r y  k a w a łe k  łą k i  b y ł o p ry s k a n y . J ^ k r y  
k tó re  gęsto  ro s ły  ło d y g ę  m ia ły  s k rę c o n ą  I z ż ó łk ła ’ 
to  sam o d z ia ło  się ze szcza w ie m  I os tem  p o ln y m i 
h ? i „ i i C8. n,ie,P ryska na J  ja s k r y  w  d a ls z y m  c ią g u  
b u jn ie  ro s ły ,  m o żna  w ię c  b y ło  ła tw o  sp os trze c  
w » n ą t ^ , 4 D ?C*Z y  ł , k ą  ° P r ż's k 'w a n '« I n l. o p r y s k l-

S ro d e k  te n . Jak w id z im y  z  d w ó ch  w y ż a l w y ­
m ie n io n y c h  p rz y k ła d ó w , o dn o s i w ła ś c iw y  e k u te k  
i Jest g o d n y  p o le ce n ia .

N abyć go  m o żna  w  G m in n y c h  S p ó łd z ie ln ia c h  
S am opom ocy  C h ło p s k ie j w  ce n ie  30 z ł zz  1 kg .

IN Ż. D. P I E L A T

0 pomoc naukowców
n  « w r ó c i ł ,  mię do  In s p e k to ró w
D ośw iad cza  n lc tw a  T e re n o w e g o  o ra z  Z a k ła d ó w  
D o ś w ia d c z a ln y c h  In s ty tu tu  U p ra w y  N aw ożen ia  
I G le b o z n a w s tw a , Jak ró w n ie ż  do  S ta c ji H odow ia - 
n o -L a d a w c z y c h  In s ty tu tu  H o d o w li I A k lim a ty -  
s a c ji R oś lm  z  p ro ś b ą  o  p rz y jś c ie  z  pom ocą 
u c z e s tn ik o m  naszego  k o n k u rs u  na u p ra w ę  k u k u - 
ry d z y . P la c ó w k i In s ty tu tó w  z n a |d u |ą  s ię  w  k a ż ­
dymi w o je w ó d z tw ie . W  z w ią z k u  z ty m  n a le ży  się 
sp o d z ie w a ć , że p ra c o w n ic y  n a u k o w i w y m ie n io ­
n ych  in s ty tu tó w  w  czas ie  trw a n ia  o k re s u  w e g e ­
ta c y jn e g o  będą  lu s t ro w a li p o le tk a  k u k u r y d z y  oo- 
lożone  w  za s ię g u  Ich d z ia ła n ia  I u d z ie lą  w s z e l­
k ic h  p o ra d  I w s k a z ó w e k  n a  m ie js c u .

Przesuwamy terminy
rjaidśw mtcdyofi YlOflliUft

Vż n r  133 (1588) „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  p odaw a  
f is m y , że s p o tk a n ia  n o w a to ró w  o db ę d ą  się w 
p ie rw s z y c h  d n ia c h  llp c a . Z p o w o d u  o p ó ź n io n e j 
w e g e ta c ji r o ś lin  te rm in  ten  z o s ta ł p rz e s u n ię ty  
I s p o tk a m y  się o k o ło  20 llp c a . Ci w ię c , k tó rz y  
ch cą  b ra ć  u d z ia ł w  s p o tk a n ia c h  n ie ch  Jak n a j­
s z y b c ie j n a p is z ą  do  nas I pod a d zą . J a k im i w y n l 
k a m i p ra c y  m o gą  s ię  p o d z ie lić  ze s w y m i k o le ­
g a m i w  d z ie d z in ie  g o s p o d a rk i ro ln e j.

C zeka m y na  W asze l is ty ,  po czym  o trz y m a c ie  
z a p ro s z e n ie  na  Z ja zd .

1

Opryskiwanie łąk i  ob. Domnacha  
roztworem 2,4D

oraz siedm iu ins truk to rów  tego ; ła tw o sobie wyobrazić. Po­
za rządu zgłosiło swój udział w ] wiem ty lko , że życiowe niepo- 
ssciągu pionierskim . : wodzenia po traktow a ł ja k  tra -

X O C W T ERETTT

W ó sk l x m le k ie m  p o d s k a k iw a ły  na  k a m ie ń  l»eh . U lłee  w yp o ł-
n *  y się s w o ln s  lu d ź m i. G d y b y  n ie  u c z u c ie  o e a m o tn le n la ,
J ąo * naw u ° P * d ło , b y łb y  to  b a rd s o  p rz y je m n y  p o ra n e k .

Do p o łu d n i,  w łó c z y ł s ię  po n a jru c h liw s z y c h  d z io ln le e e h
, *.* o b i*d  w  js k lo jś  p o d rz ę d n e j ro s ta u re c y jc s , P rzs-

h ?  *  " ,n i P « w l*  g o d z in ę , w rs s z c lo  w y s z e d ł c z u ją c  ne
£  * ° ! * JrZ" WV ,,0 ) r ” n '« k • ln • r , l • * k '» r o w . ł  się w  s tro n ę

.0X ,O rd  * t r " ’  " « '» < " *  śle » •  w y s ta w , n . j -  n ow sze j rz e ź b y  E p .te ln a .

D z ie s ią tk i ¡ J a k i i i *  , k l *P u b o c z y ł,  się m asa p rz e c h o d n ió w , 
w a rto ś ć  d z ie ła . ™n0 Z P " C .  P? ? * W* ły  w  w ą tp liw o ś ć  m o ra ln ą  
s a m !"  „G E N IU S Z  CZYr z ° y P m I o .  CZY SZTUKA7 W stąp  I osądź
doznasz w z ru s z o ń  k M  », T0R?"  >•** Jedne sześć pensówdoznasz w z ru s z e ń , k tó ry c h  e| w y s ta rc z y  m | „ | , c y r

ml lfB,l | , *,Thli t,Umn"  ^  k**y- N* <rodku Oruby- m l l in a m i za be zp ieczo n a  p rz e d  z b y t g o r l iw y m  k u lte m  d l .
* l l f *  r ” Źb*  w y s o k o ś c i d w óch  m e tró w . A n io ł to ll)  

J a k u b a  d o i tana , lecz Im p o n d e ra b l l l,  , k t u  u k ry to  p rz e d  w z ro ­
k ie m  p ro fa n ó w . O d c h o d z ili z ło rz e c z ą c  na o szu ka ń s tw o . M yś ląey  
k a te g o r ia m i s z tu k i p o ró w n y w a li ry s u n k i ro bo cza  ne śc ianach  
ze szcze gó ła m i w y k o n .n l . .  P o d z iw ia li m is trz o s tw o  a r ty s ty  
I k iw a li z p o lito w a n ie m  g ło w ą  nad  g łu p o tą  . .w ie d z io n y c h  le l­
kó w . „Ł a d n e  to  Jest, n ie  m o żna  a a p rz e c z y ć “  — m y ś la ł Ka- 
ro lu s  Jeszcze ra z  o k rą ż y w s z y  p o s tu m e n t. — C iekaw e , Jsk da ł 
sob ie  ra d ę  z m o d e la m i. W m a rm u rz e  u t r w a l ić  w y ra ź  tw e rz y  
i oczu , k tó r y  n ik n ie  w  k i lk u  sekundach?

B ile te r  o d s u n ą ł p rz e d  n im  k o ta rę  | w y p u ś c ił  do p ra o d s lo « . 
ka , K a ro lu s  s ta n ą ł na c h o d n ik u  n ie z d e c y d o w a n y , „T e ra z  
w  k tó rą  s tro n ę ? “  N ag ło  z b o k u  w  o d le g ło ś c i k i lk u  m e tró w  zo ­
b a c z y ! M aksa  z o b c y m  m ężczyzną . M aks m r u ty l  oczy  p rzed  
s łońcem  i w p a try w a ł się w  n iego . Potem  s z tu rc h n ą ł ło k c ie m  
to w a rz y s z a  I p o w ie d z ia ł coś p rz e z  zęby. M ężczyzna  p o d n ió s ł 
p o w o li oczy  I s p o jrz a ł na n io g o .

K a ro lu s  p o czu ł c ie p ło  ła s k o ta n ie  pod p a ch a m i, i t d  D en ve rs l 
Z a k rę c ił  ra p to w n la  w  d ru g ą  s tro n ę  I s z y b k im  k ro k ie m  za czą ł 
się p rz e p y c h a  w  g ó rę  u lic y .  R o z g a rn ia ł rę k a m i p rz e c h o d n ió w

P IO T R  Q U Z T «1

p o w ta rz a ją «  „e x c u s e  m a, e x ­
cuse m e “ . *) Po k i lk u n a s tu  
m e tra c h  o b e jrz a ł się za s ieb ie .

P onad  p rz e c h o d n ia m i, ja k  
p iłk a  p o d rz u c a n a  fa ią , co raz  
to w y s k a k iw a ły  q ło w y  ś c ig a ją ­
cych . Na m o m e n t K a ro lu s  zda 
r z y ł  s ię  w z ro k ie m  z  D e n v e r 
sem . B y ! b lis k o , p ię ć , sześć 
k ro k ó w  od n ie g o . O czy m ia ł 
z ie lo n k a w e  | o s tre  ja k  b rz y  
tw y .

K a ro lu s  p rz y ś p ie s z y ł k ro k u  
O d ieg łość  m ię d z y  n im  s Den 
ve rse m  n ie  z m n ie js z a ła  się. 
Na n a ro ż n ik u  lu d z ie  c z e k a li 
na zm ian ę  ś w ia te ł. P ię tro w y  
a u to b u s  s k rę c ił  w  p rz e c z n ic ę , 

n a s tę p n y  d o je ż d ż a ł d o p ie ro  do s k rz y ż o w a n ia . K a ro lu s  r z u c ił  
się w  p o p rz e k  u lic y .  Z g rz y tn ę ły  h a m u lce , K a ro lu s  d o s k o c z y l 
do k rs w ę ż n ik a . W  te j 
sa m e j c h w il i  s a b ły s ły  
z ie lo n e  ś w ia tła  I z d u ­
m ie n i p rz e c h o d n ie  r u ­
s zy li ław ą .

— S o rry !.. ,  — m r u k ­
n ą ł K a ro lu s . K o b ie ta  o 
m a ło  się  n ls  p rz e w ró c i 
ła . Ś c iąg n ę ła  b rw i I 
z m ie rz y ła  go  s u ro w y m  
w z ro k ie m .

— M ó g łb yś  b a rd z ie j 
uw ażać, m ło d y  cz łow ie  
ku  — rz u c iła  za n im  z 
o b u rz e n ie m . Jednocześ 
n ie  p oczu ła  nowe 
p c h n ię c ie . M aks b ą k n ą ł 
coś w  p rz e lo c ie  I gę-

Przepraszam , przepraszam ...

N O C N Y  Z R Z U T

d z lł d a le j.  K o b ie ta  p o c z e rw ie n ia ła . _  Co za lu d z ie ! — C ofnę ła  
s ię  p rz e z o rn ie  pod  śc ianę  | z a n im  z ro b iła  n a s tę p n y  k ro k ,  uw a ż  
n ie  ro z e jrz a ła  s ię  d o k o ła .

K a ro lu s  d o b ie g a ł do  s k rz y ż o w a n ia , S p rzed  s k le p u  ru s z a ła  
c ię ż a ró w k a . D wa k r o k i,  rę k a m i za k ra w ę d ź  k la p y  | K a ro lu s  
w c ią g n ą ł s ię  na g ó rę .

K ie d y  Się w y p ro s to w a ł I s p o jrz a ł za s ieb ie , na k o ń c u  u lic y  
z o b a c z y ł D en ve rsa . Z a p a la ł p a p ie ro s a . N ieco  z b o k u  s ta ł M aks 
ś c ie ra ją c  p o t z czo ła . K a ro lu s  o d e tc h n ą ł. N og i b o la ły , k o szu la  
le p iła  s ię  d o  s k ó ry . U s ia d ł na d e ska ch  p le c a m i w s p a r ty  
o  boczn ą  b u r tę .  P o c z u ł s ię  zm ę c z o n y  I o s a m o tn io n y . G dzie, 
do  c h o le ry , s ię  podz iać?  G dzie  s ię  c z ło w ie k  o b ró c i, Już coc 
na n ie g o  c z y h a . W ięc  D e n v e rs  Jednak p o s ta n o w ił go  z g u b ić  
No, je ś li g o  ra z  z o b a c z y ł, to  na ty m  n ie  p o p rz e s ta n ie . Będzie 
s z u k a ł, aż go  z n a jd z ie  I odda  p o l ic ji .  On sam  na pew n o  ma 
d o s k o n a łe  a lib i,  Jeśli s ię  z d e c y d o w a ł na coś p o d o b n e g o  Je 
c h a ll w z d łu ż  E d g w a re  Road. K a ro lu s  o b e jm o w a ł ■ rę k a m i ko la  
na I o b o ję tn ie  p rz y g lą d a ! się  m ija n y m  d om o m . N a jp ie rw  
o b o ję tn ie , p o te m  n ie n a w is tn ie , ż y j ą  SOb le  w  n ic h  s o o k o jn le , 
« on m u s i u c ie k a ć , k r y ć  s ię , bo ten  d u re ń  D e n ve rs  za w z ią ł 
się na n ie g o . P o czu ł, że c ię ż a ró w k a  z w a ln ia , p rz e rz u c i!  nogę 
za b u r tę  i w y s k o c z y ł na d ro g ę . U p a d ł le k k o . Na s k ra ju  c h o d ­
n ik a  p rz y s ta n ą ł s ta rs z y  m ę żczyzn a  z psom . P ies r z u c ił  się do 
p rz o d u  I z a w is ł p o d n ie s io n y  na s m y c z y . _  Czy to  m ą d rze  
ta k  s k a k a ć  z Jadącego sa m ochodu?  S p o k ó j, P a d d y ! — s z a rp n ą ! 
psa. K a ro lu s  n ie  zw a ż a ł na n ie g o . O trz e p a ł p ła szcz  I p o p ra w ił 
k a p e lu s z . W  k i lk a  m in u t p ó ź n ie j z n a la z ł się na P a rk  Road. 
Z m a g a z y n ó w  to w a ro w y c h  d o b ie g a ły  p o k rz y k iw a n ia  ro b o tn i­
kó w . Nad d a ch e m  b a ra k u  u n o s iło  się  ra m ię  d ź w ig u . K a ro lu s  
p rz e c ią ł o c ie n io n y  d rz e w a m i s k w e r i w szed ł do  p a rk u

M im o  je s ie n n e j p o ry  d z ie c i b ie g a ły  w  a le ja c h . Na ła w k a c h  
pod  d rz e w a m i s ie d z ie li lu d z ie . Po d ru g ie j  s tro n ie  Jez io ra  
b ły s z c z a ł d a c h  m u zeu m  b o ta n ic z n e g o . Łabędzie , s u n ę ły  m a je ­
s ta ty c z n ie  po w ó d z ia . D o s trz e g łs z y  w o ln ą  ła w k ę  K a ro lu s  w y ­
m in ą ł g ro m a d k ę  c h ło p c ó w  1 u s ia d ł p rz y m y k a ją c  o czy . M ias to  
w y d a ło  s ię  o d le g łe  ja k  w s p o m n ie n ie . S łysza ł szum  d rz e w  nad 
g ło w ą , p is k i d z ie c i nad  b rz e g ie m  je z io ra . P o w ie trz e  n asyca ł 
za pa ch  t ra w y  i k rz a w ó w ,

• (c. d. n.)
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TREN DO
H ia f & f t 'a i KROPLA WODY

Kula mu wydarła z piersi pleśń
lecz nie pogrzebie wiersza przepaść nocy,
silniejsze niż z wyroków śmierć —
Garcil Lorki usta i oczy.
Niezapisana karta pragnie jego słów, 
każda czcionka skinienia czeka, 
nie zadusicie błyskiem lakierowanych luf 
niepodległego człowieka.

(Opowiadanie)

Przeklęty niech będzie po trzykroć, 
kto pieśń zabija i więzi; 
niech mu się zdaje śmiertelną 
jak rana —  każda godzina.
Nie znajdzie nic oprócz męki, 
nie spotka życzliwych ludzi 
I nawet promień słoneczny 
będzie dla niego chłodny.
Chociaż pociski ma celne 
I rozkazuje powietrzu, 
przez żywych I przez umarłych 
po trzykroć będzie przeklęty.

Guardta chrll ma siłę, 
knebluje hiszpańskie lata, 
które poeci z ojczyzny 
na koniach ognistych nieśli. 
Żandarm nie znajdzie mogiły 
w ziemi I kazamatach, 
co Federico Lorkę 
w milczenie wieczne pomieści.

Powróci do rymów ciemnych 
wszechobecnymi usty, 
powróci do tkliwych pleśni, 
chociaż zamknięte ma serce 
I otwór grobowy będzie 
nlezasklepiony i pusty.
Dla lutni nie ma więzienia, 
banicji nie ma I śmierci.

Mansa Singh siedział na pro­
gu swojej słonecznej chałupy i 
w  zamyśleniu przebierał palca­
m i gęstą siw iejącą brodę.

Nieczęsto m iewał okazje do 
tak  głębokiego namysłu. W ła­
ściw ie to ty lk o  trzy  razy w  cią­
gu całego życia. Raz, w  czasie 
egzaminów w  szkole, gdy za­
pomniał, ja k  się pisze słowo 
„słońce“ , d rug i raz — kiedy 
um arła mu żona, a on przez 
k ilka  dn i n ie  w iedział, do cze­
go się zabrać; i trzeci raz, gdy 
wezwano go do sądu w  charak­
terze świadka i m usiał odpo­
wiadać na krzyżowe pytania 
chytrych adwokatów o czu j­
nym spojrzeniu... No i teraz...

Mansa Singh łam ał sobie gło­
wę nad tym , co usłyszał wraca­
jąc do domu: „Daleko, na Ocea­
nie Spokojnym  wybuchła bom­
ba i zapaliła wodę wokół sie­
bie. Jak to może być?! Jak mo­
że palić się woda?“

Słowa m ówcy wciąż jeszcze 
dźwięczały mu w  uszach. M an­
sa Singh usiln ie stara! się prze­
pędzić je z głowy, ale słowa 
by ły  natrętne... Tak bawół w y ­
m achuje ogonerfi, żeby zgonić 
z grzbietu ro je much...

„A m eryka  dokonała na Ocea­
nie Spokojnym  próby bomby 
wodorowej — m ów ił orator. — 
Jedna z wysp B ik in i zamieniła 
się w  ziejącą ranę... Woda się 
zapaliła, t ryby zdechły, i cia­
ła k ilk u  rybaków  zam ieniły się 
w  węgiel... Bomba wodorowa 
zagraża całej ludzkości...“ ,

W czasie tego przemówienia 
Mansa Singh ze trzydzieści ra ­
zy słyszał „bomba wodorowa“ . 
W drodze do domu zapyta!

ZYGMUNT MIKULSKI

Zielony Jest liść akacji. W słońcu dojrzewa owoc. 
Dzień zanim mięśnie spręży, do ziemi się uśmiecha. 
Ciebie, ziemio I słońce wyznaje nasza młodość 
Tak gorąco, Jak szczęście, Jak trud człowieka.

Zobacz, te  świat to muzyka, w którym I ty jesteś tonem. 
Towarzyszu! Nasz akord miasta wzniesie i porty! 
Wszystko co idzie naprzód i wszystko co natchnione 
Z naszej pleśni wytryska — gorąca krew z aorty.

Młodość śpiewamy. Jedność. Rękę, co niesie młot. 
Śpiewamy przypływ morza I głos słowika w parku. 
Śmiech przy zrywaniu jabłek, skrzydeł gołębich lot 
I motoru w kopalni pięciusetkonny warkot.

I nie oddamy świata na pastwę dymu I ognia. 
Fałszywe dolara słońce przed naszym słońcem skona. 
Do mety przyszłych dni Jak helleńską pochodnię 
Niesiemy dzień dzisiejszy na złączonych ramionach.

Pokój Jest naszą siłą. Wyżej sztandar I głos!
Rękę, co nożem błyska, dłoń nasza ze stawów wyłamie.
Mocniej. Swobodniej. Razem. Marsz, marsz, nasz gniew, nasz los 
Uderzy, Jak uderzał z bruku wyrwany kamień.

Towarzysze I To radość Iść tak pod ostry wiatr 
I ziarna ,które wzejdą nieść w zaciśniętych pięściach. 
Świat nie zatrzyma się w marszu. My prowadzimy świat. 
My —  wyznawcy człowieka, ziemi, słońca I szczęścia.

ZYGMUNT KWAPIflSKI

Nie trwóżcie się patosu! —  Gdy zło dłoń znów zbilża,
By raz trzeci w stuleciu przybić nas do krzyża, 
Mrocznego krzyża wojny, zhańbionego dymem 
Stuthoffów, Oświęcimiów, Majdanków, Treblinek:
Gdy lęk dziewcząt, krzyk matek i nawet jęk starczy 
Jak armia wielka wstają, by z łotrami walczyć —
O wtedy bijcie w strofy, z serc dobądźcle szczytu 
Sztaby brązu płonące I złomy granitu,
Z których spoi czas —  spawacz, mistrz czujny, wytrwały 
Pomnik —  dzwon rzeczom dumnym, aby dumnie trwałyl

|  Wierszę te zostały wyróżnione w  konkursie przed fes t iwa lowym  na twórczość literacku.

P rz « d f« s tlw a lo w y  konW ur« a r ­
ty s ty c z n y  w z b u d z ił n a jw ię k s z e  
z a in te re s o w a n i«  w S ród  tw ó rc ó w  
lu d o w y c h . 800 a r ty s tó w  lu d o ­
w ych  n a d e s ła ło  3 .264 e k s p o n a ty , 
ł  k tó r y c h  w ię k s z o ió  odzn a cza  
»1» d u ż y m  a r ty z m e m . K o n k u rs  
s z tu k i lu d o w e j p rz e s z e d ł n a j­
śm ie lsze  o c z e k iw a n ia . O s to s u n k u  
a r ty s tó w  lu d o w y c h  do  te j p ię k ­
ne j im p re z y  fe s tiw a lo w e j, ś w ia d ­
cz y  m ię d z y  In n y m i fa k t ,  że 
w ie lu  z n ic h  sw o je  u tw o ry  o f ia ­
ro w a ło  g ośc io m  F e s tiw a lu ,

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  tw ó r ­
ców  lu d o w y c h , a r ty ś c i z a w o d o ­
w i z ig n o ro w a li k o n k u rs . Je dyn ie  
W k o n k u rs ie  na u tw o ry  s y m fo ­
n iczn e  I w o k a ln o -s y m fo n ic z n e  
w z ię li u d z ia ł ta c y  k o m p o z y to rz y  
Jak S ta n is ła w  W ie cb o v /icz , P io tr  
P e rk o w s k i, W ito ld  R o w ic k l, Z b ig ­
n ie w  T u rs k i. N a to m ia s t w  ko n  
k u rs ie  na m a rsze  I p ie śn i m a ­
sowe n ie  w z ią ł u d z ia łu  żaden  z 
w y b itn y c h  k o m p o z y to ró w . N a j­
g o rz e j w y p a d ł k o n k u rs  l ite ra c k i.  
C zyżby  p is a rz e  nasi n ie  In te re ­

so w a li się  w ca le  Fe s tiw a le m  I 
jeg o  p ię k n y m i ideam i?  N ie ty l ­
ko  k o n k u rs , a le  ta kże  b ra k  Ja­
k ic h k o lw ie k  p u b lik a c ji  l i te ra c ­
k ic h  (w sp o m n ie ń  ze z ja z d ó w  I 
sp o tka ń  m ię d z y n a ro d o w y c h , opo 
w a d a ń , essoyów , fe lie to n ó w , u t 
w o ró w  p o e ty c k ic h ) żle św ia d czy  
o naszych  p ro z a ik a c h  I poe tach . 
A m oże z re h a b i li tu ją  się o n i 
w obec c z y te ln ik ó w , zw łaszcza  
c l. k tó r z y  w y le ż d ż a ją  za g ra n ic ę  
— s p o tk a n ia m i a u to rs k im i?

n a g ro d ę  w  k o n k u rs ie  m ło d y c h  
ze spo łó w , w y s ta w i „ A r le k in a “  — 
p rz e d s ta w ie n ie  o b ra z u ją c e  n a j­
lepsze  t r a d y c je  te a tru  f r a n ­
cu s k ie g o . T e a tr  „ B e r l ln e r  En 
sa m b ie “ , k tó r y  w id z ie l iś m y  Już 
w  Polsce, w y s ta w i Jedną ze 
s z tu k  B a rto ld a  B re c h ta . Bę 
d z ie m y  g o ś c ili ró w n ie ż  zespó l 
m u rz y ń s k i „T e a tr  L u d o w y  z B ra ­
z y l i i "  o ra z  ze spo ły  z A f r y k i  Za 
c h o d n le j, k tó re  p oka żą  nam  c ie ­
ka w e  I o ry g in a ln a  o b rz ę d y  lu ­
dow e.

TE A TR Y  n a  f e s t i w a l u

Na F e s tiw a l p rz y b ę d z ie  sze­
re g  te a tró w  z a g ra n ic z n y c h . Ka 
n a d y js k l ze spó l te a tra ln y  „T h é ­
â tre  du  N o u v e a u " , k tó r y  obe ­
cn i#  b ie rz e  u d z ia ł w  Fe s tiw a lu  
S z tu k i D ra m a ty c z n e j w  Par-yżu, 
w y s ta w i w  W a rs z a w ie  3 s z tu k i 
M o lie ra . F la m a n d z k i T e a tr L u ­
d o w y  (B e lg ia ) w ys ta w ) parno  
m in ę  s ły n n e g o  „D y la  S o w iz d rz a ­
ła " .  Zespół Z a w od o w y „F a b r i  
z F ra n c ji ,  k tó r y  z d o b y ł p ie rw s z ą

TA K IE G O  K A R N A W A ŁU  
W A R S ZA W A  JESZCZE 

N IE  W ID Z IA Ł A
W p rz e d d z ie ń  z a k o ń cze n ia  Fe­

s t iw a lu  o db ę d z ie  się n a jw ię k s z y  
sp o ś ró d  d o ty c h c z a s  u rz ą d z o  
n ych  na Fest w a la ch  k a rn a w a ­
łów , Jego p ro g ra m  będ z ie  b a r ­
dzo a tra k c y jn y .  Z o b a czym y  m a ­
s k a ra d ę , podczas k tó re j o d e g ra ­
ne zos taną  p a n to m in y  p rz e d s ta ­
w ia ją c e  w y d a rz e n ia  h is to ry c z ­
ne, e p iz o d y  z życ ia  b o h a te ró w  
legend  I b a je k  ró ż n y c h  lu d ó w . 
Odbędą się ta kże  „ b itw y  k w ia ­
to w e " , bale  m a skow e , w y s tę p y  
c y rk o w e , tańce . U jrz y m y  p ię kn e  
lu m in a c je  I o gn ie .

chudego urzędnika, co to znaczy. 
Potem o to samo zapytał adwo­
kata z nosem ja k  u jastrzębia; 
tłustego kupca w b ia łe j czap­
ce z samodziałowego płótna; 
rosłego żołnierza z wąsami za­
kręconym i ku górze n iby ogon 
skorpiona; sklepikarza, k tó ry  
sprzedawał tkan iny. Odpowiedzi 
u łożyły się w jego głow ie w  na­
stępującą całość:

„Tam , gdzie wybuchnie bom­
ba wodorowa, może zginąć 
wszystko na lądzie i na wodzie. 
Ludzie zaczną chorować na 
trąd i  na inne nieuleczalne cho­
roby“ .

W strząśnięty tym  Mansa 
Singh zapytał adwokata:

— Czy ludzie ci umrą?
— Tak, umrą.
— A  ci, któ rzy sk ry ją  się w 

jaskin iach iub  wejdą na szczy­
ty gór, co będzie z nim i?

— Ci też umrą.
Przekonany o szczególnej

żywotności A ng lików , zapytał:
— Nawet angły umrą?
— Tak. Nawet angiy.
Mansa Singh pokręcił głową. 
Adw okat dodał:
— Bomba wodorowa zabija 

wszystko. W szystko zamienia 
w popiół.

Mansa Singh zapytał:
— A  co to w łaściw ie jest ta

bomba wodorowa?
— Potwor, który może zapa­

lić  nawet wodę — odrzekł 
adwokat o jastrzębim  nosie.

Nie m ieściło się to w  głow ie 
Mansa Singha. A iboż to wo­
da może się palić? Przecież to 
niemoźli we.

Nagle przypom niał sobie za­
bawną bajeczkę, k tó rą  czytał, 
gdy był jeszcze zupełnie mały.

„Na brzegu rzek i siedzie li 
trze j -głupcy i ło w il i ryby. Je­
den zapyta ł: „Co się stanie z 
rybam i, jeże li woda w  rzece 
się zapali?“

D rug i odpowiedział: „R yby 
uciekną na drzewa“ .

Do rozm owy w trą c ił się 
trzeci:. „G łupstw a! Czy ry b y  to. 
krow y, albo bawoły, żeby łaz i­
ły  po drzewach?!“  Wówczas 
Mansa Singh ' nie p o tra fił oce­
nić żartu. A le  już  jako  uczeń 
czw arte j k lasy śm iał się ' z 
w łasnej głupoty. Czy rzeka 
może się palić? Tam ta tró jk a  
to rzeczywiście patentow ani 
durnie.

Gdy' kończył p ią tą  klasę i 
m ia ł przejść d0 szóstej, zet­
kną ł się tw arzą w  tw arz  z 
nauką o przyrodzie — przed­
m iotem  zbyt skom plikow anym  
dla jego p rosto lin ijnego um y­
słu. K iedy przeczyta ł: „W oda 
p łyn ie  w  dó ł“ , n ic  nie mógł 
zrozumieć. Przecież każdy wie, 
że woda p łyn ie  w  dół! K to  te­
go nie wie? Po cóż więc pisać 
o tym  w książkach? A  po­
tem m usia ł w ykuć na pamięć 
w iele śmiesznych i  jego zda­
niem  bezsensownych prawd 
naukowych, k tóre b y ły  tak 
oczywiste lu b  zaw iłe  i' skom­
plikow ane, że teraz wszystkie 
już  zapomniał. A le  jedno 
stw ierdzenie zostaw iło jednak 
ślad_w  jego pamięci. W iele la t 
temu dow iedzia ł się, że woda 
składa się z dwóch gazów — 
tlenu i  wodoru. Ta dziwna za­
gadka męczyła go przez w iele 
la t. Dwa gazy z pow ietrza łą ­
czą się i  rodzi się woda... D z i­
wne! Jak mogło powietrze, 
ciało bezkształtne, którego nie 
można ani zobaczyć, ani dot­
knąć, ani spróbować, ja k  mo­
gło pow ietrze zrodzić ciecz, 
k tóra p łyn ie  1 ma wagę? Co 
to jest powietrze? Nadmie 
człowiek po liczki, dmuchnie i 
pow ietrze m knie, bóg w ie do­
kąd!

T len 1 wodór... Te dwa gazy
0 śmiesznych nazwach p lą ta ły  
się w  chłopskim  mózgu Mansa 
Singha. Często się m y lił, p lą­
ta. ich nazwy i  pewnego razu 
nauczyciel wsypał m u za to 
grubą laską.

W tedy Mansa Singh zła­
pał pod pachę swój to rn is te r
1 uc iek ł do domu. Po drodze 
w rzu c ił swoje podręcznik i do 
giwąskiego błota i w ięcej do 
szkoły nie poszedł. Całe życie 
pam iętał, że krop la  wody skła­
da się z tlenu i  wodoru. Ta 
prawda naukowa ja w iła  się 
przed oczyma jego wyobraźni 
jako rcślina. M yśla ł, że jeżeli 
k rop lę  wody zasadzić d0 zie­
m i n iby  ziarno pszenicy, to 
wypuści k ie łk i...

K iedy. Mansa Singh rzuc ił 
szkołę, w s tąp ił na służbę do 
m ajora Thomsona, - za dwana­
ście ru p ii miesięcznie.

M a jo r Thomson, którego 
Mansa Singh nazywał „Tom - 
ton-sahib", bardzo lu b ił polo­
wać. Mansa Singh ze swoją 
przedpotopową strzelba zawsze 
towarzyszył sahibowi w  czasie 
polowania w  gęstej' dżungli 
D w ukro tn ie  ura tow a ł go od 
niechybnej śm ierci, k iedy sa­
hib  spudłował strzela jąc do 
tygrysa. Mansa Singh zastrze­
l i ł  oba tyg rysy j oddał je sa­
hibow i. Sahib n iekiedy klepał 
go po plecach i m ów ił: „Jesteś 
dzielnym  człow iekiem , Mansa 
Singh! S ikchow ie są bardzo 
d z ie ln i!" Te pochwały doda­
w a ły  otuchy M ansow i Singho- 
w i. czuł się pewnie j pod • ich 
wpływem . B y ły  dla niego n i­
czym złote medale, k tó re  tro ­
sk liw ie  przyp ina ł do w łas­
nej pamięci.

Gdy zaczęła się pierwsza 
wojna św iatowa. Mansa Sing­
ha w ys ła li na fron t, daleko, 
daleko, przez czarne fale oce­
anu. Tam mu wydano turban 
z galonami, czerwoną tun ikę  z 
wysokim  kołnierzem , pas z 
błyszczącą miedzianą klam rą i 
skrzypiące buty. Czego jeszcze 
mógł pragnąć Mansa Singh?

W  tym  bardzo czerwono - 
żó łtym  un ifo rm ie  zestarzał się.

M ija ły  dn i za d n ia m i Po 
rozbiciu k ra ju  Delhi zapełniło 
się uc iek in ie ram i. Z rodzinnej 
w iosk i Mansa Singha, k tó ra  o- 
kazała się teraz w  Pakistanie, 
przyszło w ie lu  jego p rzy jac ió ł 
i krew nych. G nieździli się na 
brzegu rzek i Dżum ny w  le­
piankach naprędce skleconych 
dla uc iekin ie rów . Mansa Singh 
b y ł bardzo przyw iązany do 
swoich krew nych i  p rzy jac ió ł, 
przeprowadził się więc do 
trzc inow e j izdebki w  tym  m ie­
ście uciek in ie rów , gdzie. ko ­
morne wynosiło  ty lk o  trzy  ru ­
pie miesięcznie.

Przez całe życie n igdy nie 
w ypadło m u wspominać o tym , 
czego uczył się w  szkole, ale 
dziś... S iedział na n iz iu tk im  
progu, gdzie zazwyczaj czyścił 
swoją strzelbę lub splata ł frę­
dzle grubego szala, i  m yśla ł. 
Dzisiaj usiłow ał spleść swoje 
m yśli, spieść w  jedną prostą 
nić. Jednakże rozpierzchłe m y­
ś li w ym yka ły  mu się...

Zgęstniał wieczorny zmrok. 
Gong dalekie j św ią tyn i wzy­
wa! do w ieczornej . m od litw y. 
Dźw ięk gongu przypom inał głos 
wydawany przez głodnego lwa.' 
Mansa Singh również poczuł 
glod. Wstał 1 rozpalił ogień.. 
Ud śm ierci żony sam sobie go­
towa! posiłk i. Posiliwszy się 
wszedł do izby i położył się.

Wciąż to samo pytanie w ra ­
cało z na trę tnym  uporem: czy 
woda może się palić?

W Delhi w idz ia ł n ie jednokro t­
nie, ja k  płonęły wysokie domy, 
i strażacy z d ług im i wężami, z 
których tryska ły  strum ienie 
wody, w a lczy li z ogniem i ga­
s ili go. On sam codziennie po 
ugotowaniu posiłku zalewał 
wodą ogień w piecyku. Jakże 
może zapalić się woda? Jeżeli 
woda może się palić.,, A le  je ­
żeli...

M ęczył się, us iłu jąc  to zrozu­
mieć...

A le jeżeli:., A le  Jeżeli tak, to
na lodzie można będzie piec 
piacki? A  jad będzie leczyć? 
A m ieko zabijać?... Cóż to za 
dziwna potęga ta nauka, k tó ra  
przewróciła do góry nogami 
wszystkie pojęcia o ¿wiecie i  
zagraża podstawom naszego 
istnienia?

Wodór, k tó ry  może powstać 
z wody, będzie teraz niszczy! 
samą wodę?! K w ia t zrodzony z 
soków roś liny będzie pożerał 
roślinę? Jak to może być?

Mansa Singh usiłow ał zasnąć, 
ale sen nie przychodził. K rew  
pulsowała w  skroniach, rozpa­
lone żyły k łu ły  ciało... Znużo­
ny, zasnął wreszcie. S n iiy  mu 
się dziwaczne sny, w iele 
fantastycznych, bezkształtnych 
chaotycznych snów..,

Oto trzy  głup ie ryby  siedzą 
na brzegu rzeki łow iąc na węd­
k i k row y i bawoły.., Nagle z 
wody wychodzi o ib rzym i tłum  
rogatych ludzi... Mansa Singh 
znów jest w  szkole i słucha 
w ykładu nauczyciela... T len i 
wodór- tworzą krop lę  wody! 
K rop la pęcznieje, pęcznieje, roz- 
dyrna się n iby p iika  gumowa. 
Zam ienia się w olbrzym ią ku ­
lę... K u la  wciąż rośnie, już jest 
większa od Delhi... I  nagle w y ­
bucha! W yrywa się z n ie j rze­
ka płynnego ognia... P łom ienie 
Pląsają i  przyb iera ją ciemno- 
b łęk itną  barwę..,

Oto podnoszą się niebieska­
we wody Dżumny... Mansa 
Singh w idz i pluszczące faie. 
Podnoszące się w a ły  wodne. 
W iry . Diabeł z z ie lonym i ocza­
m i ciska płonącą zapałkę do 
wody. Tafla  wodna zapala się. 
Woda zaczyna się pienić i k ip i 
niczym  sine mleko... Rzeka 
ognia rusza na Mansa Singh. 
Izdebkę jego obejm ują płom ie­
nie. Rozlega się głośny trzask 
— bang! — i izdebka pęka, ja k  
balonik..,

Mansa Singh obudził się 
zd ję ty  przerażeniem. W niszy 
ściennej p a lił się nieduży g lin ia ­
ny  kaganek. Ogieniek ko łysa ł 
się niczym języczek żm ii. Na­
gle m igną! k ilka k ro tn ie  i zgasł. 
Z rob iło  się ciemno... Mansa 
Singh strac ił orientację. Co się 
stało ze światłem? W Jakimś 
u łam ku sekundy prom ienie 
św ia tła  zginęły w  nieogarnio­
nych przestworzach m roku, zgi­
nęły na zawsze. Więc tak samo 
rzecz ma się i  z człowiekiem? 
Tak samo niespodzianie zgaś­
nie płom ień tyc ia  — i nie ma 
człowieka? Tak samo nagle w y­
buchnie, bomba wodorowa — i 
koniec?...

Coś dotknęło ręk i Mansa 
Singha. K rzykną ł zaskoczony.
Co by to mogło być? W patry­
w a ł się bacznie w ciemność.

Izdebka trzęsła się ja k  m a­
leńka k la tka  m io tana burzą 
Czyżby trzęsienie ziemi? K o ­
niec świata? A  może to, co 
ludzie nazywają dniem  sądu 
ostatecznego? Pot w ys tąp ił na 
czoło Mansa Singha. Ogarnęła 
.go zgroza. N ie m ógł się po ru ­
szyć. Przeszył go dreszcz. U - 
słyszał p rzy tłu m ion y  łoskot, 
k tó ry  zb liża ł się, narastał... 
Huragan dźw ięków. Poczuł 
skurcz w  k rtan i. S iedział na 
posłaniu ostrożnie rozglądając 
się na wszystkie strony, w  ta ­
k im  napięciu, ja k  to czyni 
człow iek stanąwszy oko w  oko 
ze śm ie rte lnym  niebezpieczeń­
stwem. W strzym ując oddech 
nasłuchiwał.

Padał s ilny  deszcz. W ia tr 
w y ł, niczym  zw ierz zaplątany 
w  sieci. Może to skutek tego, 
że gdzieś daleko na m orzu w y ­
buchła bomba?

Na chw ilę  w y jrz a ł księżyc.
I  nagle przy jego blasku M an­
sa Singh u jrz a ł krop lę  wody, 
k tóra przesączyła się przez su­
f i t  i spadła na podłogę. Inna 
maleńka krop la  spadła m u na

rękę, zim na i  ostra ja k  igła...
W  strachu poderw ał się na 
rów ne nogi...

Na drew n iane j desce p ry ­
czy k rop la  wody lśn iła  ja k  
krop la  k rw i. Jak b ry la n t w  
g łow ie kobry. Błyszczała Jak 
trzecie oko boga Sziw y o- 
garniętego gniewem...

Mansa Singh zadrżał ze 
strachu...

Jeszcze jedna krop la  spadła 
z su fitu . K rop la  wody. Wody, 
z k tó re j o trzym u je  się wodór... 
Wodór...

Na kszta łt k rzyw e j szabli 
niebo przeszyła b łyskaw ica o~ 
św ie tla jąc ob łoki. Mansa Singh 
siedział bez ruchu. O w ładnęła 
n im  jedna, jedyna m yśl. Czego 
się bał? Czego?

B yw a ł w  głębokich w ąw o­
zach, W spinał się na strome 
zbocza górskie, gdzie groziła 
śmierć. Chodził nocami po gę­
stej dżungli, gdzie na każdym  
k ro ku  czyhało niebezpieczeń­
stwo. W idzia ł powstania, i  
śm ierć, j w o jny. Maszerował 
po lam i b itew , p o k ry tym i t ru ­
pami. A le  n igdy nie  odczuwał 
strachu.

A  teraz krop la  wody... 
D o tkną ł je j. To by ła  woda.
Woda, k tó ra  oczyszcza nasze 

ciało i  naszą duszę. Woda, 
k tó ra  p łyn ie  w  żyłach kw ia tów , 
drzew  i  roś lin  dających chleb. 
Woda, k tó ra  jest we wszyst­
k im , co ty lk o  ży je  na ziem i._

Jakże można bać się w ody! 
To b y ł g łup i strach. Czy to 
m ożliwe, by człow iek upadł tak  
nisko? Oto ja k  strach spara li­
żował jego wolę, Jak go po­
n iży ł! Co za hańba! On i  tchó­
rzostwo? !

Zobaczył w  myślach arm ie, 
z k tó ry m i kroczy ł po lam i w a lk, 
ludzi, z k tó ry m i zwyciężał. 
W róciła  doń jego dawna żo ł­
n ierska odwaga. On, k tó ry  do­
tąd poruszał się n iby  we mgle, 
ożył nagle, sta ł się śm ia ły  1 
tr iu m fu ją c y . W idz ia ł b itw y  1 
powstania w  Delh i, w idz ia ł ró ­
wnież pochody rob o tn ików  fa ­
brycznych, potężne zebrania po­
święcone poko jow i na całym  
świecie, zebrania, nad k tó ry m i 
pow iew a ły b łęk itne  sztanda­
ry .

Jako stary żołn ierz śm ia ł się 
n iek iedy w  duchu t  tych  lu ­
dzi, nawet n ie  próbu jąc uśw ia­
dom ić sobie, dlaczego ci ludzie 
tak  żądają pokoju. Jakiego po­
koju? M rucza ł pod nosem: go­
łębie, podpisy, hasła... Czyż to 
wszystko może powstrzym ać 
w ybuchy bomb?!

...A le na jego oczach ruch 
ten narastał, szerzył się. Z je ­
dnego podpisu w yro s ły  tysiące 
1 m ilio n y  podpisów. Z jednego 
głosu w yrós ł potężny chór 
śpiewający p ieśn i o pokoju.

I  on, Mansa Singh, też pow i­
nien podnieść swój głos za po­
kój. Pow in ien przyłączyć swój 
głos do chóru. Pow in ien dodać 
swoją krop lę  odwagi do o lb rzy ­
miego oceanu pokoju, przyłą­
czyć się do głosu narodu. Głos 
człowieka może zagłuszyć marsz 
a rm ii! T ak! Może powstrzymać 
wybuch bomb. Tak, może, Jest 
większy n iż wszystko na świe 
cie. Głos człowieka, głos naro­
du.

Delika tne głosy dzwonów, n i­
by k ro k i tańczącej dziewczyny 
dobiegły do Mansa Singha. 
O tw orzy ł okno. Ś w ita ło , Po­
ranne niebo by ło  przezroczyste, 
a gw iazdy w yg ląda ły  ja k  przy­
mglone krop le rosy. Dźw ięk 
dzwonów topn ia ł w  chłodnym  
pow ietrzu ranka. Smug! św iatła  
w ryw a ły  się ze wschodu. P taki 
naw o ływ a ły  się na drzewach. 
K rop le rosy lś n iły  na płocie. 
M ansowi S inghow l w yda ło  się, 
że głowa jego sięga nieba, że 
jest nakry ta  koroną s k rop li 
wody, które  m ienią się ja k  b ry ­
lan ty w  porannych prom ieniach 
słońca.

T łum . z rosyjskiego 
Z. BA U M G A R TE N

Niżej publikujemy rysunki z teki specjal­
nego wysłannika czasopisma „Ogoniok“ do 
Korei K. W YSOCKIEGO.

Bohater  K oreańskie j R epub lik i Ludowo-Demokratycz­
ne), podpu łkown ik  lo tn ic twa Pak Con Sik

Artys tka  opery klasyczne) w  Phenlanle Kan Kap Eun 
w  ro l i  Czun Chian w  operze „Baśń o Czun Chian".
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OM  przy ul. P ięknej 
SB w  W arszawie 
m ija ją  codziennie 
setki ludni. Od cza­
su do czasu wzrok 
któregoś z przecho­
dn iów  pada na u- 

mieszczony nad wejściem do 
budynku napis: ..Ins ty tu t E lek­
tro tech n ik i". O ile ów przy­
padkowy przechodzień posiada 
rozw in ię łą  fantazję, wyobrazi 
sobie natychm iast mnóstwo in ­
sta lacji «»'ekt.rycznych. w ie lk ie  
transfo rm atory, s iln ik i i p rą ­
dnice, postacie inżyn ie rów  po­
chylone nad ra jz b re ts n i. stoły 
zasłane planam i, a jednak...

Najciekawszej jednak rzeczy, 
z k tó rą  zawrzemy niebawem 
bliższą znajomość, fan taz ja  z. 
pewnością n!e podsunie mu na 
myśl.

0*o  m aleńki m eta low y cy- 
!:n derek o średnicy i  d ługo­
ści m nie j wiece j  10 mm. 
C ylinderek zam knięty jest w  
ołow ianej skrzyni. której 
ścianki m ają grubość 17 cm. 
O łow iane więzienie, w  k tó rym  
zam knięty jest nssz cy linde­
rek waży 350 kg! G dyby u - 
w o ln ić  go ■/. tego w ięzienia i 
położyć na ..wolnym  pow ie­
trzu '“. wówczas człow iek nie 
m ógłby sie do niego zbliżyć na 
odległość bliższą niż 90 ni.

Zdrcdzcmy tajemnicę
Jest to preparat r. p rom ie­

niotwórczym  izotopem koba ltu  
oznaczonym fachowym  symbo­
lem Co 60 Owa ta jem nicza dla 
la ika  cy ferka 60 oznacza licz ­
bę nukleonów  (to znaczy neu­
tronów  i protortćz" razem w zię­
tych) w jądrze atomowym. 
Z w y k ły . n ieprom ienio tw orezy 
kobalt — Co 59 — posiada w 
jądrze 27 pro tonów  i 32 neu­
trony. P rzem iany „zw yk łego " 
koba ltu  59 na p ro m ien io tw ó r­
czy kob a lt 60 dokonuje s.ę we 
w nętrzu stosu atomowego. Cy- 
iinde rek  ze zw ykłego kobaltu 
w ys taw iony  jest #we wnętrzu 
stosu na huraganow y ogień 
pocisków  neutronow ych tra ­
fia jących  w ją d ra  atomowe.

W  cy lin d e r ku  kobaltowym  
w ystaw ionym  przez odpowie­
d n i czas na dzia łanie neutro­
nów w  stosie atomowym, zna­
czna część atomów przekształ­
ca się w  atomy kobaltu  60.

P rom ienie, k tóre wysyła p ro­
m ien io tw órczy koba lt noszą 
nazwę prom ieni gamma. Są to 
prom ien ie zbliżone do prom ie­
n i Roentgena. Długość fa li pro­
m ieni gamma jest jednak 
mniejsza od długości fa li p ro ­
m ieni Roentgena. Dlalego toż 
prom ienie gamma sa od pro­
m ieni Roentgena znacznie prze- 
nikli.wsze. .

Maleńki cylinderek 
zastępuje skomp!ilcowanq 

aparaturę
Promienie Roentgena stoso­

wane są od dawna w  techn i­
ce do badania jakości od le­
wów  m etalowych — objaśnia 
nas kandydat nauk technicz­
nych inż. Maciej Radwan, 
jeden z pracow ników  nauko ­

wych Zakładu Radio logii Prze­
m ysłowej In s ty tu tu  E le k tro ­
techniki. —• Odbywa się to w 
sposób zbliżony do prześwietla- 

: nia piitc.
A więc. prom ienie Roentgena 

padają na od lew  m eta low y le ­
żący na k liszy  fotograficzne j, 
prześw ietla ją go i na kliszy 
fo tograficzne j zostaje u trw a lo ­
ny obraz jego w ew nętrznej 
budowy. Po w yw o łan iu  k liszy 
r,pożrą przekonać się czy we­
w nątrz od lewu nie ma p rze ­
padkiem  ja k ie jś  w ady w  po­
staci rysy. pęknięcia lub  też 
pęcherzyka powietrza.

Oczywiście prom ienie Roent­
gena używane w  technice s? 
znacznie ..twardsze“' od p ro ­
m ieni. k tó ry m i posługuje się

medycyna przy prześw ietla­
niu płuc. (M ów im y, że p ro­
m ienie Roentgena są tym  
..twardsze“  im  mniejsza je s t . 
ich długość M i ,  a co za tym  
idzie — im  większa p rze n ik li­
wo i i: i.

Yż porów naniu z p rom ien ia ­
mi Roentgena o trzym anym i przy 
pomocy stosowanych w  tech­
nice aparatów prom ien ie gam­
ma. jakie wysyła kobalt 69 są 
bezkonkurencyjne. Mogą one 
prześw ietlać p ły ty  stalowe o 
grubości do 200 mm. A by w y ­
tw orzyć  tak „ tw a rd e “  prom ie­
nie przy pomocy apara tu ry 
roentgenowskie j trzeba by sto­
sować napięcie k ilk u  m ilionów  
•wolt. Tego rodzaju aparatura 
by łaby skom plikow ana, bardzo

kosztowna i niewygodna w  ob­
słudze.

Obecnie w  ramach udz ie lo­
nej nam przez Zw iązek Ra­
dziecki pomocy w  dziedzin ie 
pokojowego w yko rzystan ia  e- 
ńe rg ii atom owej. Z ak ład  Ra­
d io log ii Przem ysłowej o trzym ał 
p rom ien io tw órczy kob a lt 60 
wraz z aparatem do w y k ry ­
wania wad w odlewach m eta­
lowych — defektoskopem. Jak 
pracuje defektoskop z prom ie­
n io tw órczym  kobaltem  przeko­
namy się za chw ilą  sami.

Co 60 przy pracy
Schodzimy do podziemi, gdzie 

znajduje się laboratorium  
Zakładu Radiologii Przemy-

r t n ie z u p e łn ie  z f io łk ie m ”
P ra sa  n a *za  p o d a je  n ie ra z  
r u b r y c *  h u m o ru  w ia d o ­

m o śc i o ró ż n y c h  n ie c o d z ie n ­
n y c h  w y n a la z k a c h  n i*  m a ­
ją c y c h  o czyw iśc i©  p ra k iy c z -  
pa.qo z a s .o s o w a n ia . Ni«? w szy- 
s ’.'<ie ¡«r?nak śm ieszn e  na p o ­
z ó r  w y n a la z k i z a s łu g u j*  na 
lekce w a żen i© . N a leży  zawsze 
zam iar,ow ić r;© czy  ni®, w y ­
p rzedza j« ! on© po p ro s tu  e po ­
k i i d la te g o  b ud zą  w eso łość 
p rz e ć lę tn y c n  lu d z i.

Oto k l ik a  ta k ic h  w y n a la z ­
kó w  ..n t-tz jpe Jn in  z f io łk i© .V ‘ :

W o lfg a n g  B a u e r, a rc b ii©  t 
a \-s ir ia -.;< i. z ło ż y ł p ro je k t  w y ­
n a la z k u  p o le g a ją c y  na tym , 
że dom  lego ¡ 'o n s t ru k c j i  ma 
n ie ru c h o m y  fu n d a m e n t, a 
re sz ta  o h -a r. a się w ra z  z b ie ­
g ie m  s łońca . W ten  sposób 
łu d ź  © z n a jd u ia c y  su» na w e ­
ra n d z ie  m o g lib y  k o rz y s ta ć  
ca y d z ień  7» s ień  a.

U rz ą d z e n io m  o b ra c a ją c y m  
d cm  je ; t  m o to r  e le k try c z n y , 
z s y n c h ro n iz o w a n y  z z e g a ­
rem .

Pew ien  W i»qi©r z B u d a p e sz ­
tu  o p a te n to w a ł k o m b in e z o n  
d la  m o to c y k lis tó w  n a g rz e w a -

ją c y  się i o g rz e y /a ją c y  c ia ło  
za pom ocą  e le k try c z n o ś c i z 
p rą d n ic y  m o to ru .

Jean D u ra n d  z P a ry ż a  opa- 
tr»ntov/.*(ł sy ren©  sa m o ch o d o ­
w ą, k tó re j  g lo s  — n ie  będąc 
s-.yszany p rz e z  p rz e c h o d n ió w  
— d o c ie ra  do  uszu  k ie ro w ­
ców  in n y c h  sa m och o d ów . 
P om ys ł o p a r ty  jes t na zasa­
dzi©. że ucho  ju d z k ie  n ie  
ła p ie  d ź w ię k ó w  b a rd z o  w y *o -  
k :c h , kt-. re  to dcW i.ęki o d ­
pow iedn i©  u rz ą d z e n ie  w sa­
m o ch o d z ie  p rz e tw a rz a  w  sy ­
g n a ły  s ły s z a ln e  p rz e z  cz ło ­
w ie k a .

Jam es M acy z L o n d y n u  
o p a te n to w a ł k o s tiu m  k ą p ie lo ­
w y  w y k o n a n y  z m a te r ia łu  
g r iib e q o  i b a rd z o  le k k ie g o . 
M a te r ia ł ten  n ie  n a s ią k a  w o ­
da i u n ie m o ż liw ia  u to p ie n ie  
s ię.

H e rm a n n  W o lf z H a m b u rg a  
w y n a la z ł a p ą ra t p ro d u k u ją c y  
„ p  ©n-ken c ś m ie rc i“ . Na 
szczęści© m o g ą  one  z a b ija ć  
ty lk o  o w a d y . A p a ra t t~n 
u m ie s z c z o n y  w  o k n ie  s ta n o ­
w i n ie p rz e b y ta  za p o rę  d la  
m u ch  i k o m a ró w .

Jo h a n n  B loch  z B re m y  
w y n a la z ł a p a ra t do z a p a rz a ­
ni «i k a w y  d la  a u to m o b ilis tó w . 
A p a ra t ten  m ie le  a u to m a ­
tyczn i©  kaw ę , z a p a rz a  ją , n a ­
lew a  do k u b k a , w s y p u je  cu- 
k i r ,  m iesza  ły ż e c z k ą  i p o ­
d a je  k ie ro w c y .

1 lo y d  M ason z C h icago  
o p a te n to w a ł o k u la r y  m a ją c e  
c h ro n ić  o c z y  prz*»d m y d łe m  
w  czasie  m y c ia  g :o w y .

K a n a d y jc z y k  P h ip ip p e  P - 
cb© o p a te n to w a ł w id e le c  do 
je o ze m a  s p a g h e tt i — w ło s ­
k ie g o  m a k a ro n u  o b. d łu g ic h  
n itk a c h . W y n a la z e k  po lega  
na p rz y tw ie rd z e n iu  do rą c z ­
k i w id e lc a  ru c h o m e j części 
ro z p o c z y n a ją c e  j się k ó łk ie m , 
k tó re  m o żn a  p o ru s z a ć  p a l­
cem  Je dze n ie  s p a g h e tti ty m  
w id r k e m  jes t b a rd z o  ła tw a . 
W sadza się  w id e le c  do ta le rz a  
i p o ru s z a  sie  p a lce m  k ó łk o . 
R uchom a  część w id e lc a  /a -  
c z v r *  s ię  o b ra c a ć  i n a w ija  
s p a g h e tt i,  k tó re  po tem  bez 
t - im u  p rz e n ie ś ć  m ożna  do 
ust.

B. X.

Z  f iz y k a  p o d  rękę .
Jak boksow ać?
Ta,< ja k  nas i m is trz o w ie  

E u ro p y ! — z a w o ła c ie  bez 
w a h a n ia .

A czy  w ie c ie , że w  boks«e 
ta k  ja k  w  k a ż d y m  s p o rc ie , 
w ie le  m oże  p om o c s tu d io w a ­
n ie ... f iz y k i?  O czyw iśc ie , m a ­
m y  na m y ś li m e n a u k ę  na 
u m w e rs y te c ie . a le z a po zn a n ie  
s ię  z za sad a m i f iz y k i  m o ­
g ą c y m i nam  pom óc w co- 
d z ie n n y m  ż y c iu : p ra c y , s p o r ­
c ie , za ba w ie .

S tu d ia  ta,<’ e m ożna  p rz e ­
p ro w a d z ić  na p o d s ta w ie  in ­
te re s u ją c e j le k tu r y  k s ią ż k i 
W ł. Zcnna  i J. R ośc iszew sk.e - 
qo  p t. ..F iz y k a  na co dz ie ń  
K > ią zkę  tę  ła tw o , o d r.a .,a r iec ie  
na o o łk a c h  k s ię g a rs k ic h , ma 
b o w ie m  c h a ra k te ry s ty c z n a
o k ła d k ę  p rz e d s ta w ia ją c ą  o b y ­
w a te la  z o b lic z e m  s k r z y w io ­
n y m  na s k u te k  sń y , jaką , w y ­
w a r ło  na jeg o  g ło w ę  sp ad łe  
z d rz e w a  ja b łk o .

— M am  Już! — zaw o ła  
k to ś  z w as. — To w  k s ią żce  
będz ie  m o w a  o N ew to n ie , g e ­
n ia ln y m  f iz y k u  i w y k r y ty c h  
p rz e z  n ie g o  p ra w a c h ...

D om ys ł ten  jes t s łu szn y , 
ale n ie z b y t d o k ła d n y . Bo­

w ie m  n ie  ty lk o  o N evrton te  
i u s ta n o w io n y c h  p rz e z  n iego  
p ra w a c h  je s t m o w a  w  t.?j 
ks iążce . Z n a jd z ie c  © w  n ej 
w ia d o m o ś c i o za sad a ch  d y ­
n a m ik i,  c ią ż e n iu  p o w sze ch ­
n y m  ,v '? 'T o s ile  d o ś ro d k o w e j 
i <->dr.roHkow®'. (U w aga  p r z y ­
sz li a s tro n a u c i! To z a g a ó n - -  
n i?  szc z e g ó ln ie  W as p o w  n no  
za in le ucso w p  ć !). o p ^a c y  i 
e n e rg ii,  c iecza ch  i g a za ch , 
c ie p le  i j» g o  p rz e m  a n a rh  w  
p -a c ę , e n e rg ii  p ro m ie n io w a ­
n ia  i wi«-J?i in n y -h  ró w n ie  
f o ■ i» ry c h  z ja w is k a c h  f i ­
z y c z n y c h .

Zapoznan i©  sśę z ta k s ią ż ­
ką  pom oże  ró w n ie ż  w  p ra c y  
m ło  d y m  Uęa 31 r  u k to  r  o m .
szczegó ln i©  ty m , k tó ry m  z
g o w  w y w ie trz a ły  w y k ła d y  
w y s łu c h a !'?  w s z k o ła c h . Ro- 
w  iem  o ^zy  h id o w ie  ra d io o d ­
b io rn ik a .  te le w iz o ra , a p a ra tu  
fo to g r a f  icznęgo , czy  ch o ć b y  
m o d e lu  re d u k c y jn e g o  ja k ie -  
g o k o lv / ie k  -vp- sa m o lo tu  sto- 
s o w a n 5© się do  p ra w  f i z ' '  • 
p ozv /a la  u n ik n ą ć  w ie lu  r o z ­
c z a ro w a ń  z w ią z a n y c h  z ty m  
że w y k o n a n e  u rz ą d z e n ie  te c h ­
n ic z n e  n ie  chce d z ia ła ć .

S zcze g ó ln ie  p oży te czn e  m o- 
ż© b yć  p rz e s tu d io w a n e  t« j 
k s ią ż e c z k i p rz o z  a m a to ró w  
tu r y s ty k i ,  w y b ie g a ją c y c h  się 
na w cza sy  w ę d ro w n e . Dov/ e- 
d z ^  sk* o n i o zasadach  ja k i ­
m i n a le ż y  s ic  k ie ro w a ć  p rz y  
ro z p a la n iu  o g n ia : n aucza  s ę 
o cen iać  o d le g ło ś ć  do  w id o c z ­
nego na h o ry z o n c ie  ś re d n io ­
w ie czn e g o  z a m c z y s k a ; v»y- 
so.-osć d rz e w a . na k tó re  
w a r to  sie w d ra p a ć , b y  o b e j­
rze ć  o k o lic ę  itd . A je ś li 
w szyscy  z. d a n e j g ru p y  p rz e ­
c z y ta ją  tę k s ią ż e c z k ę  z d o b ę ­
dą m o żno ść  p rz e s tu d io w a n ia  
W © !u z a g a d n ie ń , k tó r y c h  b y  
n aw e t w  s w e j w ę d ró w c e  n « r -  
m a ln ię  n ie  z a u w a ż y li.

..F iz y k a  na cocfr ©ń‘ ł ■ - jes t 
ty p e m  k s ią ż k i,  k tó rą  czy ta  
sie z w ie lk łm  -z a in te re s o w a ­
n io m . W y w o łu je  je  w ie lk a  
ró ż n o ro d n o  ść p o ru  szon y c h
P"-zez a u to ró w  o ro b lę m ó w . 
k tó r y  ~H ^ i-o ru m ^ n ii»  u ła tw ia ­
ją  p rz e jrz y s te  i lu s t ra c je ,  n ie ­
rz a d k o  h u m o ry s ty c z n e , z n a ­
nego  w am  z ła m  ..H o ry z o n ­
tó w  T e c h n ik i“  W o je -echa  Ł a ­
d no , i lu s t ra to ra  te j k s ią ż k i.

A . C.

ł ! w « i ,  ty k tó rym  enajd ii- 
ie sie defeklor-kop /. p ’-o.-.iie- 
niotwóreeym  ’robaltem. W cza­
sie. pracy defelitoskopu cy ita- 
derek kobsE cw " zna jóu lc  się 
w spec.ialne.i g łow icy o low ia - 
tv»>. G łow ica ta stanowi i o- 
d.eaj kar.-.ery. z jedne j strony 
n a  ona bowiem w y lo t oslonię- 
t ’ - cienka p ły tką  metalowa. 
prr.ee klć.sg prom ienia gamma 
mogą swobodnie przechodzić.

Po wwjściu 7. g łow icy p ro ­
m ienie gamma padają na od­
lew  m eta low y ułożony na ka ­
setce zaw iera jące j k liszę fo to­
graficzną. G łow icę pod trzym u­
je metalowe ram ię, tak  że m o­
żemy ją  w  zależności od uzna­
nia podnosić w yże j lu b  niżej. 
W  tej c h w ili cy linde rek koba l­
tow y „d rzem ie“  w  o łow ianej 
skrzyn i, k tó ra  połączona jest. z 
g łow icą przy pomocy elastycz­
nego węża.

Jesteśmy uzbro jen i w  licz ­
n ik  Geigera, k tó ry  c ichym  i 
rzadkim  pukaniem  daje znać, 
że m im o grube j osłony o łow ia ­
nej pewna, nieznaczna część 
prom ien i gamma wydostaje sic 
na zewnątrz. Na razie jednak 
niebezpieczeństwa nie ma.

O statn ie przygotow ania do­
biegają końca Lahorantka Za­
krzewska układa na leżącej na 
podłodze kasecie z kliszą foto­
graficzną zawór ko tła  parow e­
go. Zaw ór poddany’ -zostanie 
prześw ie tlan iu  prom ien iam i 
gamma w  celu zbadania czy 
nie posiada on jakichś niedo­
strzegalnych dla oka wad.

Opuszczamy labo ra to rium  i 
chowamy się za gruby m ur 
betonowy chroniący nas przed 
prom ien iam i. W  czasie trw a ­
nia prześw ie tlan ia w  pom ie­
szczeniu, gdzie zainstalowany 
jest defektoskop nie może być 
żywej duszy. Pracą de fekto­
skopu kierow ać będzie labo­
ra n t Dobek przy pomocy spe­
cjalnego urządzenia zdala- 
czynnego.

Uwaga! Zapala się czerwo­
ne św iatło . C y linderek prze­
sunął się do g łow icy. K oba lt 
60 przystąp ił do pracy.

Po k ilk u  m inutach naśw ie t­
lanie jest zakończone i klisza 
w ędru je  do wywoływacza. Po 
w yw o ła n iu  k liszy  będziemy 
m ogli się przekonać czy zawór 
nadaje się do użytku  czy nie.

Zastosowanie defektoskopu z 
kobaltem  60 ma dla w ie lu  
dziedzin technicznych ogrom ­
ne znaczenie. W  aparaturach 
dostosowanych do w y trz y m y ­
wania w ysokich ciśnień w ym a­
gana jest przecież najwyższa 
jakość wszystkich części po­
cząwszy od w ie lk ich  ru r  i ko ­
tłów , a «kończywszy na drob­
nych.. nakrętkach Drobna n ie ­
dostrzegalna wada odlewu m o­
że stać się przyczyną aw arii. 
g‘ ożące.1 życiu ludzkiem u i 
pocisgającm za sobą ogromne 
szkody m ateria lne.

Przy ul. P ięknej energia a- 
tomowa przystąp iła  ju ż  do 
pracy chroniąc przed zniszcze­
l i  em życie i dobrobyt czło­
wieka.

M g r W . S T A R Z Y Ń S K I
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C rt© ry  m o d f 'e  s ia t ko  w  w ykon? !» : :,) s ta tk u  s ta ro s ło w i ’ nsm ieqo A. Ban 
dt-r-.U . /  f.<DK G dańsk (od le w e j p ie rw s z y ) : b) k u f a  o ln  ' - ' o  —
kÓ:kn 7 f ł ■ ' n s t w o w e o o  p  i t i i  H ~ r  w r) sit?
k u  s ta ro s ło w ia ń s k ie g o  — u c z n ió w  © 7 k la s y : W oś, K u b ia k  i J e c h u rę , 
byw «:!cy M DK v/ F*oznaniu: cl) ż a g lo w c a  . .S lu k -B o s to k “  — u cz .u o w .a  
7 k ia ź y : N a c n c w s k i. K o s te c k i, W o j.y n s K i i W o ż n ic k i z M D K P oznań .

Przez, gw ar rozmów i dyskusji czasami p rzeb ija ły  się glosy:
-  W przyszłym roku i my „ta k ie  ro i " zrobimy...

Ogólrwp; a ka W ystawa Prac M łodych Techn ików  zgromadziła 
Kim w ysław ionych eksponatów z 1200 zakw a lifikow anych  i na­
desłanych przez poszczególne komisje wojewódzkie. Ta ilość 
•.ostała wybrana z k ilkudziesięciu tysięcy modeli urządzeń tech­
nicznych wykonanych przez młodych konstrukto rów  podozal 
ubiegłego roku szkolnego. >

Co w idzie liśm y na wysław ię?
T rudno na to pytanie odpowiedzieć: trzeba by bowiem w ym ię- ^  

nić k ilkaset nazw urządzeń technicznych. Modele statków  i okrę- 
to w .stały obok d/v. !g'W  portowych. Heim nurka przestania! 
m akietę portu. A na podwórzu sta ły żaglówki /. s iln ika m i przy­
datnym ; podczas ciszy m orskiej, row ery wodne, ka jak i. \ i ’ inne j

Mocfo! sa m o lo tu  pasa ze -sU ie q o  w y k o n a li P lu c iń s k i I Z a -e m ha  r. POH 
w B yd g o szczy , a w id o c z n y  na ty m  sa m ym  z d ję c iu  o d rz u to w ie c  —
J. R y b c z y ń s k i z M D K Ł ó d ź .

sali na parterze w idzow ie podziw ia li dziesią tk i m odeli lotniczych, 
zarówno modeli sam olotów ja k  urządzeń lo tn isk, wież spado­
chronowych itd.

Duża sala poświęcona budow nictw u zgromadziła m akie ty 
z. d z ia ła ją c y m i  u r z ą d z e n ia m i,  o b r a z u ją c e  p r z e ło m ,  ja k i dokonał 
s ię  w  b u d o w n ic tw ie  p o ls k im ,  p rz e ró ż n e  t y p y  d ź w ig ó w ,  przenoś­
n ik ó w .  s a m o c h o d ó w , a w ś r ó d  n ic h  o c z y w iś c ie  n a s z e  .. .s ta r..2 :r*
i ..S tar-14" czyli w y w ro tk i. Bardzo okazale przedstaw iały się 
sale poświęcone przemysłow i ciężkiemu: oprócz pieców lukowych 
były tu modele (działające) m iotów  parowych i wodnych, modele 
w ie lk ich  pieców, kopalni, zakładów chemicznych itp.

R o ln ictw o reprezentowały c iągn ik i rolnicze i wszelkie maszy-

OD celi‘Bazylianom
n a  s z c z y t y  K O R D Y L I E R O  w

„K ró les tw o Chile przypomina 
pochwę miecza: jest wąskie i 
d ług im . K ra j ten posiada tak i 
dobry i zdrowy k lim at, iż r ik t  
tam  nie choruje“' — wyp isyw ał 
n iew praw ną ręką. "nawykłą 
w ięcej do miecza n iź li do pióra 
ż r ln  e: z i zarazem sekretarz 
niepiśmiennego Aimagra M ar- 
molecho. prawej ręki również j 
niepiśmiennego Franciszka Pl- 
za.rro, smutnej stawy zdobywcy i 
państwa Inków.

..K ra j ten posiada zdrowy 
k lim a t“  — dyktow a ł Marmole- 
cho i siat coraz, dalej w głąb: 
k ra ju  swe wojska, ale -nie w po­
szukiwan iu zdrowego klim atu. 
Nęciło go co innego: złoto. T o : 
złoto, dla którego dziesiątkami 
tysięcy mordowano Inków.

K iedy złoto — ja k  sądzili 
konkw istadorzy — wyczerpało 
s.ę Chile stało sie dla Hiszpa­
n i i m niej atrakcyjne. Toteż 
zamorscy w ładcy Chile nie 
w z ię li sobie zbyt do serca fak­
tu. że rolniczy kapitanat hisz­
pański przem ienił sip w 1310 r. 
w  niezależną republikę.

..Panowała tu cisza zmącona 
chyba gonitw am i guanaków i 
n ie rów nym  kłusem wędrowca 
na mule ku pastwiskom w d o li­
nach andyjskich — pisze o daw­
nym  Chile J. A. Szczepański w 
sw oje j „W ypraw ie  do księżyco­
wej z iem i““. — Szybko przekrada) 
się człow iek przez tutejsze ugo­
ry, chyżo m ija ł je zwierz w ie­
dząc. że nie znajdzie tu ani wody, 
ani pożywienia, nawet kondor, 
zwycięzca przestrzeni i wyso­
kości, rzadko zwracał swe !o*y 
ku  te.i e, uchej ziemi ja łowych 
żw irów  1 tw ardych skal.

A ż  z dalekiego Santiago przy- 
b v li uczeni, brodaci panowie w 
starom odnych stro jach i niepo­
radnie. ale w y trw a le  człapiąc 
na m ułach zajrzeli w  każda 
dolinę, w każdy od kry ty , utleń, 
p a d a li skały, rysow a li p ro file ,

op uk iw a li m ło tkam i p iarg i i  
m a lin iak i...“  Jednym z nich był 
Domeyko.

„M iły  Żegoto! Cieszę się. żeś 
w ynalaz ł wreszcie tw o ją  rude. i 
Wiesz wprawdzie, że podług 
moich zasad politycznych wo-j 
la łbym , żebyś w ykopa ł dobrą 
sztukę złota rodzimego, ale na 
teraz rad jestem i z żelaza. 
Zresztą może zdobędziesz się i 
na lepsze kruszce. Czy wiesz, 
że trb ie  oddają m iny amery­
kańskie? Był u mnie dziś w łaś­
nie Jastrzębski... Owóż on po­
wiada że jest dla ciebie m ie j- ’ 
sce w Chile, masz być profeso­
rem chemii i m eta lurg ii, dadzą’ 
ci pieniądze na drogę i  pensji 
trzy tysiące... Term in wyjazdu 
w decembrze... Bądź zdrów, ko­
chany. Tw ój Adam .“

B y ł to Ust M ickiew icza, da­
towany i  października 1837 r.

; z Paryża d o  Bonne Fontaine 
; w dolnej A lzacji, gdzie Ignacy 
Domeyko zajęty był jako anali- i 

. zator i poszukiwacz rud żela­
znych. Domeyko — ten. dawny 
druh filo ffiack i M ickiewicza, słu­
chacz w ydzia łu matematyczno- 

j przyrodniczego na Uniwersytecie 
i W ileńskim , uczeń Jędrzeja Śnia­

deckiego. w czasach swojej 
górnej i chm urnej m łodości; 

; dostał się wraz z in n y m i. f i la - ' 
retam i do celi Bazylianów. Lo­
sy Domeyki potoczyły się od­
mienną koleją niż M ickiew icza 
i zesłanych w głąb Rosji f ilo - i 
matów. Skazany został na nie- 

| opuszczanie L idy  i przesiedział I 
| w pobliskie j wiosce aż do po-; 
1 wstania listopadowego. Dzieje 
■ Domeyki /. te z o  okresu uw ie -i 
; czni! M ick iew icz w  I I I  części 

„Dziadów“ , wprowadzając do 
utw oru swego przyjacie la pod 
fiiom aokim  jego pseudonimem 
Żegoty.

Po wybuchu powstania Do- 
| meyko wstępuje do Korpusu 

Litewskiego, walczy w  nim i 
’ wraz z n im  po upadku powsta­

nia przekracza granicę pruską. 
Wygnańczy szlak Domeyki pro- 

I wadzi go, podobnie ja k  całą 
| ówczesną em igrację polską, 

przez Niemcy do Paryża. Po­
szczególne postoje na tym  szla­
ku to Drezno, gdzie snotyka sie 
i odnawia przyjaźń z M ick ie w i­
czem, następnie fab ryk i i ko­
palnie saskie waz Fretberg —

ta M ekka ówczesnych geologów 
i m ineralogów  całego świata. 
Po ukończeniu Szkoły Górniczej 
— 1“Ecole des M ines - -  w  Pary- |
żu trzydziestop ięcio le tn i em i­
grant polski /. ty tu łem  inżym e-j 
rą-górn ika wyjeżdża do Alza- ; 
c ji. skąd posyła pierwsze, swo­
je naukowe prace do fachowe­
go paryskiego „A nna les des 
M ines" i gdzie odkryw a now e.. 
bogate złoża rudy żelaznej. 
Dalsze losy Dom eyki wytycza 
lis t M ickiew icza.

Przybywszy w  1838 r. po 
czteromiesięcznej podróży ża- ; 
glowcem przez A tla n ty k , do. 
Buenos A ires Domeyko w y ru ­
sza przez stepy argentyńskie ku  ¡ 
Andom  i K ordy lie rom . Zw iedza] 
w  czasie swej drogi podniebne 
łańcuchy i masywy górskie, w y ­
gasłe i czynne w u lkany, o d k ry ­
wa złoża em bolitu. m iedzi i — j 
złota, o k tó rym  sądzono, że zo­
stało Już w \ eksploatowane do­
szczętnie. Podróż ta, odbyta 
karawaną lam. została uw iecz­
niona w „D z ienn iku  podróży" 
stanowiącym pasjonującą le k ­
turę podróżniczą, w artą  nowego; 
książkowego wznowienia.

W Coquimbo, nadm orskiej ] 
miejscowości zwanej inaczej j 
Sereno, rozpoczyna Domeyko! 
w yk łady chemii i m ineralog ii 
jako profesor tamtejszego kole­
gium. Równocześnie przybysz z j 
Polski organizuje pierwsze ch i­
lijsk ie  muzeum ziemi i zakłada ¡ 
pracownię chemiczną. Łączenie] 
nauki teoretycznej z p ra k tyc /- ! 
n.ymi potrzebami górniczymi i 
młodego państwa to niespoty­
kany wówczas nigdzie przykład. ’ 
zawdzięczany w Chile Dom ey-j 
ce. W ciągu k ilk u  la t kolegium  | 
zreorganizowane przez Domey-] 
kę przekształca się w średnią 

! szkołę górniczą. wychowującą] 
młodych ch ilijsk ich  fachowców.;

Wdzięczna młoda repub lika ] 
ch ilijska  otw iera przed Domey- ] 
ką ramiona. O trzym uje wkrótce 
nominację na członka Rady O- 

. świecenia, na k tórym  to stano­
wisku reorganizuje tamtejsze 
szkolnictwo w oparciu o wzory 
naszej K om is ji Edukacji Naro­
dowej z okresu K onsty tuc ji 3 
Maja. Przede wszystkim  nastę­
puje oddzielenie szkoln ictw a] 
państwowego od zacofanych;

szkół zakonnych, następnie 
zaś pokrycie k ra ju  gęstą siecią 
szkół elem entarnych z ośrodka­
m i szkoln ic tw a średniego w 
większych miejscowościach. W 
Santiago, sto licy C h ile Domey­
ko organizuje p ierwszy tam ­
tejszy un iwersytet, na k tó rym  
poczesne miejsce za jm ują  kate­
dry  nauk przyrodniczych i pe­
dagogiki. kształcące świeckich 
nauczycieli.

A le członek Rady Oświecenia, 
profesor szkoły górniczej i w ie­
lo le tn i dzierżycie! berła un iw e r­
syteckiego — to jeszcze nie ty ­
tu ły  do staw iania obcemu przy-

byszowi posągów i nazywania 
miast i szęzytów górskich jego 
im ieniem : „Dom eyko — pisali 
C h ilijczycy — pierwszy wska- 
■tnł nam nasze skarby i  korzy­
stać z nich nauczył... N ik t in ­
ny nie w p łyną ł tak  dalece jak  
Domeyko na rozw ój i postęp 
nauk przyrodniczych w  Chile... 
Pan Domeyko by ł więcej niż 
profesorem, by ł on apostołem 
nauki w C hile“ . Pisząc to -— 
m ie li rację.

„G eneralny górm istrz państ­
wa“  — ja k  nazywano Demeykę, 
— od kry ł nowe i zasobne złoża 
rud miedzi w okolicach Cordi­
lle ra  de la Campania, poza tym  
rudy srebra o n iezw ykłe j w y­
dajności (około 86 próc. sre­
bra) kruszcu tereny złotodajne 
v\ okolicach Cauqune» i pokłady

węgla kam iennego w  Vald iv ia . 
O dkry ł i o-pisał nieznane do o- 
wego czasu m inera ły  — arke- 
ry t, am io lit, tocar na li t ,  tazn it 
i _1_ nazwany tak  później na 
cześć swego odkryw cy — do­
me y k it .  „M in e ra log ia “  Dom eyki 
ogłoszona w  języku hiszpań­
skim  była  na jpoważnie jszym  w 
X IX  w. opracowaniem  p ra k ­
tycznej m inera log ii And i K o r- ] 
dy lie rów .

Działalność naukowa Domey­
k i zam knięta została d ług im  re- ] 
jestrem  prac naukowych, l i ­
czącym 128 pozycji z dziedzin: 
m ineralog ii. geologii, chemii. ' 
f iz yk i, meteorologii (zorganizo­
wał sieć stacji meteorologicz- ¡ 
nych w  Chile), m eta lu rg ii i in ­
nych. Domeyce zawdzięcza też 
C h ile  wprowadzenie m ia r m e-] 
trycżnych i re form y m onetar­
nej. Dzięki niemu miasto stołe­
czne Santiago otrzym ało wodo- ] 
ciągi, które zaprojektował dla 
podniesienia zdrowotności m ie­
szkańców. A le nie na tym  ko­
niec jego zasług.

„Kochany S innor Domingo! 
M ój m iły  Don L itw in ie  d i Co­
quimbo!- — pisał do przyjacie la ; 
M ickiew icz. — 'Pisz “tw oje pod-, 
róże, a nawet .jak ci radziłem , 
pokrótce h istorią  A m eryk i Po­
łudn iow e j przed Hiszpanami (o i 
ile wiadomo), za Hiszpanów 
i teraz. Pisz tak. żeby w k ra ju  
można było  drukować. Ci. co] 
dotąd o Am eryce swej pisali, 
za jm ow ali się ty lko  ziemią i 
kruszcami, o ludziach malo co] 
w iem y...“

K to  w ie, czy nie pod w p ły ­
wem tych słów swojego filo - ] 
mackiego druha powstała ksią­
żka „A raucan ia  y sus habitan­
tes“  („A raukan ia  i je j miesz­
kańcy“ ), w  k tóre j Domeyko opi- ] 
sal ostatnich ocalałych jeszcze] 
Ind ian  —- Araukańczyków  w y­
stępując w ich obronie. Potę­
pia tam  ja k  najostrzej wszelkie ] 
próby w ytęp ienia te j starej ra- ] 
sy pod p rzykryw ką  „dobro­
dzie jstw  cyw ilizacy jnych “ i ] 
przedstawia pro jekt wciągnięcia 
Araukańczyków  do twórczej ] 
pracy. Samorząd oparty na w y- ] 
b iera lnych przez Ind ian  prze­
wodnikach gmin, przygotowanie] 
kadr nauczycielskich spośród] 
samych Ind ian, zachowanie ję ­
zyka i obyczajów, pomoc pań- !

siwa w rozwoju ro ln ic tw a  u- 
prawianego przez Araukańczy­
ków oto główne zasady opie­
ki nad A raukańczykam :. w ysu­
nięte w ks a/ce Domeyki Re­
zultatem  je j było — zaniecha­
nie pro jektowanych re lorm . m a­
jących na celu ostateczne go­
spodarcze. ku ltu ra lne  i b io log i­
czne wytęp eme potom ków da­
wnych panów Cli ile.

Ostatnie niemal 25 la t swe­
go życia spędzi! Domeyko na 
niezwykle odpowiedzialnym  sta­
now isku — poza wszystk im i in ­
nym i nadal p iastowanym i god­
nościami — rozjem cy w  spo­
rach górniczych. Urząd ten, z 
którego poprzednicy Domeyki 
odchodzili ok ryc i niesławą ale 
za to dobrze wzbogaceni, zje­
dna! mu sym patię szen ' 
rzesz posiadaczy drobnych 
lek. których b ron ił praed 
chłannością facjenderów. 
fesor odkryw a ł złoto — a-l 
nie pragnął“  — pisze o ojcu 
niotwa- ch ilijsk iego  jego 
tejszy biograf Amanategua.

Poświęciwszy cale swoje 
cie nowej ojczyźnie nie za 
n iat Domeyko o starej. Stała 
korespondencja z M ickiew iczem , 
Odyńcem i innym i p rzy jac ió ł­
mi młodości. współpraca w 
„K ron ice  Rodzinnej“ , „W ędrow ­
cu“  i „W szechświecie“ , opraco­
wanie w ie lk ie j mapy f iz jo g ra fi­
cznej Polski, spisane i wydane 
wspom nienia o M ick iew iczu i 
filom atach. członkostwo A ka ­
dem ii Um iejętności w  K rako ­
wie. którą wspomagał przysy­
łaniem  ko lekc ji n iezw ykłych 
m inerałów , wreszcie — już pod 
la t swych ostatek — przyjazd 
na trzy lata do Polski uczczony 
przez Odyńca słynną „Odą do 
starości“  i przez Konopnicką 
pow ita lnym  wierszem. W 1888 r. 
Domeyko staje znów na ziemi 
c h ilijs k ie j, by w następnym ro­
ku spocząć w  n ie j już  na za­
wsze.

Pozostało po nim  zawsze ży­
we wspom nienie i... szereg po­
m n ików  nie ty lk o  ze spiżu. Do­
m eyko — lo m iasto w pobliżu 
Copiapo, Domeyko — to w ie l­
ka salitera koło El Muerto. 
Domeyko — to osada nad je­
ziorem Llanquihue. Sięgający 
5.000 m masyw górski zwie oę 
C ord ille ra  Domeyko. Pewna od­
miana ch ilijsk ieg o  fio łka  — 
F ioła Domeycana. Jedna ze 
ska m ietlic i in małżów — Nau­
tilus  Domeycus i Am onitus Do- 
meycanus, i wspom niany już 
m inera l dom eykit — czy to nie 
zasłużone lis tk i do sławy, która 
otoczyła laurow ym  wieńcem 
głowę ch ilijsk iego Polaka?

ANDR JAN CZERMIŃSKI

W ie lk im  z a in te re s o w a n ie m  c ie s z y ł się mocfei o b ra z u ją c y  l< om u n iH i- 
c jo  m ię d z y p la n e ta rn ą . Na z d ję c iu  w id z im y  w y k o n a n y  i z m o n to w a n y  
p rz e z  k o ie p ć w  D ru c fa rk a  i M u s z y ń s k ie g o  z M D K w  K s iis z u  m ode l 
r a k ie ty  m ię d z y p la n e ta rn e j,.  Z ie m i i K s iężyca .

ny. Bogaty dział e lek tro techn ik i zachwyca! precyzyjn ie w ykona­
nym i siJnicz.kami e lek trycznym i, dz ia ła jącym i ko le jkam i, e lek tro ­
magnesami itp. W dziale pomocy szkolnych przedstaw iono zw ie­
dzającym setki modeli obrazujących działanie s ił górotwórczych, 

i mechanicznej w cieplną, elektroskopy, modele 
me s iły  od- i dośrodkowej itd. W bogato repre- 
iale rad io techn ik i najw iększe zainteresowanie 

>r. Dział chemiczny zaw iera ł ekspo- 
tyku ló w  chemicznych oraz otrz.ymy*

okien i przemdany
dzia- j obraziuiące
1 za- ; z en toiivanyi
.Pro- j wzbuiIzał t
le go 
gór- j

na ty «obraz

ta m -1 ’ Blaiski v
wykoi
) • > ;. ¡ f. s-

danie

zbytn
__

lej „i

P
ie (elewi 
odukcję 
m ik o  w. 
— o w iele dokładniejsze, bardziej staranne, 

ksza niż w poprzednich latach ilość modeli dzia- 
przesloniły braków  w pracy młodych techników : 

izac.ji“  zainteresowań (dlaczego np. w Rzeszów* 
skiem nie w ykonu je  się modeli kopalń?), m alej ilości działa jących 
urządzeń technicznych, które Dy mogły być używane przez m ło­
dych techników  nie .jako zabawki, ale jako pełnowartościowe 
urządzenia (row ery wodne i m otorów ki ze Szczecina oraz rad io­
odb io rn ik i były jednym i z n iew ie lu  tak ich  urządzeń) oraz wą­
skiego trak tow an ia  n iektórych przemysłów, szczególnie tak  waż­
nych .¡ak chemia i m etalurgia.

Ogólnie jednak biorąc, poziom wystaw ionych prac podniósł się, 
a i zakres zainteresowań uległ znacznemu rozszerzeniu. Mówiąc 
o tym , trzeba złożyć za to gra tu lacje  ins trukto rom  kółek m ło­
dych techników  i nauczycielom, którzy k ie ru ją  pracami m łodych 
konstrukto rów  w swych szkołach.

Na zakończenie naszej przechadzki po W ystawie Prac M łodych 
Techników  starto  (lodac. ze znajdzie -się ona w Pałacu Młodzieży 
w W arszawie w dniu oddania do użytku naszemu społeczeństwu 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

ANDRZEJ C ZA R S K I

A oto  je d e n  z tw ó rc ó w  k o le jk i  e le k try c z n e j,  o p ra c o w a n e j na p o d ­
s ta w ię  k s ią ż e c z k i inż . W iś n ie w s k ie g o  p t. „M o d e le  k o le jo w e “  — A n ­
d rz e j W o jc ie c h o w s k i, k tó r y  ja k o  j e r i r n  r. n a jb a rd z ie j w y ró ż n ia ją c y c h  

ie te c h n ik ó w  P a łacu  M ło d z ie ż y  w  S zc ;:; - -■ - p . - z y jy ł  na Z lo t M ło d y c h  
T e c h n ik ó w  do G liw ic . Pt e z * ‘ 'tu ;ę  nam  Ó cskó ra l?  d z ia ła ją c ą  k - lo fk ę .  
k tó ra  to  p ra c a , ja k  w ie le  m iły c h  p rz y s ia ry c h  ze S zczcc in -i. o trz y m a ła  
za szczy tn e  w y ró ż n ie n ie .

(Z d ję c ia  A. C z a rs k i)



Juk rosną ??
U C Z M Y  S I E  P I O S E  N  E K

W n a s z * ] . .T ry b u n i« “  i a m k * z c j * r r y  d z iś  a r ty k u ł  ło w . M A R IA N A  LE S ZK A  — p rz e w o d n i­
czącego  ZP ZM P  w  Ł u k o w ie . A u to r  o m a w ia  sw ó j«  tru d n o ś c i n a p o ty k a n e  w p ra c y  x a k ty w e m . S łusz­
n ie  s tw ie rd z a , że z a rz ą d y  p o w ia to w e  nada l m a ło  p ra c u ją  z a k ty w is ta m i lu b  w rę c z  ich  n ie  d o s trz e ­
g a ją . W re szc ie  z w ra c a  uw ag«  na n ie z a d o w a la ją c y  często  p oz io m  « ta to w y c h  p ra c o w n ik ó w  Z P. W szy ­
s tk ie  te  s p ra w y  są pa lą ce  | w ażne . T w o rz ą  one zespó ł tru d n o ś c i i p rz e s z k ó d  z ja k im i b o ry k a ją  się 
now e z a rz ą d y  p o w ia to w e . O becn ie  — po II Z je źdz i«  i p rz e d  V F e s tiw a le m  — p o w in n iś m y  ce 
szczegó lną  w y trw a ło ś c ią  p o k o n y w a ć  te s łab o śc i p ra c v  z a rz ą d ó w  p o w ia to w y c h . Tow. LESZEK —■ 
n ie s te ty , n ie w ie le  p isze  ja k  d a ją  o-nl sobie  ra d ę  z is tn ie ją c y m i w  łu k o w s k ie j in s ta n c ji b o łą czke - 
m i. T o w z -z y s z e  z in n y c h  z a rz ą d ó w  p o w ia to w y c h  m ie lib y  tu  na pew no  w ie le  do p ow ie dze n ia .

P o d y s k u tu jm y ! P iszc ie  do  nas o  tru d n o ś c ia c h  W a sz*qo  ZP i o ty m  ja k  je  p o k o n u je c ie , a lb o  ja k  
m y ś lic ie  je z w a lc z y ć . Na pew no w y ło n i s ię  w ie le  n o w ych  s p ra w , k tó re  w zbo g a cą  d y s k u s ję . Cze­
k a m y  w ię c  na W asze l is ty  — to w a rz y s z e !

(RED.)

j Uchwała Prezydium Rządu

Cl, k tó rz y  n U  m a łą  feszoze p o p u la rn e )  p io se n k i „P o ch ó d
p rz y ja ź n i"  będą m o g ił nauczyć  sfę j e j  s ł ucha j ąc  rad i a  W bm . 

o godz. 11,J5 —- 21,30 (p ro g ra m  I I ) .

Pochód przyjaźni
^  Te ks tj Ł  Fiszer M u z y k «  T. $ y g ie ty r t fk l

*
t
J w sprawie zwiększenia bezpieczeństwa
i
j przeciwpożarowego
[
J k in  i sal w idow iskow ych

Prezydium Rządu podjęło ostatn io uchwalę w  spraw ie w im o - 
ton ią  bezpieczeństwa przeciwpożarowego k in  1 sal w idow isko­
wych. Uchwala zleca m in is trow i Spraw W ewnętrznych, preze­
sowi Centralnego Urzędu K in em a tog ra fii i  radom narodowym  
wszystkich szczebli trosk liw e  zajęcie się szczególnie na wsi, 
m aksym alnym  zabezpieczeniem przed pożarami k in  I sal w ido­
w iskow ych oraz zapewnia Środki finansowe i  m ateria łowe po­
trzebne na te cele.

AG ADNIENUS, © j organ izacji w  te j wsi o 59 proc. | cew ników i  ak tyw is tów , te  i
któ rym  postanowi- ; Okazuje się, że aktyw iśc i w  ; trzeba ich szkolić. A le  nie by io  if
!em napisać do re- j terenie są, ty lk o  trzeba się ro- i jeszcze wypadku w  naszym po-
dakc ji jest m oim  j żejrzeć dokoła, znaleźć ich i ! wiecie, aby ktoś z ZW
zdaniem bardzo | systematycznie im  pomagać, i przyjechał do Lukow a j wygi o.
ważne nie ty lk o  dla j Ą le  z tym  rozglądaniem się i i sił ciekawy odczyt albo pega­
dla  w ie lu  innych pomocą jest u nas niedobrze. ; dankę dla pracow ników  i ak-

piacu jącycn w apu- i Sprawą pracy z aktywem  zaj- tyw u oraz wskazał
mnie, ale
towarzyszy pracującym i w apu- j Sprawą pracy z aktyw em  zaj- I tyw u oraz wskazał k ie run k i 
racie getempowskim. O ty c h jm u ją  tlę  w  praktyce niemal ¡pracy, podpowiedział, konkre t- 
eprawach ciągle m ów im y na ; wyłącznie przewodniczący ZP. ! nie pomógł. Pomógł tak, ja k  
naradach przewodniczących za- j A  pow inn i tę pracę prowadzić 
rządów' powiatowych, ciągle 1 
nie da ją  nam one spokoju.
M am  tu na m yś li pracę z akty-

sera ja k  to wygląda u nas? Na 
przykład in s tru k to r W ito ld  F i- 

w is ta m l a poprzez nich % całą j rus, bezskutecznie 2 razy zwo-

! wymaga się tego od in ttru k to - 
rów nież ins trukto rzy . Tymcza- j ra jadącego w  teren. Dawniej

młodzieżą w  powiecie oraz pra­
cę •  p racow nikam i zarządu 
i  sprawę pomocy naszych in ­
stancji. N ie mam zam iaru 
om awiać całokształtu tych za­
gadnień. Pragnę ty lk o  zastano­
w ić  się nad n iek tó rym i pro­
blem ami, k tóre — ja k  są­
dzę — w inny  wzbudzić szeroką 
dyskusję.

Po drug im  Z jeździ* Zw iązku 
M łodzieży Polskiej m am y w  na­
szym powiecie pewna osiągnię­
cia w  pracy organizacji. U w i­
daczniają się one przede wszy­
s tk im  w  ożyw ien iu pracy kó ł 
ZM P  szczególnie na wsi. Co­
raz częściej młodzież w ykazuje 
in ic ja tyw ę, samodzielnie m yśli.

ły w a ł zebranie gromadzkie w 
Okrzei. Tymczasem nauczyciel 
K azim ierz K u r zebrał młodzież 
za pierwszym  razem. A le  K u r 
zadał sobie trud . porozmawiał 
przedtem z zetempowcami, zain­
teresował ich tematem zebra­
nia. A  in s tru k to r czeka! jedy­
nie na młodzież, a potem po ­
czuł się zgorszony, że młodzież 
sama nie przyszła. Podobnych 
przykładów  możemy przytoczyć 
niestety więcej.

Ins truk to rzy  jadąc na wieś 
nie s tara ją  się zbliżyć do m ło ­
dzieży, nie dysku tu ją  na tru d ­
niejsze tematy, po prostu d la ­
tego, że często boją się te tema-

. t y  poruszać. Dlaczego? Dlatego. 
D la potw ierdzenia tego przyto- | £  £ e uczą i!ę> n ;e czytają, nie 
czę charakterystyczny przykład. ; wie(j zą często jak  odpowiadać

Członkowie nauczycielskiego 
ko ła  ZM P w  Kocku dla  ucz:- | 
czenia zbliżającego tię  V Fesli- ! 
w a lu  M łodzieży i Studentów' | 
Podjęli zobowiązanie : Ożywi- j 
my. życie ku ltu ra lne. Zorga - 1  

nizowano w  św ie tlicy  lice­
a lne j ciekaw'® zajęcia, na któ­
rych śpiewana są piosenki, de­
klam owane wńersze, czytane cie­
kawe w y ją tk i z książek itp. Na 
tak ie  w ieczorki św ietlicowe zet- 
empowcy zapraszają całą m ło­
dzież. Początkowo chłopcy sta li 
pod oknam i i nie chcie li wcho­
dzić do środka. Jednak ciekawe

na trudniejsze pytania. Z d ru ­
giej strony przeszkadza im

etui ęó-ry wy-toM A -h¡

m m  ¡jty-bo-ht we mfàÿ- m y  pcHtotutu prą

Zarząd G łów ny zasypywał na* 
ins trukc jam i. Po Zjeżdzie in ­
strukc je  „zza b iu rka “  skoń­
czyły się, ale innych form  po­
mocy niew iele widać.

W swoim wystąp ieniu na I I  
Zjeżdzie tow. W ołczyk oraz Ja 
w  „Sztandarze M łodych“ poru­
szyliśmy sprawę zorganizowa­
nia  zaocznego studium  dia piw. 
cow ników  aparatu przy Cen­
tra ln e j Szkole Organizacyjnej. 
S tud ium  poważnie pomogłoby 
w  pracy z ins trukto ram i. Jed­
nak ja k  dotychczas nie w iado­
mo m i nic o organizowaniu ta ­
k ie j fo rm y szkolenia. Tak więc 
zarządy powiatowe dalej bo- ? 
ryka ją  się w  osamotnieniu z * 
trudnościam i w  szkoleniu pra- f  
cowników' i akt.yw'u. J

W arto, aby towarzysze z tn- J 
nych pow ia tów  zabrali głos w  i  
tych i  innych sprawach. Towa- i

o- )rzysze, którzy m ają pewien do­
robek w' pracy z aktyw em  i

sztywność w  stosunku do m ło- ¡ p racow nikam i zarządów niech
dzieży, nieszukanie wśród niej 
przyjació ł.

Najw iększą w inę ponosi tu 
chyba k ie row n ic tw o zarządu 
powiatowego ZMP. Zapomina­
m y w  codziennym nawale za­
jęć o systematycznym 1 sku­
tecznym rea lizowaniu w łasnych 
uchwal dotyczących sprawy 
pracy z pracow nikam i ZP. Nie 
można powiedzieć, że w  tym  
k ie runku  nic n ie  rob iliśm y. W

podzielą się swym i doświad­
czeniami. Dyskusja o pracy 
zarządów pow iatowych jest 
nam ogromnie potrzebna.

M A R IA N  LESZEK 
Fnsew. ZP ZM P w  J ukowi» 

w o j. lubelskie

-ja -M i' w é m - t íkfa-iM j mlą c M y ą d ń -m ^ iijt ta

síi-hJ. pto-weH-ki ,cd waha ÿtex ta ¿en

xa kii 'Do-kztjmaj uf oku ! fylaia nam

K C£ trafika wiej w ik  a kwa-ty

pokój Wto qou{ iwl-wśd ums-i/ona pefć
A n i ę ó ry  w y s o k i« , «n l m o rz a  g łę b o k i«  
n « w s trz y m a ją  p o ch o d u  p rz y ja ź n ił 
P rze z  w a lczą ce  k ra in y  Idą  c h ło p c y , d z ie w c z y n y , 
id ą  s i ln i ,  p ro m ie n n i,  o d w a ż n i.

ń e fr« n -
S tań ra zem  z n a m ll D o trz y m a ł k ro k u )
S p la ta  nam  rę c«  b ra te rs k a  w lę Ł  
W y g ra m y  w a lk ę  o t r w a ły  p o k ó j 
W ro g o m  w o ln o ś c i — w z n  esiona p ię to !

D a l« j m ło d z i S ło w ia n ie , d a le j G r*e y , H iszpan ie , 
m ło d y  C h iń c z y k  do  m a rs z u  pow sta je .
W ne t d o łą czą  tu  In n i, c z a rn i b ra c ia  *  W 1 rg 'n !l, 
b o h a te rs c y  p ośp ie szą  M a la j« .

Ite f rwn:
S tań ra z« m  i  n a m ll . „

Równa« k ro k ,  p rz y la e t* !« !  K om eem oley  iw  * » ( * ,
chłopów isynowi«.ro b o tn ik ó w  I 

G dy p rz e z  M oskw ę, W a rs z a w ę ' śp l«w  n '« * l 
ś w ia t m ło d z ie ż y  nam  g ro m k o  «dp o w ł« !

R«fr«m
Stań razem ■ M m lL ,

zajęcia przełamały nieufność, j dniach in s truk to rsk ich  prowa- 
Na w y n ik i nie trzeba było d łu - j dzillśm y, pogadanki, odczyty, 
go czekać. Zm niejszyła się też j prasówki. A le te fo rm y pracy 
poważnie ilość p ija ty k  i bójek j z in s tru k to ram i jakoś „n ie
w  osadzie. 

Ten fa k t 1 w ie le  innych.
chw yta ją “ , nie wystarczają. In ­
s truk to rzy  często n ie  przyk ła -

świadczą o rodzącej się samo- I dają wagi do samokształcenia, 
dzielności aetempowców. Łęczna samodzielnej nauki. Sami na
in ic ja tyw ę  nie można ty lk o  cze­
kać, m łodzieży trzeba podsu­
wać treść i fo rm y pracy, w ią ­
zać to z zadaniami rad na-

przykład pod ję li uchwalę o 
dyskusji nad książką „D a leko 
od M oskw y“  Ażajewa. K iedy 
przyszedł te rm in  dyskusji oka-

rodowych. Czy można d o k o - jZało  się, te  ani kolega Firus,
nać tego bez oparcia się o s te  
to k i aktyw ? Oczywiście nie — 
każdy odpowie. Jednak sprawa 
ak tyw u  jest jeszcze u nas nie­
w łaściw ie  rozumiana. Za ak­
ty w  uważamy częstokroć tych 
(najczęściej przewodniczących i 
członków zarządów kół), którzy 
pracują w  PZGS, PRN czy in ­
nych instytuc jach pow iatowych 
będących „pod nosem“ . Jak się

an i Wak>, ani Osiński n ie  prze­
czyta li książki. Jak może pra­
cować in s tru k to r, k tó ry  nie 
uczy się, często nawet gazet 
n ie  czyta { n ie  zna książek, k tó ­
re młodzież na wsi dawno Już 
przeczytała?

B y ł u nas tak i wypadek: nie
pracujący ju ż  obecnie w  ZP 
kolega B. pojechał na zebranie

okazuje w  praktyce, często nie tetempowsk.e^ Okazało te 
jest to a k tyw  z „prawdziwego "«  » b ra n iu  tym  im  odzież dy- 
zdarzenła“ . Gdyż ak tyw is tą  nie ^ u to w a la  nad „Pam iątKą z I 
j  w ton, kto  pracuje w t a - ; C e lu lo zy . Zetempowcy zapytali

- ¡ in s tru k to ra : „Towarzyszu cz,y 
• macie „Pam iątkę z Celulozy“ ?
! In s tru k to r podrapał się po glo- 
ś wie i po c h w ili odpowiedział: 
i „z celulozy nie, ale mam pa- 
| m ią tkę  z Zakopanego“ . Jaki 
| może być stosunek młodzieży 
| do ta k ie j ignorancji?  A nieste- 
i ty  podobnych wypadków  w  na- 
j szej organ izacji m am y więcej, 
j Czy w inę  za złą pracę z m- 
j s truk to ram i 1 aktyw em  ponoszą 
\ ty lk o  zarządy powiatowe?

k le j czy in ne j ins tanc ji, ale 
chłopiec lub  dziewczyna zna­
jący swoje środowisko, łub iany 
i  szanowany przez swoich ko­
legów. Podam przykład.

Kol. Czerniewicz z Zarzecza, 
by! uważany przez .nas za 
skromnego, niczym nie w yróż­
niającego się członka ZMP. K ie. 
d.y jednak pogadaliśmy z n im  
serdecznie, wskazaliśmy, w  ja ­
k im  k ie runku  pow inna iść pra­
ca kola w  Zarzeczu, kolega ten 
sta l się aktyw nym  zetem po wcem. [ M oim  zdaniem nie, w inę pono- 
Przy pomocy nauczyciela zetem- | 8 i rów nież Zarząd G łów ny i 
powca, S tanisława Zaiecha, zor- i wojew ódzki ZMP. Towarzysze 
ganizował zespół dram atyczny, i z ZG oraz z ZW  słusznie mó- 
do którego należą nie ty lk o  I w ią, że trzeba podnosić poziom
zetempowcy ale i niezorganlzo- 
wam. Zespól ten wyjeżdża do 
Innych gromad z występami.

Praca z młodzieżą w  Zarze­
czu przyczyniła się do wzrostu — Spoko jn i*, pan i* Choda- 

czek. —  B ie lski wskazał ręką
krzesło. —  Na dowód praw dzi­
wości togo, co m ówię, pcawoię 
sobie przypomnieć panu pewną 
noc czterdziestego siódmego ro ­
ku. Pamięta pan? Księżyców’» 
noc,,. Napad na posterunek m i­
l ic j i  w  Suchem? Potem — chy­
ba ucieczka, postrzał z pepeszy 
w  kośó biodrową... pomoc le­
karska... O wej nocy odebrałiś- 

j  cie życie ojcu tro jga  dzieci, z 
W roku bież, przew iduje się J któr? ch najm łodsze jeszcze 

w ydatkow anie na cele podnle- j  świata nie oglądało. Wasze 
sienią stanu bezpieczeństwa i j  strzały z ran iły  śm ierte ln ie tak- 
h ig ieny pracy w  kopalniach j że ich matkę. Po siedm iu latach 
węgla ’ około 338 m ilionów  z! j szamotania się i w a lk i o tyc ie  
t j.  o 22 m ilion y  zl więcej, niż ! i egzystencję swych dzieci, * tra -

338 rob zł 
na EBP 

w górnictwie

po lityczny i  k u ltu ra ln y  pra-

ik tp o r t  poUJdch totoarów 

do A m e ry k i P o łu d n io w e j.

Na zdjęciu: Załadunek ma- 

tzyn w  porcie gdyńskim

C A T l o t  to tleóew U M

Na mocy uchw ały terenowe 
organa ochrony przeciwpożaro­
w ej i gromadzkie rady narodo­
we w okresie najbliższych k i l ­
ku  tygodni przeprowadzą kon­
tro lę  wszystkich ioka li przezna­
czonych na w idow iska i im pre­
zy pod względem stanu bezpie­
czeństwa przęci wpoża rowego.
W najb liższym  czasie ukażą się 
jedno lite  przepisy o bezpieczeń­
stw ie  przeciwpożarowym  w  k i­
nach objazdowych i stałych, 
teatrach i  salach w idow isko­
wych.

Kom endy straży pożarnych I
funkcjonariusze MO, w  razie 
stw ierdzenia braku zabezpiecza­
nia  przeciwpożarowego, zostali 
upoważnieni do przeryw ania w i­
dow isk do c h w ili usunięcia u- 
chybień. Te sale, k tó re  n ie  od­
pow iadają wymogom bezpie­
czeństwa przeciw'pożarowego, 
zostaną zamknięte, do czasu 
zapewnienia tym  pomieszcze­
niom  odpow iednich w arunków . 
Prezydia grom adzkich rad na­
rodowych przeprowadzą roboty 
mające na celu przystosowanie 
pod względem bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego sal do w y ­
św ie tlan ia  f ilm ó w  przez k ina  
objazdowe. Nadzór nad tym i 
pracam i będzie należał do pre­
zydiów  wojew ódzkich i pow ia­
towych rad narodowych.

W celu lepszego wyposażenia 
k in  i sal w idow iskow ych w  
sprzęt przeciwpożarowy, uchwa­
ła  przew iduje zakupienie z im ­
portu w  najb liższym  czasie po­
nad 1200 gaśnic śniegowych. Do 
1 sierpnia br. będzie ustalona 
liczba w idzów d la  poszczegól­
nych sal, z k tórych korzysta ją 
wiejs-kie k ina  objazdowe.

Uchwała zleca Centralnem u 
Urzędow i K inem a tog ra fii prze­
prowadzenie w  najb liższym  cza­
sie szkolenia pracow ników  w ie j­
skich k in  objazdowych w  za­
kresie bezpieczeństwa przeciw ­
pożarowego, a do końca br. 
przeszkolenie wszystkich pra­
cow ników  kin . Przeprowadzo­
ne będą także w  tym  zakresie 
odpraw y z pracow nikam i wszy­
stk ich -wiejskich k in  objazdo­
wych,

W przypadkach naruszenia
przepisów bezpieczeństwa prze- 
ciwpożarowego przez członków 
personelu kinowego będą w y­
mierzane surowe kary w  tryb ie  
orzecznictwa karno-adm in is tra ­
cyjnego.

Uchwała Prezydium  Rządu

8 kopaln ia  
w ykonała  

pks pókssssir/
15 bm. w  późnych godzinach

wieczornych górnicy kopaln i 
„L u d w ik “  w ykona li półroczny 
plan wydobycia węgla. Jest to 
Już szósta r  kolei kopalnia, 
która doniosła o tak im  sukce­
sie. Do końca bm. górnicy te j 
kopaln i wydobędą jeszcze k i l­
kadziesiąt tysięcy ton dodatko­
wego węgla.zapewnia środki finansowe i

m ateria łowa potrzebne na re­
m onty k in  1 sal w idow isko­
wych, na przeszkolenie pracow­
n ików  straży pożarnych, fu n k ­
cjonariuszy M il ic ji O bywatel­
skie j i personelu kinowego w 
zakresie bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego oraz na inne , , . , , _
cele związane i  wykonaniem  Po»*» a lum in ium  w  Ska-

16 bm. *  przedterm inowym  
wykonaniu zadań I półrocza br. 
doniosła załoga pierwszej w

uchwały. J w in ie .

^<^ya#<afa<»<3ícs<»cac»-c»c»cKi»c»cHaí<aio<aKs*ct<aK»«<íKac»<ífc«

WARSZAWSKIE .
Piwa nie ma?

U pa lrn i d n i t ą  » z c **g ó ln f«
„g o rą c e “  d la  ty c h  w a rs z a w i» - 
k ó w . W tórzy w  W ioskach z p i­
w em  z a m ia s t u p ra g n io n e g o  
k u f la  p ie n is te g o  p ły n u  o t r z y ­
m u ją  su chą  o d p o w ie d ź : p iw a  
n ie  m a.

D laczego? — K io s k a rz e  na­
rz e k a ją  na b ro w a r  — z b y t 
m a ło  p iw a  d o s ta rc z a , a za po ­
trz e b o w a n ie  jes t w ie lk i« .

A  b ro w a r?  — B ro w a r  m ó g ł­
b y  p o k ry ó  z a p o trz e b o w a n i« , 
a le ... W ła śn ie  c h o d z i o to  „a !« “ .

B ro w a r  w a rs z a w s k i m a 
tru d n o ś c i t ra n s p o r to w e , s p rz e ­
d a w c y  w  k io s k a c h  n ie  za m a ­
w ia ją  d z ie ń  p rz e d te m  o d p o ­
w ie d n ie j Ilo ś c i p iw a . n ie  z w ra ­
c a ją  w  p o rę  p u s ty c h  b u te le k .

A p la n o w a ć  w  b ro w a rz e  }e»t 
b a rd z o  t r u d n o . C h ło n no ść  r y n ­
k u  z a le ż y  od p o g o d y . D ziś  jes t 
g o rą c o  — k io s k  mofce s p rze ­
dać  300 l i t r ó w  p iw a , n as tę pn e ­
go  d n ia  pada  aeszcz — za po ­
trz e b o w a n ie  spada  p ię c io k ro t­
n ie ... A  p iw o  n ie  jes t to w a re m , 
k tó r y  m o żna  d łu g o  m a g a z y n o ­
w ać  — s tą d  tru d n o ś c i.

W Upcu br,

Pierwsza sial z nowej dtUewni 
w hucie „Małapanew”

Już w  drugie j połowie lipca 
br. ma być przekazana do pro­
d u kc ji nowoczesna i jedna z 
w iększych w  k ra ju  odlewnia 
sta liw a  w  hucie „M ałapanew“  
w  Ozimku. Odlewnia dostar­
czać będzie części do maszyn 
ro ln iczych oraz do maszyn 
górniczych.

W  w ie lk ie j ha ll od lew ni do­
biega końca montaż agregatów. 
Prace te na jbardziej zaawan­
sowane są na oddziale form ier- 
ni, gdzie przeprowadza się już 
próbny rozruch maszyn fo r-
m iersklch oraz wszystkich prze- I ty lac jl.

nośników, fo rm  i transporte­
rów. Ostatnie prace w ykonu je  
się tu przy agregatach dźw igo­
wych — suwnicach 1 żuraw iach 
oraz podnośnikach pneumatycz­
nych, zainstalowanych przy 
poszczególnych stanowiskach 
roboczych. Urządzenia te, w raz 
z ca łkow itym  zmechanizowa­
niem transportu, zapewnią w y­
soki stopień m echanizacji za­
k ładu i jego zdolności produk­
cy jne j. Szybko również postę­
pu ją rozpoczęte n iedawno ro ­
boty montażowe urządzeń przy 
centra lnym  odpylaniu 1 wen-

powrót goda. 17.

Piotr (wik

N A POGRANICZU
(fragmenty opowiadania*)

w  roku ubiegłym. cita zdrow ie i teraz...
Znaczne sumy państwo prze - 1  — No, dość te j l i r y k i — u-

znacza na utrzym anie, rbżbu- ¡ n iósł się Chodaczek. — Chcę
dowę urządzeń hig ien iczno-*»-j zadaó' panu pytan ie : co to 
n tarnych i urządzeń zabezpie-1 wszystko pana obchodzi? Zm ie- 
czsjących przed wypadkam i, na | n y  pan zawód? Z lekarza na
zakup odzieży ochronnej 
sprzętu ochrony osobistej.

I n a u g u r a c j a  
„UH8CZYSTOŚCI
S A 3 M 0 W Y C H ” 
w  Z a k o p a n e m

16 czerwca br. rozpoczęły się
w  Zakopanem „Uroczystości 
Sabałowe“  związane z 60-ią 
rocznicą śm ierci Jana Sabały-

roczystości, k tóre trw ać  będą 
do końca bieżącego roku, za­
inaugurow ał konkurs kapel gó­
ra lskich. W pierwszym dniu

„ludow ym  prawem " ponieważ
nie pow iadom iłem  kogo należa­
ło  o udzie leniu pomocy ranne­
mu osobnikowi. Czy o to panu 
chodzi?

— I  o to, i  nie ty lk o  o to  —
wycedził tajemniczo, Nagle zer­
w ał się z krzesła, spojrza ł od­
ruchowo na d rzw i i  wsparł rę­
ce na b iu rku , stając twarzą w 
tw arz  z B ie lskim . — Przestań­
m y się baw ić u licha w  c iuc iu ­
babkę —1 zawołał. — Czy pan 
nie zdaje sobie sprawy, ż« gdy­
by pan, ja ko  dawny, ak tyw ny, 
co prawda w  sensie lekarskim , 
członek A K  u ja w n ił się w  swo­
im  czasie praed now ym i w ła ­
dzami, ja k  to  uczyniło w ie lu  
Innych, i przez to w yraźnie o- 
k re ś lił swoją postawę w  nowej 
sy tuac ji po litycznej, n ie  został­
by pan wówczas wezwany do 
pomocy? Niech m i pan w ierzy, 
doktorze. P isto lety —  to  ty lko  
zdawkowe rekw izyty , Jakie za­
stosowaliśmy wówczas, ponie­
kąd także dlatego, aby panu u- 
ła tw lć  tłumaczenie się przed 

, w ładzam i, gdyby zaszła potrze- 
ja k  to  pan nazywa. Czy P » n iba. Przecież i tak  w ierzy liśm y 
ma prawo, m oralne prawo, do j  panu. Nawet miejsca pobytu nie 

, i«§o rodzaju indagacji? W łaś- j  zm ieniliśm y.
Krzeptowskiego, największego ^ e panw  t o y b u n a ^ e - l  -  Niech pan siada -
a rtys ty  ludowego Podhala. U - ; ^ m e m u  by^ w  ^ ą d k u !  P ^ o w a ł Chodaczkowl.

wobec ludowego prawa.
— Podziw iam  pański tupet,

| panie Chodaczek. N iem nie j je- 
konkursu w ys tąp iły  w  sali t e - ! dnak jestem w in ien  panu k i l -  j zw róc ił się do Bialskiego. — 
a tru  „M orsk ie  Oko“  zespoły! ka  w yjaśn ień Ma pan zapewne I Pozostawiłem swoje na sali. Nie
regionalne z Podhala nizinnego, i na m yśli, że jestem w  k o liz ji z i przew idywałem , to  nasza po to -i

prokuratora?
_ W łaśnie ja ko  lekarz, Jako

człow iek o tym  mówię. Cel — 
w tłuszczylem  na wstępie.
_Czy pan to wszystko po-

I ważnie mówi?
I — Najzupełn ie j!
! —- Czy pan się zastanawiał 

nad tym , że praktycznie rzecz 
biorąc, przymusza mnie pan, a- 
bym  dobrowolnie odda! głowę 
pod stryczek? I nie ty lk o  Ja!

B ie lsk i nie odpowiadał.
M ia łbym  rów nież do pana 

pytanie „n a tu ry  etycznej

spro-

Chodaczek spojrzał na ni«go 
k ró tk im  błyskiem  oczu.

—  Pozwoli pan papierosa?

fn a ln a  rozmowa wymagać bę­
dzie ty lu  słów.

— I  Ja się tego n i*  spodzie­
wałem  — szczerz« odparł B ie l­
ski.

Chodaczek usiadł na poprzed­
n im  miejscu. B ie lsk i m ów ił da­
le j:

—  Chcę, aby teraz pan mnie 
posłuchał przez chw ilą . Być 
może, że to  się panu na coś 
jeszcze w  życiu przyda. A  więc 
na jp ie rw  sprawa owej nocy — 
jeś li to tak  nazwiemy. Istotnie. 
N iepotrzebnie grożono m i pisto­
le tam i po operacji, nakazując 
milczenie. I  tak  bym was nie 
wydał. Uważałem, że moją rze­
czą jako lekarza, jest „nieść po­
moc wszędzie, bez względu, kto  
i gdzie Jej potrzebuje“  —  Jak 
to  dum nie określa ły słowa przy­
sięgi składanej na uniwersyte- 
cie.
* — Więc jednak m ie liśm y ra ­
cję — w trą c ił Chodaczek.

— Nieważne. A le  sprawa mo­
je j przynależności do A K  i nie- 
u jaw n len ia  się w  swoim  cza­
sie — to już  coś innego. Wstę­
pując do A K , w ierzyłem  w  u- 
ezciwość te j imprezy. Nie u- 
jaw n iłem  się z te j przyczyny, 
że w  swoje j okupacyjne j dzia­
łalności n ie  w idzia łem  niczego, 
co byłoby sprzeczne z moim 
sumieniem Polaka. I byłem  w  
błędzie. Tak, panie Chodaczek, 
byłem  w  błędzie. Dopiero pan 
m i na to  oczy otworzył.

— Fiu, fiu... aż tak  dalekoś- 
m r  zaszli?

~  A  tak!
—  A ni« doszedł pan czasem

do wzruszającego wniosku, to 
w  ta k im  razie należałoby prze­
prosić B ieruta, to  Jeszcze nie 
dailej ja k  osiem la t temu m y­
ślało się inaczej?

—-  Wówczas, m usiałbym  się
de fin ityw n ie  rozliczyć z prze­
szłości ą i ludźm i, z k tó rym i 
m ia łem  coś wspólnego —  od­
c ią ł B ie lski.

•— W tak im  ra z i*  niech się 
pan namyśla, a m nie tymcza­
sem zw o ln i od te j przem iłe j 
rozmowy. W racając na m om ent 
jeszcze do naszej zasadniczej 
spraw y — cóż. jestem w  pań­
skich rękach i nie pozostaje m i 
n ic innego, ja k  ty lko  zgodzić się 
na w arunk i. Zechce m l pan 
ty lk o  wskazać drogę, jaką  mam 
przekazywać zapomogi d la  te j 
pańskie j podopiecznej, ale taką, 
k tóra by nie zdradziła źródła 
pochodzenia tych zasiłków. Są­
dzę, że nie chodzi panu specjal­
nie, abym poza finansową re­
kompensatą dta owej wdowy, 
m ia ł ponosić inną karę. Chociaż 
by dlatego, że to pierwsze bę­
dzie nieaktualne, a tego nie ży­
czyłaby sobie nawet sama wdo­
wa.

— Pocztą!
— N a iw ny pen jest, dokto­

rze.
— Więc?
— Mam myśl. Będę przysy­

ła ł na pana nazwisko. Od cza­
su do czasu zjaw ię się u pana 
Jako p ryw a tny  pacjent do kom- <

k r o i ł  to k a r s k ie j ,  e r łę e  p r s w y l k i  
*  mojego a d re s u  n ik o g o  d z iw ić  
nie będą.

— Zgoda,
Wobec togo, aby rozgrzeszyć

w  pewnym  stopniu sumienie 
pana, powiem, to  jes t nieco 
przesady w  dopa tryw aniu  się 
m oje j wyłącznej w in y  w  śm ier­
ci tamtego, Żołn ierz jest w y ­
konawcą rozkazów. A  w y ­
sokość tego n iby  honorarium  
niech pan zostaw! m ojem u u- 
znanlu. N ie będzie niskie, Chy­
ba to  w szystka

—  Myślę, to  t a k ,  I  ż y c z ę  
zdrowia.

B ie lsk i sk ło n ił głowę trzym a­
jąc obie ręce w  kieszeniach 
fartucha. W ostatn iej ch w ili 
w yciągnął rękę, ale Chodaczek 
by ł jud  w *  drzw iach.

IV
W m in ionych miesiącach 

B ie lsk i n iew ie le  posunął się w 
pracy naukowej. Teraz z* zdwo­
jonym  zapałem zabrał się do 
niej. Coraz częściej zdarzało się, 
że pogrążonego w  papierach 
nad b iu rk iem  zastawał pó łm rok 
poranka, W pokoju pe łnym  dy ­
m u nocą z jaw ia ła  się Bielska. 
Bez słów  o tw ie ra ła  okno. Po­
w iew  chłodnego pow ietrza 
wdziera? się do pokoju w raz z 
jazgotem ptactwa. B ie lska sta­
wała obok b iu rka  w  nocnej ko­
szuli drżąc z zimna. Wówczas 
dopiero gasił światło.

W sobotnie w ieczory B ie lsk i 
zapraszał do siebie Pryndę, Dy-

»kutoweh przy kaw ie  fcotojn«
rozdzia ły, aby przed oddaniem 
m ateria łu  do d ru ku  w y łow ić  • -  
wentuaine braki.

W łaśnie ukończyli czytani« 
fragm entu. K toś zastukał do 
d rzw i. P rynda ubiegł B ie lsk ie ­
go i  wyszedł na korytarz.

—- K to  tam? — zapytał.
—  Po doktora, do ciężko cho­

rego — usłyszał.
U ch y lił drzw i,
— D oktor B ie lski? —  zapytał 

mężczyzna stojący po drug ie j 
stronie progu.

— O co chodzi, słucham...
Suchy, p łaski trzask przeszył

nocną ciszę. Potem drug i i 
trzeci. Równocześnie w  syp ia l­
n i rozległ się rozdzierający 
k rz y k  Haneczki. B ie lsk i dopadł 
drzw i, W  kory ta rzu  w ype łn io ­
nym  zapachem spalonego p ro­
chu, na posadzce, leżał Prynda. 
B ie lsk i w ypad ł na dwór. Ciem­
ność nocy stanęła przed nim  
ścianą. Powrócił, P rzyk lękną ł 
obok Prjm dy. Jedną ręką u ją ł 
głowę, drugą szukał tętna,

Tak ich zastała A lic ja .
Na czole asystenta, t u i  ko ło  

nasady nosa czerw ien ia ły  dw ie 
małe plamy.

B ie lsk i ostrożni» u łoży ł na 
posadzce bezw ładn i* zwisającą 
głowę.

W stał, spojrzał na pó ł przy­
tom ną A lic ję  i bez słowa wszedł 
do pokoju. Ciężko zw a lił się na 
fo te l i  w sparł głowę oburącz

Podeszła Bielska. S pojrza ł na 
nią  tępym  wzrokiem .

— Tak, A lic jo . Te strzały dla 
mnie b y ły  przeznaczone.

—  Co ty  wygadujesz, opa­
m ię ta j się!

—  Jestem w ttoen Jego śmtar­
ci.

U ją ł słuchawkę t nakręc ił nu­
mer.

1 *  * ł  xa p r*« J « *d y , k o n c « r t
I p rz e w o d n ic tw o .

U l A u to k a ro w a  w y c ie c z k a  
d o  te la z o w « ! W o li, N ie b o ro w a , 
A rk a d i i  1 Ł o w lc ra . W Że lazo ­
w e j W o li k o n c e r t , n a s tę p n ie  
z w ie d z a n ie  n i« b o ro w s k ie q o  
m u z e u m , ro m a n ty c z n e g o  p a r ­
k u  w  A rk a d i i  1 k o le g ia ty  w  
Ł o w ic z u . W y ja z d  o godz . 8 z 
u l. P a n k ie w ic z a  4. p o w ró t  w ie ­
c z o re m . K o sz t 60 z ł cd  osoby.

W  G ó ry  Ś w ię to k rz y s ­
k ie  — ta k ż e  a u to k a re m . W y ­
je ż d ż a m y  18. V I (sobo ta) o 
g odz . 14.30 — w ra c a m y  10 VI 
w ie c z o re m . K o sz t 135 z ł od

O

P o w ie c ie  — w s z y s tk o  b a r ­
dzo  p ię k n ie , a le p iw o  ch ce m y  
pł<L M acie  ra c ję . B ro w a r  n l«  
m oż«  w ie d z ie ć , i i *  p iw a  pozos­
ta ło  w  ja k im ś  k io s k u . Za o p a t­
rz e n ie  w ię c  z a le ży  p rz e d «  
w s z y s tk im  od  In ic ja ty w y  k io s ­
k a rz y .

A le  „n ie  sa m ym  p iw e m  c z ło ­
w ie k  ż y le “ ... S to łeczn«  Z a k ła ­
d y  N r  Z z ro z u m ia ły  to  d o s k o ­
n a le . P rz y s tą p iły  one  o be cn i«  
d o  p r o d u k c j i  o ra n ż a d y  z n a tu -

p ły n  o w d z ię c z n e j
ra ln e a o  so ku  w iś n io w e g o . O- 
rz e ź w la ją c y  p ły n  o w d z ię c z n e j 
n a rw ie  „w is ie n k a “  b ęd z ie  p ro -
d u k o w a n y  w  Ilo ś c i 100 ty s . l i ­
t r ó w  m ie s ię c z n ie , o c z y w iś c ie  | 
tu  p ro d u k c ja  b ęd z l«  za leżeć od 
w y s o k o ś c i s łu p k a  r tę c i w  te r -  
m o m e trz « .^

W a r to  z a zn a czyć , ś# I w a ­
r u n k i  s a n ita rn e  w  w a rs z a w ­
s k ic h  k io s k a c h  u le g n ą  po­
p ra w ie . 400 k io s k ó w  na  ‘Te­
re n ie  ca łeqo  m ia s ta  o trz y m a  
do  20 l ip c a  b ie żą cą  w od ę .

N ow y sys te m  p re m io w a n ia  
d la  k ie ro w c ó w  p rz e w o ż ą c y c h  
p iw o  I d la  o b s łu g i k io s k u  — 
p o zw a la  w ie rz y ć , te  n ie  b o ­
d z ie m y  o d c h o d z ić  z z a w ie d z io ­
n y m i m in a m i, bo«« „p iw a  w ła ­
śn ie  z a b ra k ło “ .

Jak spędzić
niedzielę?

m  W yc ieczkę de Żelazow ej
W o li na k o n c e r t  c h o p in o w s k i 
w  w y k o n a n iu  Jana  E k ie ra  er» 
g a n iz u je  O ś ro d e k  R uchu  T u ­
ry s ty c z n e g o  PTTK w  n ie d z ie lę , 
d n ia  19 bm . W y ja z d  o  g od z . 
9 z u lic y  P a n k ie w ic z a ^ ^

o s o b y  o b e jm u je  p rz e ja z d , noc- i 
l«g , o b ia d  I p rz e w o d n ic tw o .

Óę A u to k a re m  do  Z a k ro c z y - 
m ia . W y ja z d  o g odz . 8 z 
P a n k ie w ic z a  4, p o w ró t o g o d * . 
20. K o sz t 39 z ł od osoby.

In fo rm a c ji  u d z ie la  I z a p is y  
p r z y jm u je  O śro d e k  R uchu  
T u ry s ty c z n e g o  PTTK u l. P an ­
k ie w ic z a  4 te ł. 8 -28-29,MMim

A t.n e u m  — „ M a tu rz y ś c i"  — 
l  U). P o la k i — „M ie s ią c  na 
w s i“  — g. U . K a m e ra ln y  — 
„B o m  k o b ie t“  — fi. :>• L u d o . 
w y  — n ie c z y n n y . N a ro d o w y
— „W ese le  F is a ra "  — fi. 18. 
p a ń s tw o w a  O p e re tka  — n ie- 
ccy ru ia . P a ń s tw ow a  O pera  — 
n ie c z y n n a . F i lh a rm o n ia  N aro ­
d ow a  — K o n c e r t s y m fo n ic z n y
— g 14, P o w szechny — „ M i-  
K oren-ka" — g. 19. S y re n a  — 
„ Z o tn !e n  k ró lo w e “ M a daga- 
Staaru" — g. 19. w sp ó łcze sn y
— „ T e a t r  K la r y  O a z u l"  — 
g. I Ł  T « a tr  N o w e j W arsza­
w y  — n ie c z y n n y . L u d o w y  (w  
g m ach u  P . T . Żyd o w sk ie g o )
— n ie c z jm n y , T e a tr  E s trada  — 
„O d  p lo s a n ld  do s u k ie n k i"  — 
g. 18.15. T e a tr  S a ty ry k ó w  — 
„P s y c h ic z n a  z a d r« “  — g. 19.50. 
K ie k s  — n ie c z y n n y . T e a tr  
L a le k  „ L a lk a "  — w  te ren ie . 
P a ń s tw o w y  T e a tr  L a le k  „ B a j “  
—v i te re a i« . G u liw e r  — „B a ś ń  
o  s z k la rz u  i  c e a a n u "  — g.
n .

K IN A
M oskw a — „D z ie ń  bez k la m - 

»fw a" -  g. H , 1*. IŁ  90. B ra­
lu  — „N iebezpieczne ś c ie ik i"
— g. U , 16, 18, »0. P a llad iu m
— „U ro k  szatana“ — g. 11,15,
13.30, 16.«, 18, 20 15. Ś ląsk  — 
„ F o r t  E u re k a "  — g, 14, 18,
IB, go. M uranów  — „P ółnocny  
p o r t "  — g. 15, 1«, 17. 18, 19, 
M . P o lo n ia  — „S k a rb y  s u łta ­
n a “  — g, l i .  16, 10, 20,
X M a j — „N oc w  W en ec ji"
— fi. 14. 16. IŁ  *». W —Z  — 
„jS w lzin y  n a d zie i" —  g_, 14,

ta c e ry  
IŁ  10.
n o łc i"  — g. IŁ 30, l i .« ,  IŁ  
»0.18. S yrena — „O kru tn o  n o ­
n ę "  — g. 18, 17.39, 10. Tęcza
— „R ezerw ow y g racz" — g.
M , IŁ  IŁ  »0. L o tn ik  -  „T a­
jem n ica  k rw i"  — g. 17. 18.
O lsztyn  — „A la rm  w  c y rk u "
— g. 17, 18. R adoió — „C zar- 
oł Ł e b "  -  g. 17, u , A tla n ­
tic  — k in o  w  
Z w ią zkó w * — „W

« d ż in y  n a d z ie i”  —  g. 14, 
18, 80. O cho ta  — „ 3 w ią -  

n z iy  w ie c z ó r"  —  g. 14, 10. 
1», S to lica  — „P róba w ier­

ny br 1“ — i. IŁ
U w aga! K in a :

re m o n d e , 
iblica-11ST

17 w aga! K in a : „L o tn ik “ ,
„O lsztyn " 1 „R ad oió " w  n io - 

; dzioJ« 1 lw ię ta  dodatkow y  
! eeaaa o godz. 18-o j.

K ino  L e tn ie  „J u trzen ka “  —  
„Niabwątoonu écidkt" — g.

O ć ta y t w D o m u  K n itu r y  
Zw. SŁawodowych 

W -wa, uL E lektora lna U

D n ia  17 OHR-woa te .  o  godz.
j  18 — rad . J«rzy  W in n ick i w y - 
,610«! p re le k c ję  na tem at: ,.R o - 
1 kow an ia  rad ziecko  — Japoń- 
f a k ie ". W stęp w o ln y .

R a  D I O
na dz ień  u  n t r w e a  USI r .

(S O B O TA )

P ro g ra m  I  — aa  fa l i  1388 m

*) Poprzedni ńraęment aamtotoi''-
fsmy w  gazecie n r  B  138 (W w y d a ­
n ia  w a rsza w sk im  n r  A  139}.

P rogram  dn ia  8J5, 15.35,
W ia do m o śc i 5.95, 6.00, 7.00,
7.40, 12.94, 16.00, 20.00, 23.00.

6.10 P o ran n e  roznta itośca  r o l ­
n icze , 6 30 Tańce  lu d o w e , 5.48 
G im n a s ty k a , 6.18 W  r y tm ie  
w a lca , 6.33 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6 .«  G im n a s ty k a . 7.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7 .»  z  p io ­
senką do D ia c y , 8.00 D o ln o - 
i ią e k ie  p le ś n i 1 tańce , 8.40 
K o n c e r t a o lis tó w , B.oo „C z e r­
w on e  w ęże " a u d y c ja  d la  k las  
V , 8.20 M e lo d ie  f i lm o w e , 10.0- 
S o lińc i *  o rk ie s trą . 10.40 K o n ­
c e r t c h ó ru , 11.00 „ o  k o tk u  
g ó ra lu "  — a u d y c ja  d la  k la s  
U l  1 XV, 11.30 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze g lą d  
p rasy  » to lem m ej, 11.15 P ień n l 
s ta ro w ło s k i« , 12.30 N a s w o j­
ską n u tę , 18,50 A u d y c ja  d!a 
waL 13.00 p rz e rw a , 15.30 
.C ze rw ie c  dz iec i ra d z ie c k ic h "  

— a u d y c ja  d la  d z ie c i, i«.05 o -  
pow lcńó  o  M on luszce , 17.00 „ Z  
t y c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 
17.30 K o n c e r t O rk ie s try  R ózg i. 
Ś lą s k ie j PR, 18.20 U lu b io n o  I 
m e lo d ie , 18.40 P o e ty c k i k o n ­
c e r t życzeń, 13.10 P io s e n k i r a ­
d z ie c k ie , 18.30 U tw o ry  s k rz y p ­
cowa, 20.25 M u z y k a  taneczna, 
21.50 F e lie to n  l ite ra c k i,  22.00 
S p raw o zd an ie  z m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  z a w o d ó w  le k k o a tle ­
ty c z n y c h . 22.20 T y d z ie ń  M u z y ­
k i  A u s tr ia c k ie j,  22.40 K w a r te t  
R y tm ic z n y  z  P oznan ia , 23.10 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h .



Przed konferencją czterech w Genewie

Spotkanie ministrów spraw zagr.
U S A ,  A n g l i i  i  F r a n c j i

pod znakiem  rozbieżności
NOW Y JORK- Jak podaj* prasa, dnia 16 bm. w N o w y»  j w Waszyngtonie. N iektóre dzlen-

Jo rku odbyło ślij »potkanie m in is trów  spraw aagranlcmycb 
m ocarstw sachodnlebs Dulles*. M acm illan* 1 Pinay'a.
Agencja Reuters donosi, ta  

W -U  oni kon tynuow a li rozmo­
w y  rów n ie * dn ia 17 bm. We­
d ług in fo rm ac ji te j agencji, 17 
bm. w  rozmowach m in is trów  
•p raw  zagranicznych trzech mo- 
•e ra tw  weźmie udzia ł również

Przemysłowcy NRÍ 
w nawiązaniem 

stosunków handlowych 
z ZSRR

kanclerz N iem ieckie j Republi­
k i Federalnej — Adenauer, któ­
ry  przebywa obecnie w USA.

Zadaniem Dullesa — pisze w 
związku z tym zachodnio-nie- 
mieoka agencje DPA — w No- 
w jun Jorku m ia ło być usta­
lenie, jek  dalece W ielka B ry ta -j 
nia i Francja gotowe gą podrzeć 
stanowisko amerykańskie na 
konferencji czterech w  Gene­
wie. Agencja wskazuje, te  m ię­
dzy USA, W. B rytan ią  1 F ran­
cją Istn ie ją rozbieżności co do 
różnych spraw.

8BR.L3«. Agencja ABN do 
©o*!, ta  n e t w ydzia łu  prasy 
jtachodnio-nlemleekiego związ­
ku  przemysłu hutniczego Ernst 
Schroeder oświadczył, l i  „prze­
m ysł hutniczy Republik i Fede­
ra lne j zainteresowany jest w 
naw iązaniu stosunków han - 
d  lewych u  Zw iązkiem  Ra­
dzieck im ", Uważam — po­
w iedzia ł era — ta nawiązanie 
norm alnych stoeunków handlo­
wych przyczyni r ą  Jednocześ- 
jy *  do rozładowania napięcia 
w stoeunkach między Republi­
ką  Federalną a ZSRR.

Przedstawiciele NATO 
spotkają się 16.YII 

w Paryżu
PARYŻ. W prasie p w rs k ie j 

ukazały sic* wiadomości, że trzy 
mocarstwa zachodnie postano­
w iły  przed konferencją czte­
rech w  Genewie zwołać nad­
zwyczajną sesję rady bloku 
północno-atlantyckiego. Sesja 
ta ma być zwołana na 1« lipca 
w  Paryżu,

ś r
1*A B YZ. N iem al cała prasa 

francuska z zantepokojerkem 
kom entuje rozmowy Adenauera

n lk i francuskie wskazują, że w 
w yn iku  dotychczasowej „euro­
pejskie j”  p<>l i ty k i rządu francu­
skiego, Niemiecka Republika 
Federalna stała się głównym 
partnerem USA w  Europie, 
Francja zaś j Ang lia  ustąpiły 
na dalszy plan.

„L ibe ra tion “ wyraża opinię, 
że „w  Waszyngtonie postano­
wiono utworzyć oś Bonn-Wa- 
szyngton". „Jakko lw iek  Ade­
nauer nie ma jeszcze żołnierzy 
— pisze ten dziennik — to 
ju l  jest on dla Am erykanów 
atlantycką pozycją nr i .  Jesz­
cze przed konferencją czterech 

i Am erykanie us ta lili ze swoim 
| sojusznikiem wspólne stanów i - 
' ’ ko. Nastąpiło to bez porozu­
mienia się z Francuzami i A n­
g likam i'1. „S tany Zjednoczone 
znalazły nareszcie prawdziwego 
sojusznika w  Europie — czy­
tamy m. In. w  komentarzu 
„Com bat",

N aró d  p o ls k i n ie u g ię c ie  
będzie  b ro n ił sw ych  zdobyczy

Artykuł dr Katza-Suchego *  driennfkn „Prawda"
M OSKW A. W czw artkow ej „P raw dzie " ukazał *ią a rty ­

ku ł d.\rektora Polskiego In s ty tu tu  Spraw Międzynarodowych 
d r Juliusza Katza-Suchego. A r t  yfcul zatytu łowany „Przeciwko 
Ingerencji im peria lis tów  w  wewnętrzne »prawy kra jów
dem okracji ludowej 1“  stw ierd za: ■ •

Jeónyrn i  m a n e w ró w  zm ie rza ­
jących  do tego. aby  nie  dopuś­
cić do os łab ien ia  nap ięc ia  i do 
p o p ra w y  s to su n ków  m ę d z y n a ro -  
d ow ych , jest. absu rda lna  sama 
p rre y  .się te o ria  o o rzy w ró ce n iu  w 
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j, pod 
hasłem  ..n e u tra liz a c ji"  E u ro p y  
w schodn ie j daw n o  oba lone j przez 
b id  w ła d z y  k a p ita l is tó w  1 ob­
sza rn ikó w . Tę te o rię  b ru ta ln e j 
in g e re n c ji w  w e w n ę trzn e  sp raw y  
in n y c h  państw , o b łu d n ie  zam a­
skowana frazesem  o „w y z w o ie -  
n Ai". głoszą osobistości oficjalne  
w  S tanach  Z je dn o czo nych .

Naród polski — kontynuu je 
autor —- nie może pominąć 
powtarzających się wciąż w 
Waszyngtonie prowokacyjnych 
wypadów przeciwko naszemu 
k ra jow i, żądań zagarnięcia 
ziem polskich, zrew idowania 
granicy na Odrze i Nysie, 
k tóra uznana została w uk ła ­
dach poczdamskich za granicę 
państwową 
Niemcami.

Władza

między Polską a 

ludowa w  Polsce

is tn ie j*  s wolt narodu pols­
kiego. Za tę władzę naród 
polski zapłacił życiem w ielu 
tysięcy swych synów. Dzięki 
w ładzy ludowej, przyjaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, 'C h iń­
ską Republiką Ludową i in­
nym i kra jam i dem okracji lu­
dowej jesteśmy w stanie zde­
cydowanie odeprzeć wszelkie 
prowokacyjne, antypolskie 
wypady rew iz jon is tów  i tych 
wszystkich, którzy chcieliby 
znowu złożyć Polskę w ofie­
rze kap ita łow i zagranicznemu. 
Naród polski oświadcza z mo­
cą, że będzie nieugięcie broni! 
przed wszelkim i w rog im i za­
kusami swych w ie lk ich  zdo­
byczy socjalnych, swej nieza­
wisłości, integralności te ry to ­
ria lne j. Dzięki uchwałom 
Konferencji W arszawskiej 
możemy spokojn i* i pewnie 
patrzeć w przyszłość.

P rezyd en t P ie c h
przyjął

d e le g a c ję  F D J

Sztandar
m ł o d y c h

BERLIN . Prezydent Niemiec­
k ie j R epublik i Demokratycznej 
W ilhe lm  Pieck p rzy ją ł 16 bm. 
członków nowo w y branego se­
kre ta ria tu  C entra lnej Rady
Związku W olnej M łodzieży Ni« 
m leckie j (FDJ).

Na wniosek Prezydium  Rady 
M in is trów  NRD prezydent W il­
helm Pieck wręczył dotychcza­

sowemu przewodniczącemu Cen­
tra lne j Rady FDJ, kandydatow i 
B iura Politycznego K om ite tu 
Centralnego N iem ieckie j Socja­
listycznej P a rtii Jedności, E ri­
chowi Honeckerow i Z lo ty  K rzyż 
Zasługi za zasługi w  walce o 
zjednoczone, pokojowe, demo­
kratyczne Niemcy oraz. za za­
sługi położone w czasie jego 
działalności w FDJ.

Następnie prezydent W ll - 
hełm Pieck, honorowy prze­
wodniczący FDJ, życzy! m ło­
dzieży n iem ieckie j pomyślnego 
wykonania stojących przed mą 
zadań.

Mo mistrzostwach Europy

i Polacy pokonali Włochów
w koszykówce I siatkówce

BUDAPESZT. Drużyna poi­
li ska pokonała dziś w Buda- 
|  peszcie w dalszym ciągu spot. 
|  kań fina łow ych o mis trzos t- 
i  wo Europy w  koszykówce 
l  W łochy 67:59 (23:27).

Sukces naszych koszyka- 
¡1 rzy, k tó rzy  zdobyli w ie lką  
|  sympatię publiczności buda- 
i peszteńskiej jest bardzo po- 
I  ważny. W tab e li rozgrywek 
|  fina łow ych  po dzisiejszym 

zwycięstw ie Polska zajm uje 
•'i 3 miejsce mając za sobą 

W iochy I Jugosławię.

f

W y n ik i konkursu  
p rz e d fe s t iw a lo w e g o  
na twórczość artystyczni!

a s  Ksr *ss
k u r s y w  p r * C*  nadss łan»  na K ra jo w y  K on-
*E*Z r*aunku *

X. W  konku r« i* na m alar-
i  tw o  (olaj)
I I  <0 n a r o d y  przyznana«
— S te fa n o w i G a rb a to w « k t« m u  

M*m. w  W a rw a  w  i« * a D ra ­
f t  „O k u p a c ja "  g o d ło  „Ver» 
b a "  w  w y a o k o ic l fl.OOO i ł .  
Z d z is ła w o w i G łow ack iem u  
ja m . w  Ł o d z i za p raca  
„M i ło ś ć "  g o d ło  „P ią ty  ty -  
w łc ł "  w  w ysoko śc i 6.000 zł.

t l l - c i«  n a g ro d y  przyznano» 
M ieczys ła w o w i C zychar- 
fk is m u  zam . w  Sopoc!« za 
p racę  „N a d  k s ią ż k ą "  go ­
d ło  „T u r « k M w  w ysoko śc i 
4-000 zł.

• -  Tadeuszow i Ła l<om ski«m u 
san i, w  K ra k o w i« , za p ra  
C0 „ P r ie d  w y s tę p e m " qo- 
d ło  „Z e s p ó ł"  w  w ysoko i
4.000 z ł.

— W ło d z im ie rz o w i P anasow i 
zam . w  W arsza w la , za p ra ­
cę „P e jz a ż "  cjodio „U lt r a  
w  w ysoko śc i 2.000 z ł.

W y ró ż n ie n ia  przyznano»
— S te fa n o w i G ie row sk iem u  

zam . w  W arszaw ie  za p ra ­
cę „K o c h a m  ż y c ie " , god ło  
„K o c h a m  ż y c ie "  w  w yso­
ko śc i 2.000 z ł.

—  A d e li Szwaj» zam . w Sopo­
c ie  xa p ra cę  „O rk ie s tra  
d z ie c ię c a " , god ło  „G a 
w r o n "  w  w ysoko śc i 2.000 
l i .

•— Iz a a k o w i C e in lk ie ro w l zam. 
w  W a rsza w ie  za p racę  
„M a r tw a  n a tu ra " ,  god ło  
„M a r tw a  n a tu ra "  w w y s o ­
ko ś c i 2.000 z ł.

— Te res ie  P ą gow *k l«J  zam . 
w  Sopocie  za p racę  „D z ie c i
1 o w o c e ", g o d ło  „P ie s "  w  
w y s o k o ś c i 2.000 zł.

— D anuc ie  S trz e ib ic k le j zam , 
w  G d a ń sku  za p ra cę  P ias ­
k o w n ic a " ,  g o d ło  „S o w a " 
w  w y s o k o ś c i 2.000 z ł.

— A le k s a n d ro w i W in n ic k ie m u  
zam . w W a rsza w ie  za p ra ­
cę „M e a d e r " .  g o d ło  „M ea- 
d e r " ,  w  w y s o k o ś c i 2.ÓOO zł.

— Janów ) T a ra s im o w i zam .
w  K ra k o w ie . za p racę  
„N a u c z y c ie lk a “ , god ło

P o r t r e t "  w  w ysoko śc i
2.000 z ł.

W k o n k u rs ie  na a kw a re le *
W y ró ż n ie n ia  p rz y z n a n o :
— Je rzem u  Z a b ło c k ie m u  zam . 

w Sopocie za e y k ł akw a  
re i — q o d ło  ..P a x "  w  w y ­
sokośc i 2.000 zł.

—- Z c u s ła w o w l P is u li *am  
w  W a rsza w ie  za c y k l akw a 
ro i,  g od ło  „ K r a jo b r a z "  —■ 
w w ysoko śc i 2.000 xł„

— A dam ów ! N le m czyco w i — 
zam . w Ś w id rz e  za c y k !
. K w ia ty "  w  w ysoko śc i
2 000 z ł.

— Je rzem u  Połeć zam  w
S k ie rn ie w ic a c h  za a k w a re ­
le, g o d ło  „ K w ia ty "  w  w y  so 
kośc i 2.000 z ł.

W k o n k u rs ie  m a la rs k im  —
P ace a m a to rs k ie  
N jr ody  przyznano»

i ~  H e n ry k o w i Zegadło  — 
Jean. W o jsk , za p racę  „Se 
b esk ł pod W ie d n ie m " w w y  
so kośc i 2.000 z ł.

II — K lem ensow i R uszkow  
sk iem u  za p racę  „W io s n a "  w 
w ysoko śc i 1.500 zł.

i i i  — P ra ksed z .e  Mer,des« 
w e j, zam . w  Stal m oq ro d ź  te za 
p racę  „S lą za czka  w c ze p cu " 
w  w ysoko śc i 1.000 zł. 
W y ró ż n ie n ia  p rzyznano»
— F ra n c is z k o w i S k rz y p k o w i 

zam . w S zop ien icach  za 
p ra c ę  „Jeszcze P o lska  ni« 
z g in ę ła "  w w y s o k o ś c i 500 
z ł

— T y m o fle jo w l T y c h o n iu k o w ł 
— zam . w K o jła c h  za o ra  
cę „ W ita j  S to lic o "  w w yso ­
kośc i 500 zł.

—• S ta n is ła w o w i G a n o w sk lcm u  
zam . w S zp ro ta w ie  za 

p ra c ę  „R o b o ta  w p o lu "  w 
w y s o k o ś c i 500 zł.

I I  W konkursie na rz e ź b ę : 
N a g ro d y  p rz y z n a n o :

). Jó ze fo w i S ta s iń sk ie m u  
zam . w  P o zn an iu  za p racę  
m e da le  „M a zo w sze  I "  god ło  
„M a z o w s z e  I "  w  w ysoko śc i
7.000 z ł.

H. A lf re d o w i W iś n ie w s k ie  , 
m u  zam . w  Sopocie za p ra ­
ce „C za sy  p o g a rd y " ,  god ło  
„ K w ia t "  w w y s o k o ś c i 5-000 zł.

H I. A. S zn p o c z n ik o w  zam . 
w  W ;*rsza w i«  za p ra c ę  „P  e rw  
sza m iło ś ć " ,  g o d ło  „S ta n is ła w "  
w  w y s o k o ś c i 4 000 zł.

)V A n n ie  G ra b s k ie j zem . w  
S u le jó w k u  za p ra c ę  „G łó w k a "  
g o d ło  „H G "  w  w y s o k o ś c i
4.000 zł.
I I I .  W konkurs ie  na rysu ­
nek:
N a g ro d y  p rzyznano«
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AL T adeuszow i M ile w s k ie ­
m u  zam . w  W a rs z a w ie  sa 
p racę  g o d ło  „B e z "  w  w y s o k o ­
ści $.000 zł.

MI. W ie s ła w o w i M a jrz a k o w l, 
zam . w W a rs z a w ie  za p racę  
g o d ło  „ I k s "  w  w y s o k o ś c i 
2.000 z ł.
— H elen ie  K ra je w s k ie j,  zam . 

w  W a rs z a w ie  za p racę  go­
d ło  „S o k o ra "  w  w y s o k o ś c i 
2 000 z ł.

— W ła d y s ła w o w i Z onow l
zam . w  W a rs z a w ie , za p ra ­
cę q o d ło  „ P a le ta "  w  w yso ­
ko śc i 2.000 z ł.

— H an n ie  B a rb a rz e  S zczyp iń ­
s k ie j za m . w  P ia s to w ie  za 
p ra c ę  g o d ło  „ G ó r y "  w  w y ­
so kośc i 2.000 zł.
D an u c ie  L e s z c z y ń s k ie j w  
K lu z ie  zam . w  K ra k o w ie  za 
p ra c ę  g o d ło  „G ó ra "  w  w y ­
s o ko śc i 2.000 zł.

IV. W konkurs ie  na pla­
kat:
N a g ro d y  p rz y z n a n o

i i .  W ło d z im ie rz o w i B u czko ­
w i zam . w  K ra k o w ie  god ło  
„ J e r z y "  4 .000 zł.

I I I .  J a n o w i M łod o że ńco w i, 
zam . w  W a rs z a w ie  g o d ło  „C o "  
3-000 zł.

M a r ia n o w i S ta c h u rs k ie m u , 
zam . w  W a rs z a w ie  g o d ło  „K a * 
łe n e k "  3.000 zł.

Teres ie  S u rz y c k łe j I A n d rz e ­
jo w i P ie ce ch o w i zam . w K ra ­
now i«  3.000 zł-
V. W konkurs ie  na g ra fiką  
w  technikach:
N a q ro d y  p rz y z n a n o :

I, H a lin ie  C h ro s to w sk le J  
zam . w  W a rs z a w ie  za c y k ! 
a k w a fo r t „W a rs z a w a " , g o d ło  
„W a rs z a w a "  — 7.000 zł.

M. Tadeuszow i D o m in ik ó w 1 
zam . w W arszaw»« za c y k l

Jugosławia i Btirma prowadzić będą 
konsekwenhą politykę pokoju

Zakończenie rozm ów T ito  —  U Nu
BELGRAD. Agencja Taniną donosi, że 16 bm. rano opuści! 

samolotem Jugosławię prem ier B urm y U Nu wra« % osobami 
towarzyszącymi, udając się z o fic ja lną  w izytą do W. B ry tan ii.
Po zakończeniu rozmów pre- , ny kom unikat. Podkreśla on, że

m iera U Nu z po litykam i Jugo­
słow iańskim i ogłoszono wspól-

d rza w o ry tO w  „M a tk a  I dzi«e  
d io  

z ł.
Wo“  god ło  „ D r z .w o 1* — 5.000

HI. W ło d r im ie - ro w ; K u n ro w l 
zam . w K ra k o w ie  z *  U to gra - 
f  ? ..B ia ły  k o ń "  I „P o  n a lo c i« “  
g od ło  „T o p a z "  _  3 000 z!.

Pomyślnie rozw ja się 
przemysł Serbii

M OSKW A. Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

Dziennik „P o lit ik a "  podaje 
— po w d u ją c iis ię  na ofic ja lne 
dane statystyczne — że w  cią­
gu czterech pierwszych mte- 
»’ęey roku bieżącego produkcja 
przemysłowa Serbii wzrosła o 
24 proc. w porównaniu z tym  
samym okresem roku ubiegłe­
go. Zw iększyła się znacznie 
produkcja przemysłów' ty ton io ­
wego, chemicznego, hutnictwa 
żelaza, przemysłu skórzanego, 
w łók i enniczego, m eta 1 u rg i czne- 
go, drzewnego i e lektrotech­
nicznego. Produkcja energii 
e lektrycznej wzrosła w- tym  
okresie przeciętnie o 18 proc., 
wydobycie węgla — o 28 ty ­
sięcy ton, miedzi — o 15 tys. 
ton, p iry tu  — o 5 tys. ton, cyn­
ku 1 o łow iu — o I  ty*, ton.

oba rządy są zdecydowane kon­
tynuować swe w ys iłk i w  k ie ­
runku  m ożliw ie  najpełn ie jszej 
rea lizacji p o lityk i aktywnego 
współistnienia, która cieszy się 
coraz większym poparciem, ja ­
ko Jedynie pe-wna droga osią­
gnięcia trwałego pokoju i roz­
w o ju  współpracy m iędzypań­
stwowej.

Doniosłe wydarzenia, jak ie  
zaszły ostatn io na arenie m ię­
dzynarodowej —■. głosi między 
innym i kom unikat — wyraźnie 
wskazują, że napięcie na św ię­
cie zmniejsza się w  dalszym 
ciągu i że zwiększają się mo­
żliwości zachowania i umocnie­
nia pokoju. Burm a i Jugosławia 
prowadząc konsekwentnie poko­
jową po litykę  wniosły swój 
w kład do takiego rozwoju sy­
tuacji.

K om un ika t stwierdza, że oba
kra je  przyw iązu ją szczególną 
'wagę do dalszego zacieśniania 
swojej współpracy gospodar­
czej.

W dniu I I  crencrn podczas 
rfo ro rz ru rh  tryścfgów >n- 
m o r h O f ł o . i - y c h  w Le Mann 
Ul z a c h o d n ie j  Francj i m ia­
ła m iejsce tragiczna kata­
strofa samochodowa, w  
które j poniosło śmierć 79 

osób.
Na zdjęciu: poszukiwanie 
rzeczy należących do ofia r  
katastrofy  ui celu zidenty­

f ikowan ia  zwłok.
r o to  c A r

r r ‘
r r  ‘

Gdzie jest 
Królestwo 

Ludzkości
N O W Y  JO R K . L o tn ic tw «  f i l ip iń ­

skie  p o s tu k iw a ło  p r ie z  ca ły  d / ie ń  
15 h i»  ta je m n ic z e j w ysp y  „ K r ó le ­
s tw a  L u d z k o ś c i" , k tó re  z a k o m u n i­
k o w a ło  rzą d o w i F i l ip in  o sw ym  
is tn ie n iu  w  szeregu lis tó w  w y s y ła ­
nych  od m arca  b r. z żądan iem  u- 
znan ia  tego „p a ń s tw a "  na fo ru m  
m ię d z y n a ro d o w y m . Jak  dotąd n ie  
zdołano  u s ta lić  po łożen ia  te j w y ­
spy z n a jd u ją c e j się gdzieś na Pa­
c y f ik u .  P rz e b y w a ją c y  w  M a n ili 
n ie ja k i M o rto n  M eads, k tó r y  o k re ­
śla sam siebie Jako ko nsu la  „ K r ó  
les tw a  L u d z k o ś c i" , n ie  p o t ra f i ł  
w skazać w y s p y  na m ap ie . O św iad ­
cz y ł on, te  zam ieszku je  Ją g rup a  
d z iw a k ó w  p ochodzących  z USA, 
A n g li i,  J a p o n ii, F ra n c ji  1 In n y c h  
k ra jó w . R ządzi n im i A m e ry k a n in  
W. A . R yan t, k tó re g o  zastępcą Jest 
n ie zn a n e j naro d o w o śc i W. A n d e r­
sen.

Uczestnicy Zjazdu DIS
owacyjnie przyjęli delegata 

Komsorock
BUDAPESZT. — 15 bm. w 

pierwszym  dn iu  obrad I I  Z jaz­
du Zw iązku M łodzieży Pracują­
cej W ęgier (DIS), re fera t spra­
wozdawczy w yg łos ił sekretarz 
K om ite tu  Centralnego DIS J. 
Sakali.

W okresie od I  Zjazdu 
Związek okrzepł ideologicznie, 
a liczba jego członków wzrosła 
do 700 tysięcy. Wśród m łodzie­
ży węgierskie j na w ie lką  skalę 
rozw inęło się , socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy.

Następnie k ie row n ik  d e le ­
gacji Komsomołu, sekretarz 
KC W LK Z M  Rapochin w im ie­
niu leninowskiego Komsomołu 
przekazał braterskie pozdro­
w ienia Z jazdow i i życzy! mu 
owocnych obrad. Pr/.y bu rz li­
wych oklaskach Rapochin w rę­
czył sekretarzow i KC. DIS dar 
K om ite tu Centralnego W LK Z M  
dia młodzieży węgierskie j — 
aparat p ro jekcy jny  i f ilm  o ży­
c iu  młodzieży radzieckiej. U- 
czestnicy Zjazdu zgotowali ser­
deczną owację na cześć Kom - 
soroołu.

Grę rozpoczęli v,'tosi zdobywa- 
, Jac po 5 minutach gry prowa- 
j  dzenle i:5 . Drużynie polskiej nic 
|  w tym okresie nie wychodzi, 
y Polacy grają nerwowo, marnuj ae 
a wiele Idealnych pozycji. - -i jo 

minutach gry Wtost prowRdzą 
■i Jui 14:8. W 15 minucie gry 
3 Wawro atrzela celnie z dyatan- 
1 su 1 warnik Jest już tylko" 22:19 
' d la Włochów, a w minutą póż- 
j niej — 24:34. t?o końca plerw-

ii a*ej potowy Polacy grają bar­
dzo dobrze szczególnie para 
ZłotKh wicz Nartowskl. Po­
lacy prowadzą po pierwszej po- 

i: Iowie 29:27.
I  R ozpoczyna atą d rug a  potow a 

tego n e rw o w e g o  aie b a rd zo  ln -  
t; te re su ją ce go  s p o tka n ia . P o lacy  
B m a ją  te raz  p rzew agę. Tem po  

n ie  ty lk o  n ie  s łab n ie  ale w  m ia ­
rę u p ły w u  czasu p rz y b ie ra  na 
s ile . Po 10 m in u ta c h  P o la cy  
p row a d zą  43:39, a le  n s s te p u 'e  tę ­

gi raz serta  ła d n y c h  zagrań  W io ­
li chów ; w  czasie k tó ry c h  Ich  n a j- 
|  lep szy  s trze le c  R tm in u c c i zdo- 
. b yw a  4 ła d n ie  s trze lon e  kosze.

S tan m eczu 49:47 d la  P o la kó w , 
pi N asi k o szyka rze  z ry w a ją  ale 
, Jednak Jeszcze r a i  do a ta k u  i 

p rz y  g ło śn ym  d o p in g u  p u b llc z n o - 
I; Ści odnoszą zasłużone z w y  c ię - 
Oj s iw o .

I  Inne w y n ik i: Rum unia—
|  Jugosławia 93:68 (41:30), Wę- 
: gry— Bułgaria 69:59 (32:24),
; Czechosłowacja — Związek 

S Radziecki 81:74 (42:38). M ie j-

eca od 9— 18: Francja—T urc ją
50:38, A ng lia  — Szwajcaria 
59:53. Francja — Luxem burg 
84:30. Turc ja  -r- Szwecja 
87:48.

BUKARESZT. Polacy p o  
konali w rozgrywkach o m i­
strzostwo Europy w lia tkówc®  
męskiej drużynę W łoch' 33) 
(15:7, 15:9, 15:9).

Pozostałe w y n ik i: W ęgry — 
Bułgaria 3:2, Czechosłowacja 
— Jugosławia 3:0, ZSRR — 
F inlandia 3:0, E gipt _  At*- 
stria  3:1, Francja — A lban ia 
3:0,

Na forze w Łodzi
ZSRR zwycięża 

w 5-mcczu kolarskim
ŁÓDŹ. W drug im  dn iu  pię- 

ciomeczu kolarskiego na te ­
rze rozegrano wyścig druży­
nowy na 4000 m. Najlepszy 
czas uzyskała drużyna ZSRR 
— 5.01.8. Polska w  składzie: 
Bek, Jan ick i, M archw ińsk i 
i Plodziazewski uzyskała bar­
dzo dobry czas 5.08.0 w yg ry­
wając z Czechosłowacją — 
5.16.4. W ogólnej p u nk tac ji 
zawodów zwyciężył Związek 
Radziecki uzyskując 14,5 pk t 
przed Polską również 14.5 pkt. 
przy rów ne j ilości punktów . O 
pierwszym  m iejscu ko larzy 
ZSRR zadecydowało ich zw y­
cięstwo w  wyścigu drużyno­
w ym  na 4.000 m. Trzecie m ie j­
sce za ję ły W ęgry — 11,5 p k t
4) Czechosłowacja — 10 p k t ,
5) NRD — 9,5 p k t

Rewolta
w Argentynie
Zbom bardowano 

pałac rządowy
N O W Y  J O R K .  N a d e s z ły  tu

wiadomości z Buenos Aires, że 
18 bm. w sto licy A rgentyny w y ­
buchły rozruchy.

K om un ika t rad iow y nadany 
z siedziby rządu Pero.na głosi, 
że rewolta obję ła nieliczne jed­
nostki m aryna rk i wojennej z 
bazy Punta Inb io  oraz część lo t­
nictwa morskiego. Kom unikat 
tw ie rdz i również, że wojska 
rządowe opanowały sytuację. 
Jednakże z doniesień agencji 
zagranicznych w yn ika, że w a lk i 
w Buenos Aires przyb iera ją na 
sile. Około południa 16 bm. 7 
samolotów zrzuciło bomby na 
pałac rządowy Casa Ro.ssda.

Rząd Perotia otoczył dzie ln i­
cę gmachów rządowych oddzia­
łam i czołgów 1 karabinów  ma­
szynowych.

Prezydent Juan Peron ogłosił 
przez radio apel do ludności 
wzyw ając ją do lo jalności wo­
bec rządu. Zapowiedział om 
również, te wobec organizato­
rów  rew o lty  zastosowane będą 
surowe kary.

Lewandowski ustanawia
B e l g r a d z i ew

rekord Polski na
BELGRAD. S tart trzyoso-

ć‘ bowej ekipy lekkoa tle tów  pol- 
«kich na w ie lk ich  międzyna­
rodowych zawodach w Bel­
gradzie wypad! ja k  najbar- 

>:■ dziej pomyślnie. Zawodnicy 
polscy zaję li trzy pierwsze 
miejsca uzyskując bardzo do­
bre w y n ik i. I .E W A N B O W S R I  
w  biegu na 890 m ustan ow ił

j Olimpiada w 1960 r. 
odbędzie się w Rzymie

PARYŻ. Jubileuszowy, 50 
kongres Międzynarodowego 

: K om ite tu O lim pijskiego obra­
dujący w Paryżu zndecydowal, 
że le tn ie Igrzyska o lim p ijsk ie  
w 1960 r. odbędą się w  Rzy­
mie.

800 m -  1,50,5
rekord Półek} nrysknjąe 1,50,8
a więc o 0.2 lepiej od po­
przedniego rekordu należącego 
do Potrzebowskiego. Bardzo 
dobry w yn ik  uzyskał rów ­
nież A D A M C ZY K  w skoku 
o tyczce — 4.30 zwyciężając 
znanego w Europie Węgra 
Hom m onaya. k tó ry  skoe-wł 
125. Trzecie zwycięstwo d t-  
Polski zdobył RUT w ygryw a­
jąc rzut m łotem — 58 m. Za­
wodnicy polscy dziś w nocy 
w racają do kra ju , aby starto­
wać w  zawodach o m em oriał 
im. Kusooińskiego. Razem z 
n im i przyjadą lekkoatleci ju ­
gosłowiańscy.

Z pozostałych rezu ltatów  
na specjalne podkreślenie za­
sługuje bieg na 1500 m., w  
którymi Węgier Rozsacoigl 
w yrów na ł rekord Europy na­
leżący do Ang lika  Bnnnistera 
uzyskując doskonały w yn ik  
3.42,2.

Lekkoatleci Jugosławii
należy do czołówki europejskiej

f j j
określa td* na w ie le  m ilia rdów  
ton. Poza tym  bogato w ystę­
pu ją tsro cenne metale jak : 
w o lfram , mangan, m olibden o- 
raz metale nieżelazne — ołów, 
miedź, cyna i inne.

-Jr1
ARÓD ch iński ma bogate 
tradycje  w a lk  o wyzw o- 

H lN S K A  R E P U B LIK A  L U - j lenie spod panowania grabież- 
'-- 'D O W A  zajm uje znaczną j ców — kolon izatorów i feuda-

Znamy bohaterów młodzieży chińskiej

N-
część wschodniej A zji. Pod 
względem w ielkości zajmowa­
nego te ry to rium  (9.957 tys. km 
kw.), Chiny ustępują ty lko  
Zw iązkow i Radzieckiemu. Do 
Chin naieź.ą dw ie duże wyspy 
— Taiwan i Hainan, a także 
znaczna ilość n iew ie lk ich  wysp 
przybrzeżnych.

Jeśli chodzj o ludność. Ch iń­
ska Republika Ludowa zajm uje 
pierwsze miejsce na święcie; je j 
terytorium  zamieszkuje bowiem 
602 m ir .  ludzi co stanowi 1'3 
mieszkańców całej k u li ziem­
skiej. Stolicą państwa jest Pe­
kin.

O lbrzym ie te ry to rium  Chin 
rozciąga s.ę od środkowego b ie­
gu rzeki A m ur na pólnocnym- 
wschodzle do najwyższych w 
św ietle

łów. Dopiero po drugie j wo jn ie 
światowej, w  w yn iku  d ługole t­
n ie j i trudnej w a lk i, jaką p ro­
wadziły patriotyczne s iły  naro­
du chińskiego, kierowane przez 
partię komunistyczną pod wo­
dzą Mao Tse-tunga z kuom in- 
tangowską arm ią — agenturą 
amerykańskiego im peria lizm u— 
ogromny obszar Chin, z w y ją t­
kiem wyspy Taiwan, został w y­
zwolony,

W październiku 1949 roku 
proklamowano utworzenie Chiń­
skie j Republiki Ludowej.

Jednym z pierwszych zadań 
młodej w ładzy ludowej w  Chi­
nach była odbudowa gospodar­
cza kraju. W tej dziedzinie 
Chińska Republika Ludowa o- 
siągnęła już znaczne sukcesy. 
Punktem w yjścia dla odbudo-

, , , gl^r H im ala jów  na i wv gospodarki narodowej stała 
południowym  zachodzie, od j się rozbudowa przemysłu w  Chi-

i  
i  
t  
t  
* 
i

t

j
ź 
t  
#

szczytów Pamiru na zachodzie 
do Oceanu Spokojnego na 
wschodzie.

W arunki geograficzno-przy­
rodnicze Chin są bardzo różno­
rodne z powodu dużej rozleg­
łości tego kra ju .

Zbadane dotychczas pokłady 
węgla staw ia ją  Chiny pod
względem zasobów węglowych j warunków  naturalnych 
na trzecim  miejscu w świacie.
Chiny posiadają rów nież po­
ważną bazę dia rozwoju h u tn i­
ctwa. Zasoby rudy żelaznej

nach północno - wschodnich, 
gdzie istn ie ją najdogodniejsze 
w arunki gospodarczo - surowco­
we.

Najważniejszym zagadnieniem 
rew olucji ch ińskie j w p ierw ­
szym etapie je j rozwoju było 
przeprowadzenie re form y ro l- 
nej, gdyż. m im o wspaniałych 

ro ln ic ­
two znajdowało się -w stanie 
zupełnego zacofania i nie mo­
gło zaspokoić potrzeb żywnoś­
ciowych ludności. Dzięki prze­

prowadzeniu tych reform  dzie­
s ią tk i m ilionów  chłopów ch iń­
skich nękanych przez odwiecz­
ne klęski głodu — otrzym ało 
ziemię, stanowiącą daw nie j 
własność w ie lk ich  obszar­
n ików  i zdrajców narodu. Wzo­
ru jąc się na doświadczeniach 
ZSRR, rząd Chin Ludowych 
przeprowadza gigantyczne pra­
ce nad przeobrażeniem przy­
rody w kra ju . Wzdłuż zachod­
nich p row inc ji, przylegających 
do wuelkich połaci pustynnych, 
na przestrzeni 1500 km zostały 
posadzone leśne pasy ochron­
ne, We wschodnich p row in ­
cjach przeprowadza się w ie lk ie  
prace irygacyjne, które okiełz­
nają rzeki będące dawniej 
przyczyną katastro fa lnych po­
wodzi. Na rzece Huaiho o d łu ­
gości 1300 km powstały 3 
zb io rn ik i wodne o ogólnej po­
jemności 347 m in  m. sześć., 
które pozwalają użyźnić o lb rzy­
mie, nie upraw iane dotąd ob­
szary. Na rzece Huangho zbu­
dowana została tama o d łu ­
gości 450 m oraz dwa kanały 
odpływowe. Dzięki tym  w ie l­
k im  budowlom podniosła się 
znacznie produkcja rolna k ra ­
ju.

Zwycięskie zakończenie
pierwszego etapu budownictwa 
gospodarczego pozwoliło przejść 
do budowania podstaw socja­
lizm u w Chińskiej Republice 
Ludowej. Dziś 602-miIionowy 
naród chiński wciela w życie 
wńelkie zadania pierwszego 
5-letniego planu rozwoju go­
spodarki narodowej.

V yP IE R W S Z Y C H  
’  ’  budowniczych

szeregach
socjalizmu 

kroczy młodzież chińska, sku­
piona wokół swej w le lom ilio-

nowej organizacji — Nowode-
mokratycznego Związku M ło ­
dzieży Chińskiej.

Młodzież ta gorąco kocha 
swoją ojczyznę i je j k ie row n i­
ka, towarzysza Mao Tse-tunga. 
Daje temu wyraz w  czynach. 
K iedy jeszcze wrzała walka o 
wyzwolenie k ra ju  spod oku­
pacji 71,8 proc. członków No- 
wodemokratycznego Związku 
M łodzieży C hińskie j w yróżniło  
się w  walkach i zostało odzna­
czonych orderam i 1 medalami. 
Na froncie zrodzili się wspania­
l i  m łodzi bohaterowie, ja k  „po­
strach powietrza", lo tn ik-boha- 
t.er Chuan Tsichuej, k tó ry  strą­
c ił wychwalonego przez agreso­
rów amerykańskich „k ró la  powie 
trza na samolocie odrzutow ym “ 
— Devisa, ch iński M atrosów — 
Chuan Tsi-guan, członek Związ­
ku  M łodzieży, To Szeń-tsiao, 
k tó ry  za cenę własnego życia 
u ra tow a ł z lodowatej wody ko­
reańskiego chłopa. Ich czyny 
świadczą, że s iły  narodu ch iń­
skiego i m łodzieży w  walce 
przeciwko agresji 1 w  obronie 
pokoju są niezwyciężona,

TA ZISIA.T już w  dniach pokd- 
jowego budow nictw a pod 

przewodnictwem  P a rtii K om u­
nistycznej Chin zrobiono wiele. 
Naród ch iński pokonał w iele 
trudności 1 w  ciągu trzech la t 
po tra fił podnieść produkcje 
przemysłową i rolniczą — m i­
mo ogromnych zniszczeń — na 
poziom wyższy od najwyższego 
poziomu przedwojennego. G lo­
balna produkcja  przemysłowa 
w  1953 roku w ynosiła około 3.2 
razy w ięcej niż w  roku 1949.

W  egtarcfeJ e betóntereeowną
pomoc Związku Radziecidego 
zaczęto rozbudowywać i budo­
wać 141 w ie lk ich  zakładów 
przemysłowych. Sukcesy osiąg­
nięte w  dziedzinie uprzemysło­
w ien ia k ra ju , św ietlana i sze­
roka przyszłość socjalizmu — 
w  jeszcze w iększym  stopniu 
zagrzewa szerokie masy człon­
ie ów Nowodemokratyczne-go
Zw iązku M łodzieży i m łodzieży 
niezorganlzowanej do udziału 
w  budow nictw ie kra ju .

Z zapałem poznają oni przo­
dujące doświadczenia Zw iązku 
Radzieckiego, zgłaszają wnioski 
racjonalizatorskie , doskonalą się 
w swym  zawodzie, nieustannie 
zwiększają wydajność pracy. 
Na froncie przem ysłowo-pro-
dukcyjnym  po jaw iło  się w ie lu 
przodowników pracy — człon­
ków  NZMCh. Np. w  pierwszej 
fabryce mechaniczne] w  M uk- 
den przodownik pracy Czżao 
G o-ju p ierwszy osiągnął rekord 
produkcyjny, m iody maszj-ni- 
sta z parowozowni Czżunt- 
siatuń opracował nową metodę 
prowadzenia pociągów towaro­
wych. Znam y również takich 
bohaterów pracy Jak Wan 
Czung-luna racjonaiizatorkę i 
robotnicę kom binatu hutniczego 
w  Ańszan 1 młodą dziewczynę 
La Cun — pierwszą trak to rzy- 
stkę w  Chinach. Prócz bo­
haterskich wyczynów młodzieży 
ch ińskie j na polu pracy można 
dużo powiedzieć o ich osiągnię­
ciach w  dziedzinie nauki, spor­
tu 1 życia kulturalnego.

Młodzież chińska jest w ie lką 
siłą I przyszłością narodu m i­
łującego pokój 1

JERFY B U C IA R S K I

W tym  ro k u  j u i  d w u k ro tn ie  
g o ś c il iś m y  u siebie s p o rto w c ó w  
Jugosławii. B y li to  s ia tk a rz e  i 
s ia tk a rk i o ra z  p iłk a rz e  z Novego 
Sadu.

Za k i lk a  d n i p o n o w n ie  p rz y je t -  
d ta ją  do W a rs z a w y  s p o rto w c y  
ju g o s ło w ia ń s c y  — ty m  razem  
le k k o a tle c i,  k tó rz y  w ezm ą  u d z ^ t  
w  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odach  
o m e m o r ia ł Janusza  K u so c iń - 
e k iego .

W z w ią z k u  z p rz y ja z d e m  le k ­
k o a t le tó w  J u g o s ła w ii, za po zn a m y  
p o k ró tc e  c z y te ln ik ó w  „S z ta n d a ru  
M to d y c h "  z c z o ło w y m i o s ią g n ię ­
c ia m i le k k o a t le ty k i tego k ra ju .

W śró d  z w y c ię z c ó w  w ie lu  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  Im p re z  s p o r to ­
w ych  ja k ie  o d b y ty  się w  o s ta t­
n im  czasie  w  E u ro p ie , co ra z  
c z ę lc le j zn a le źć  m ożna  n a zw iska  
s p o rto w c ó w  J u g o s ło w ia ń s k ic h .
Nie Jest to p rz y p a d e k .

Po w y z w o le n iu  J u g o s ła w ii z 
fa s z y s to w s k ie j o k u p a c ji zaczęto  
s zyb ko  o rg a n iz o w a ć  ty c ie  « p o r­
tów «. P o w s ta w a ły  c o ra z  to  now e 
o rg a n iz a c je  s p o rto w e , c o ra z  czę ­
śc ie j o d b y w a ły  się z a w o d y  w  ró ż ­
nych  d z ie d z in a c h  s p o rtu .

0  d y n a m ic z n y m  ro z w o ju  I u- 
m a s o w ie n iu  a p o rtu  tw ia d c z ą  c y ­
f r y .  Do w o jn y  w  J u g o s ła w ii b y ło  
o ko ło  470.000 z o rg a n iz o w a n y c h  
s p o rto w c ó w , D z lj  lic z b a  s p o r to w ­
ców  s ięga  j u t  p ra w ie  m ilio n a , 
p rz y  czym  sa m ych  p iłk a r z y  je s t 
ponad  60.000. I lo tć  k lu b ó w  I k ó ł 
s p o r to w y c h  w y n o s iła  p rz e d  w o jn ą  
2.200 d z lt  Jest ich  p ra w ie  6.000.

O lb rz y m ią  p o p u la rn o ś c ią  c ieszy  
się w  J u g o s ła w ii le k k o a tle ty k a . 
W te j d z ie d z in ie  s p o r tu  J u g o s ła ­
w ia  m a w ie lu  s p o rto w c ó w  m ię ­
d z y n a ro d o w e j k la s y  ja k i d łu g o ­
d y s ta n so w ie c  M ic h a ile , p lo tk a rz  
L o rg e r  czy  sko czek  w z w y ż  Ma 
r ia n o v ic .

W s p r in ta c h  w  u b ie g ły m  sezo­
n ie  m ło d y  I u ta le n to w a n y  B ie n la k  
u z y s k a ł ns 100 m t0 .6 . W tym  
ro k u  n a jle p s z y  w y n ik  na tym  
d ys ta n s ie  m a J o v n n o v le  — 10,7.

Je d n ym  z n a jle p s z y c h  w t r ó d  
b ie g a czy  ć re d n ic h  d y s ta n s ó w  jes t 
M ugosa a le  n ie w ie le  u s tę p u ją  
m u  O tte n h e lm e r I n a d z ie ja  J u g o ­
s ła w ii ju n io r  J e re m lc .

W ir ó d  d łu g o d y s ta n s o w c ó w  bez 
k o n k u re n c y jn y  je s t M ic h a ile  — 
z w y c ię z c a  n o w o ro c z n e g o  b ie g u  
w  5an P au lo  (B ra z y lia ) . Do czo­
łó w k i tw la to w e j M ic h a ile  d oszed ł 
w  s to s u n k o w o  n le c łłu q im  czasie . 
U lu b io n y m  lego d ys ta n se m  fest 
10.000 m  g d z ie  m a czas 29,37,6. 
Na p o c z ą tk u  b ie żą ce go  sezonu 
c h o ro b a  u n le m o t l iw iła  M lch a lle o - 
w i s ta r ty .

D ob re  w y n ik i  u z y s k u je  In n y  
d łu g o d y s ta n s o w ie c  — S tr lto v . 
N ie d a w n o  na za w o d a ch  w  R aba­
cie (M a ro k o ) na b a rd z o  z łe j b ie ż ­
ni w y g ra ł b leq  na 5.000 m w  
czasie  14,22,7 b iją c  m is trz a  o ilm - 
j łl js k ie g o  z 1948 ro k u  Belga Reif-

Je dn ym  z n a jle p s z y c h  p lo tk a ­
rz y  E u ro p y  Jest m ło d y  I u ta le n ­
to w a n y  J u g o s ło w ia n in  Lot gen. 
k tó r y  w  u b ie g ły m  ro k u  m ia ł d w u ­
k ro tn ie  na d ys ta n s ie  110 m  p p ł. 
czas 14,3.

Do m o c n y c h  p u n k tó w  le k k o ­
a t le ty k i . ju g o s ło w ia ń s k ie j na leży  
M a ria n o v tc , k tó r y  w  o b e cn ym  se­
zon ie  s k o c z y ł 2 m w z w y ż  b iją c  
re k o rd  k ra jo w y .

C oraz  lepsza w y n ik i  o s ią g a ją  
m io tacze . W p c h n ię c iu  k u lą  w y . 
ró ż n ią  się C a rc e v ic , k tó r y  m a 
re k o rd  k ra jo w y  16,24. M ło c la rz e  
m a ją  w  sw ych  sze reg a ch  w ic e ­
m is trz a  o lim p ijs k ie g o  z L o n d y n u  
G u b ija n a . Rzuca on re g u la rn ie  w  
g ra n ic a c h  60 m . W b ie żą cym  se­
zo n ie  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ił Ra­
c ic , k tó r y  o s ią g n ą ł 60,23.

R e zu lta ty  te k k o a tłe te k  ju g o s ło ­
w ia ń s k ic h  s to ją  na ś re d n im  po­
z io m ie  e u ro p e js k im . J e d n a k ie  w  
n ie k tó ry c h  k o n k u re n c ja c h  Jak 
p ło tk i,  k u la  ! oszczep  są o n *  
b a rd z o  d o b re .

W u b ie g ły m  ro k u  d osko n a le  
s p is y w a ła  się B a b ov ic , k tó ra  uzys  
ka ła  na 80 m p p ł. 11,2 na 100 
m 12,1 I na 200 m 25,3. N ie w le ię  
u s tę p u ją  je j m łod a  s p r in te r k l  
B u tla  | S te fa n o v lc . W y n ik i na 
w y s o k im  p o z io m ie  u z y s k u je  dys- 
k o b o lk a  M atę). Jej r e k o rd  ży c io ­
w y  w y n o s i 47,9.

Na s ta rc ie  za w o d ó w  o m em e- 
r la ł  Janusza  K u s o c lń s k ie g o  W 
W a rs z a w ie  zo b a c z y m y  5 le k k o a t­
le tó w  J u g o s ła w ii, k tó rz y  z p ew ­
n ośc ią  -godnie re p re z e n to w a ć  bę­
dą  b a rw y  sw ego k ra ju .

(r. i . )

lAOKOtO-

H v ÍÁ T ñ
Sz t o k h o l m . Roiegrany w

G o e tf ł ło rg u  m »cT p iłk a rs k i 
Srwecja — R u m u n ia  za koń czy ł 
si<; zw yc ię s tw e m  Szw edów  4:2 
(2:0).

B R U K S E LA ,. Na saw  odach 
lekkoatletycznych w stolic j  
Belgii Anglik Fłrie wygrał 
2(50» m W LT2.fi przed Węgra­
mi Tabori — 6.12,3 i tharosem 
— s.tfi.4. Na 5000 m W<‘gi*T 
Bereś był drugi (14.23 4) za 
Anglikiem Driverem U .i7,fi.

BRUKSFXA. Na zawodach 
w Brukseli Belg Moens prz.e- 
hległ fiOfl m w 1.47,5, zwyeic- 
kajać W-gra Szentgali (1.51,1). 
Wynik Morusa jest naMepsz m 
tegorocznym czasem na świę­
cie.

BERLIN. Piłkarski m s ttf  
VRT) Turbine Erfurt pokannj 
na własnym boisku Banika 
Ostrava 5:3.
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